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Głosujem y!
niejszych. Szarpały go kule ob­
cych żołdaków i bezcześciły go 
plugawe słowa rodzimych osz­
czerców. Nie zniszczyły go ku­
le i nie obniżyły — mimo wszy­
stko —  jego mocy przyciągają­
cej niczyje plugawe słowa. Hi­
storia wypisała na tym sztan­
darze daty epokowe WALKI 
ZBROJNEJ O NIEPODLEG­
ŁOŚĆ, WALKI MAS PRACU­
JĄCYCH O SPRAWIEDLI­
WOŚĆ SPOŁECZNĄ, WALKI 
O PRAWO I O GODNOŚĆ 
CZŁOWIEKA.

Dlatego pójdą dzisiaj z nami 
do urn wyborczych i wszyscy 
ci, k'órzy, chociaż me socjaliś­
ci, ODRZUCAJĄ FASZYZM, 
rozumieją trudności położenia 
międzynarodowego i wierzą w  
to, że CZŁOWIEK, a zwłaszcza 
GODNOŚĆ CZŁOWIEKA sta 
nowią wartość ogromną kultury 
i cywilizacji.

NIECHŻE NIE ZABRAKNIE 
NIKOGO!...

Ani w  Warszawie, ani w  Ło­
dzi, ani w  Krakowie, ani w  Po-

- - -------  ------  znaniu, ani w Bydgoszczy, ani
lat po przez wiele dni najtrud- w  Jarocinie ,ani gdziekolwiek-

Dziś głosujemy...
Głosujemy w  szeregu miast 

X Warszawą, Krakowem, Ło­
dzią i  Poznaniem na czele, by 
ujawnić na odcinku zasadni­
czym, jak wygląda NAPRAW­
DĘ polska „rzeczywistość rze­
czywista", jakie jest oblicze 
Polski PRAWDZIWEJ.

Glosujemy w  imię zadań pra­
ktycznych, które przypadną w  
udziale przyszłym samorządom; 
głosujemy też w imię WIEL­
KICH IDEJ i WIELKICH ZA­
GADNIEŃ CAŁEGO ŻYCIA 
POLSKIEGO.

Bo dzień dzisiejszy będzie — 
M  jednym odcinku — dniem 
ROZRACHUNKU PIERWSZE­
GO pomiędzy prądami faszy- 
stowskimi i faszyzującymi a SI­
ŁAMI SOCJALIZMU, DEMO­
KRACJI i WOLNOŚCI.

Poszliśmy do tych wyborów 
pM  WŁASNYM CZERWO­
NYM SZANDAREM. To jest 
ten sam sztandar, który nas

Erowadził — nas i poprzedni- 
ów naszych — no przez wiele

Ciiińtzycy utwerzyli pod Kantonem

oddziały samoobrony
Linie obranie Chińczyków pod łankou

Komunikat chiński podkreśla wy 
datny udział w  walkach pod Kan­
tonem oddziałów sformowanych z 
mieszkańców okolicznych.

Noszą one nazwę „oddziałów sa 
moobrony“ . W czasie walk dni o- 
statnich rozegranych na południo­
wy wschód .od Kantonu oddziały 
partyzanckie zajęły miasto Huang 
Czeng, korzystając z tego, że Ja- 
pończycy odpierać musieil ataki 
regularnych wojsk chińskich pod 
Juchew.

Na froncie Hankou wojska chiń.

Za szpiegostwo
Wyrok śmiem w Krakowie

PAT. donosi:
Walaszek Władysław, urzędnik 

na rozpraw e doraźnej wojskowego 
sądu okręgowego w Krakowie zo­
stał skazany prawomocnym wyro­

Ludzie osaczeni przez w ilk i
W pobliża Chocimia stado wilków 

napadio na kilka wozów chłopskich, 
jadących lasem. W ciągu kilku go­
dzin trwała wallca pomiędzy ludźmi 
*  zgłodniałymi wilkami, przy czym 
mężczyźni walczyli widiami, siekie­
rami i  drągami, kobiety zaś rzucały

skie skoncentrowały się w  ubie­
głym tygodniu tworząc pas obron’ 
ny na tym odcinku frontowym. Ni­
ski stan wody na rzece Jang-Tse 
jest również przychylny dla Chiń­
czyków, uniemożliwia on bowiem' 
wszelkie operacje floty japońskiej.

Również w  prowincji Szan -  Si 
Chińczycy przygotowują — jak 
słychać — kontrofenzywę. Zwłasz 
cza duch panujący w armii chiń­
skiej, który w ostatnich czasach 
był bardzo zły, miał się w  ciągu 
ub. tygodnia znacznie poprawić.

kiem na karę śmierci za zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw ościennych. Wyrok wyko­
nano w dniu 15 grudnia 1938 r.

zapalone wiązki słomy celem odstra­
szenia bestyj. Dopiero nadeszła z 
sąsiedniej wsi pomoc uwolniła osa­
czonych. Jeden z napadniętych, 18- 
letni Isaila Dragen, całkowicie osi. 
wiał na skutek przeżytego 
nerwowego.

bądź indziej. Polska Pracująca 
idzie dzisiaj do urn wyborczych 
i po to, by osiągnąć wpływ jej 
należny na samorząd, i po to 
także, by na odcinku dzisiej­
szych wyborów samorządowych 
— upomnić się, jak pisał Stefan 
Żeromski,

„O SWOJE DO POLSKI 
PRAWO".

M NIEDZIAŁKOWSKI

A g ita c ja  w y b o rcza

(oraz silniejszy mróz
Wczoraj rankiem w większej 

części Polski utrzymywała się po­
goda pochmurna. Drobny śnieg 
prószył miejscami na południu i za 
chodzie, a większe rozpogodzenia 
wystąpiły na Wileńszczyźnie. Tern 
peratura o godz. 7 wynosiła od 20 
st. na Polesiu do — 7 st. na wy­
brzeżu. Na Kasprowym Wierchu i 
Pop Iwanie notowano — 23 st.

W  Warszawie o godz. 11 było 
chmurno przy umiarkowanym wie

Anglia podwoiła swe siły zbrojne

o strze że n ie
Anglii i Francji dla Niemiec i Włach

W mow’e wygłoszonej w piątek • si podobnie jak żeglarz posiadać
do konserwatystów w Deyonport 
ang.elski min. wojny Hoare Beli- 
sha, komentując politykę Rządu, o- 
świadczyi, że każdy mąż stanu mu

trze północno -  wschodnim. Tem­
peratura wynosiła — 14 st., ciśnie 
nie 7713 mm., wilgotność 67 proc.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu 18 b. m.: w  dalszym ciągu 
mróz coraz to silniejszy. W dziel­
nicach południowych i w górach 
chmurno z przelotnym śniegiem. 
Na pozostałym obszarze kraju po­
godnie. Ummrkowane wiatry z 
kierunków wschodnich.

zupełną swobodę ruchu, ażeby na­
wet w czasie burzy móc przybić do 
portu. W polityce portem tym jest 
pokój. Chamberlain uczynił tak— 
jak na jego miejscu byłby postąpił 
każdy doświadczony żeglarz: zbo­
czył on ze zwykłego kursu, albo- 
w.em okoliczności wymagały tego 
od niego.

W dalszym ciągu swej mowy 
min. wojny podkreślił, że zbroje­
nia Anglii podwoiły się w ciągu 0- 
statnich 3-ch lat i oświadczył, że 
w przyszłym roku budżetowym 
Angla zbuduje 60 nowych okrę­
tów wojennych, które posiadać bę 
dą ogólny tonaż 130 tys. ton.

Francuski min. spraw zagranicz­
nych Bonnet powtórzył przed za­

B. premier Rusi
oskarżony o zdrado stanu

Komisja parlamentarna czecho • tego miasta przez wojska węgier- 
slowacka zatwierdziła w piątek i sk:e j  który jest obecnie posłem 
proces o zdradę stanu prowadzo-! do parlamentu węgierskiego pro* 
ny przeciwko b. premierowi Rusi, wadzony będzie zaocznie. Żarów. 
Podkarpackiej, Brody‘emu oraz (no on, jak i b. premier Brody o- 
przeciwko ministrowi Fencikowi. skarżeni są o zdradę stanu na 
Proces b. min. Fendka, który po- rzecz Węgier oraz o przekupstwo, 
został w  Uźhorodzie po zajęciu!

Dziesiątki milionów d ilarów  strat

N a jw ię k sza  a fe ra
w historii Ameryki Północnej

W Ameryce wybuchł wielki skan­
dal finansowy firmy Mc Kessonand 
Robbins, które] właścicielem był 
siynny aferzysta, Filip Musica. Afe­
ra ta zatacza coraz szersze kręgi.— 
Staje się dziś jasne, że jest to naj­
większa afera w historii Ameryki 
Północnej, a  krach spowodowany mą 
jest niewątpliwie największym od 
czasu upadku Ivara Kreugera. Ame­
rykańscy akcjonariusze firmy Mc. 
Kessen and Robbins stracą co naj­
mniej 27 milionów dolarów. 1.282.9^ 
akcyj założycielskich, znajdujących 
się w rękach 13.500 osób, należy u- 
znać za stracone. 605.954 akcyj na 
okaziciela, skryptów dłużnych i ob- 
ligacyj firmy wartości 15 milionów 
dolarów również nie znajdą pokry­
cia. Wczoraj władze prokuratorskie 
nakazały aresztowanie brata Filipa 
Musica, występującego pod nazwi­
skiem George Dietricha. Poza tym 
władze stwierdziły, że w aferze brał 
udział jeszcze jeden z  braci, Robert, 
który przy kupnie fabryki w Bridge. 
port występował jako Robert Die­
trich. śledztwo w sprawie Filipa Mu 
slca, komplikuje się niezwykle, gdyż 
zarówno w sądach, jak i w urzędach

graniczną komisją senacką swą de 
klarację w sprawie stosunków wio 
sko - francuskich, złożoną przed 
kilku dniami przed komisją zagra­
niczną Izby Deputowanych. Fran­
cja, ośw.adczył Bonnet, nie odstą­
pi Włochom ani jednej piędzi zie­
mi w Afryce północnej, i przeciw­
stawi się stanowczo wszelkim za­
kusom realizacji tym podobnych 
żądań ze strony Włochów. 
ANGIELSKIE BAZY LOTNICZE.

„Daily Te!egraph“  donosi, że w 
porcie Trincomali na wyspie Cej­
lon zbudowana zostanie nowa an­
gielska baza lotnicza. Dziennik 
podkreśla w ie lke znaczenie stratę 
giczne tej bazy lotniczej położonej 
w  połowie drogi pomiędzy Singa- 
pore a zatoką Aden.

prokuratorskich, w których znajdo­
wały się akty, dotyczące jego poprze ’ 
dmch afer oszukańczych, zginęły o- 
ne bez Sia lu, śledztwo odczuwa szcze 
gólny brak aktów, dotyczących jego 
milionowej afery oszukańczej z ro­
ku 1913, kiedy to obecny Właściciel 
firmy Ms Keśsou and Robbins, Fi. 
lip Musica false Donald Coster, ska­
zany został na karę więzienia, która 
została mu darowana na zasadzie 
amnestii. W roku 1920 aferzysta ten 
stawał znowu przed sądem za oszu­
stwo Władze śledcze przypuszczają, 
że wytrawny aferzysta potrafił szan 
tażem zmusić urzędników do usunię 
cia z archiwów obciążających go do. 
kumentów. Najbardziej sensacyjnie 
przedstawia się dochodzenie w zalcre 
sie handlu bronią. Ze wstępnych ba­
dań wynika, że firma Musica w 
znacznej części finansowała wojnę o 
Chaco, aby móc dostarczać obu wal­
czącym stronom broni i amunicji.— 
Przedstawiciel prokuratury oświad­
czył dziennikarzom, że wiele jeszcze 
osób zamieszanych jest w tę aferę, 
Szczególnie jeśli chodzi o dostawę 
broni do Hiszpanii.
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Jak należy głosować!
B. ważne wyjaśnienie
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SPRZEDAŻ
WUPEKA" Przyjmujemy czeki Torbo

W instrukcji wyborczej zamie­
szczonej w  „Gazecie Polskiej"' w  
dniu 16 grudnia b. r. napisano, że 

„Po p.zyjściu  do lokalu Obwo­
dowej Komisji Wyborczej, należy 
kartę wyborczą w ręczyć przewód, 
alczącem u Komisji, który włoży  
ją  do. koperty ostemplowanej pie­
częcią Zarządu m iejskiego i  wrzu
c l do urny".

* •

Instrukcja ta jest błędna I pro. 
wadzi do głosowań a  jawnego, co 
jest sprzeczne z  ustawą.

W  rzeczywistości art. 36 (5) U- 
stawy z dnia 16 sierpnia 1838 r.

o  wyborze radnych miejskich wy 
raźnie stwierdza:

„(5i. Kartę do glosowania 
wkłada wyborca do koperty, o- 
trzymanej od Komisji W ybor­
czej, poczym kopertę oddaje 
przewodniczącemu, który wrzu 
ca ją  do urny".
Widać stąd, że wyborca nie wrę 

cza przewodniczącemu kartki, ale 
wręcza przewodniczącemu koper­
tę z kartką wewnątrz, a obowiąz. 
kiem przewodniczącego jest bez­
zwłocznie wrzucić tę kopertę z 
kartką do urny, oczywiście nie za 
glądając do wewnątrz koperty.

pracowników Isrzadu M iejsm go w Warszawie
Już w lutym r. bieś. Klasowy ły te  sobą porozumienie, w któ- 

Związek Pracowników Komunał- rym, uznając wspólność poglądów 
nych i Użyteczności Publicznej na zagadnienia poprawy bytu, po-

“  - &  ~  ......................................... ..............................

Nowe ambasady
r u m u ń - K  e

Agencja „Rador" komunikuje: 
Król Karol Drugi podpisał dekre. 
ty, podnoszące poselstwa rumuń­
skie w Grecji, Turcji i Jugosławii 
do rangi ambasady z dniem l  
stycznia 1939 r„ zgodnie z decy» 
zją, zapadłą na ostatniej sesji sta­
łej rady ententy bałkańskiej, prze- 

idującą wzajemne podnies.eńie

W ten sposób wszelkie próby 
rozbicia naturalnej' jedności pra- 
ctwuików fizycznych i umysło­
wych na terenie Zarządu Miej­
skiego w Warszawie spaliły na pa. 
newce i „ozonowe" rachuby prze­
kreślono jednomyślną wolą ogółu I poselstw do rangi ambasad, 
pracowników.

stanowiły wystąpić wspólnie wo­
bec władz miej.kich w zasadni­
czych sprawach zawodowych.

Zanim porozumienie to weszło 
w życie Związek Pracowników Sa­
morządowych opanowany został 
przez czynniki „ozonowe" i poro­
zumienie zerwał.

Nie trwało to jednak dłngo. 
Między innym-- właśnie sprawa 

współdziałania „bn organizacji w 
ostatnich dniach stała się powo­
dem wyrażenia votnm nieufności 
zarządowi Związku P.acowników 
Samorządowych, wybranemu w 
czerw cu  r. b.

- - ........ . . .  -s . W środę odbyło się wspólne po-
w ach z  Zaborowskim oświadczył, że • > „ • ‘ ‘choć Bandery nie uwolnią, to  jednak M e s e n ie  p rzed sta w .c ie li obu  or- 
należy od Kuspisa w yciągnąć tyle, ganszacji, na k tórym  m ięd zy  or- 
ile  się da, gan izac ją  k la sow ą  p iacow n ik ów

W  pierwszych dniach lipca o sp i- fizycznych i nowymi władzami 
sku dowiedziały s ię  władze w ięzień- Związku Pracowników Samorzą*
S , ' 5 5 S lX - - ‘  P « w i « d , . . y . „ u . o U . d

Po odczytaniu U d u  c t a r t o u a 1 ‘  J>- •  . »  » • ) « ■ « » ,m
Kuspis zeznał, że  z początkiem  czasie  o b ie  organ izacje  w spoln;e  
kw ietnia b. r. zgłosił s ię  do niego w e w ystąp ią  o  rea lizację  przed e  
Lwowie, gdzie w ówczas przebywał, WMystk im  p od w yżk i p ła c  dla  
pewien nieznajomy, podając s ię  za k -.j. „racow n ik ów  kom u-Tarana Banderę, brata skazanego, w szys lk .c li p racow n ików  k om u  
N ieznajom y ów  zaproponował pin nalnych .
jako znającemu rozkład więzienia

Związek Pracowników Sa­
morządowych — dwie najpoważ­
niejsze organizacje na terenie Za­
rządu Miejskiego w Warszawie, 
grupujące większość fizycznych i 
umysłowych pracowników zawar-

Próba gprowailzenia zamathowta
Proces o

Przed Sądem Okręgowym w  Po- 
znaniu rozpoczął s ię  w ielki proces 
przeciwko 28-letniem u Michałowi 
Kuspisiowi, 2S-letniemu Piotrow i Za 
borowskiemu, 40-letniem u Janow i Joz  
wikowi, 41-letniernu W incentemu Ku 
Jawskiemu i 36-letm ej Janinie K u­
jawskiej, oskarżonym o  usiłowanie

niedoszła ucieczkę Bandery
wierzył, niem niej jednak sZ sum y tej przyjął w  postaci 

llczki kw otę 600 zł.
Kujawskiej zarzuca akt oskarże­

nia przyjęcie od m ęża owych 500 zł. 
o których m ogła przypuszczać, z< 
pochodzą z przestępstwa,

W dniu 10 m aja b. r. Kuapls jx 
ulcończen-u odsiadywania kary

uprowadzenia z  więzien-a karnego Wronkach, td a ł się do W arszawy, 
w e Wronkach Stefana Bandery, od- gdzie spotkał s ię  z  Zaborowskim i  
byw ającego tam  karę dożywotniego począł go  nam awiać do wapółudzja- 
w ięzienia za  udział w  zamachu na łu  w  uwolnieniu zamachowca Ban- 
min. Pierackiego. i dery. Z tą  sam ą propozycją zwrócił

Osjc. Kuspia zeznał, iż  był człon- s ię  Kuspis do Jóźwika, obiecując m a  
)cieni O U ił. i brał udział w  napadzie w  razie udania s ię  spisku 40.000 zł. 
n a  pocztę w  Gródku Jagiellońskim , | Zaborowski rzekom o zgodził się  
za co skazany zosta ł na 6  ła t  w ię- n a  tę  propozycję i m iał ucać s ię  do 
zienia. |  W ronek, aby zbadać sytuację. W

rozosta li trzej oskarżeni są  straż  rzeczywistości jednak tam  nie poje- 
alkam i w ięzienia w e Wronkach. i chał. P rzy następnym  spotkaniu Za 

A k t oskarżenia zarzuca Kuspiso- borowski począł uskarżać s ię  na 
‘svi, Zaborowskiemu i  Jóźwikow i' trudności w  zrealizowaniu planu, 
w zięcie udziału w  związku, m ają-l N a  skutek gróźb ze strony Kuspisa, 
cym  pa celu uwolnienie z  więzienia! przyparty do muru Zaborowski udał 
w e  W ronkach Et. Bandery. Kujaw- J s ię  w  połowie lipca z Kuspisem do  
»ki stoi pod zarzutem , że w tajem ni-| W ronek, gdzie w szedł w  porozumie, 
ozony w  całą sprawę, jako starszy' m e z e  strażnikiem  Kujawskim . Te- 
atrażnik tegoż więzienia, nie powia- mu ostatniem u Kuspis obieeał kwo- 
dom ił o  spisku władze, lecz przeciw  tę  40 ty s . zł. w  razie udania s ię  spi­
nie, przystąpił do knować, za co sku. N a  poczet tej su m y wypłacił 
m ia ł otrzym ać od Kuspisla 40 t y s . ' m u 500 zł.
I ł .  1 Kujaw ski w  udanie się planu nie

Przemówił człowiek
Sześć bez mała la t terroru i  dep 

tania godności człowieka przez sy- 
item  panujący iv „Trzeciej" Rze­
szy, nie zdołały w zupełności wy­
tępić uczuć ludzkich u> spoleczeń. 
siwie niemieckim. Należy przeto, 
potępiając hitleryzm i  stosowane 
przezeń metody, nie rozciągać po­
tępienia tego na cale społeczeń­
stwo niemieckie, które samo ulega 
terrorowi, ale w znakomitej swej 
Większości nie pochwala go.

Dzień 9 listopada, kiedy nad 
ealą Rzeszą przeszła fa la  z pre­
medytacją i  na zimno przygoto. 
wanych pogromów żydowskich, 
dał tego setki dowodów. Bestial­
stwo hitlerowców przebrało miarę, 
a wówczas wyczerpała się także 
cierpliwość wielu potulnych Niem­
ców, którzy dotychczas w obawie 
o własną skórę wszelkie akty sa­
dyzmu i  znęcania się nad człowie­
kiem zwykli przyjmować bez sło­
wa protestu.

Ten sam system rządzenia po­
woduje, że wiadomości z Niemiec, 
niemile dla sprawującej władzę 
mafii, przedostają się zagranicę z 
Wielkim trudem i  znacznym opóź­
nieniem, d la tą p  o wypadkach, »v 
których przebudził się i  przemówił 
wśród scen rozbestwienia człowiek, 
możemy dopiero dzisiaj pisać.

IV m. Neustadt w Palatynacie 
grupa szturmowców zatoczyła do 
Schroniska dla starców żydowskich 
beczki ze smolą i  podpaliła je. Po. 
mimo nocnej pory, mieszkańcy 
miasta, chrześcijanie, nie wyłącza­
jąc członków partii, zarówno męż­
czyźni, jak i  kobiety, rzucili się do 
płonącego już domu i  wynosili z 
niego nieszczęśliwych starców. 
Niektórych uratowanych odwozili 
taksówkami w bezpieczne miejsce.

Podczas pogromu w Wiedniu 
policja aresztowała wiele wiede­
nek -  aryjek za to, że głośno pro­
testowały przeciw aktom urzędo­
wego rozboju. Osadzono je  u 
więzieniu, a jeśli pozostały w do­
mu dzieci bez opieki, >o zabrano 
je do miejskich przytułków dlc 
dzieci.

W akcji póg-omowe] posługiwa­
no się organizacją młodzieży „H i­
tlerjugend". Otóż iv wielu mias­
tach cżłon' owie tej organizacji nie 
podporządkowali się swym zwierz­
chnikom, a wiedząc ja k i jest cei

wyznaczonej zbiórki, nie stawili 
się na apel.

IV wielu miejscowościach sztur. 
mówcy z SA. zgłaszali się po roz­
gromieniu mieszkań do ich wła­
ścicieli i  prosili o przebaczenie, 
gdyż spełnili tylko rozkazy swych 
przełożonych.

W wielu miejscowościach po­
szczególni szturmowcy z organi. 
zacji SA. odmówili swego udziału 
w pogromie, a w niektórych cale 
oddziały oświadczyły wręcz, że 
tego rodzaju rozkazów nie usłu­
chają. W DOsseldorfie, rodzinnym 
mieście zamordowanego n> Pary­
ża sekretarza ambasady, von Ra- 
tha, oddział marynarski SA. od. 
mówił udziału tv pogromie.

IV Bremie nastroje przeciwko 
pogromom i  Ich inicjatorom były 
wśród ludności aryjskiej tak silne, 
że burmistrz tego miasta nie wi­
dział innego wyjścia, ja k  przemó­
wić przez radio, celem uspokoje­
nia umysłów i  uzasadnienia po. 
gromu.

W Wiedniu władze zarekwiro­
wały wozy meblcwe do przewoże­
nia zrabowanego u Żydów towaru. 
Tragarze i  pekierzy głośno pro­
testowali, wołając: Jesteśmy ro­
botni' amł, a nie rabusiami!

Nazajutrz po pogromie hlłlerow 
cy, pracujący >v fabrykach, poka­
zywali podczas pracy lupy, zdo­
byte podczas rabunku, a więc jed­
wabne pończochy, zegarki, obu. 
wie i  t. p.

Większość robotników zwraca­
ła się do dyrekcji o wydalenie z 
pracy rabusiów, twierdząc, że kto 
kradnie na ulicy, ten nie powstrzy­
ma się przed przywłaszczeniem 
sobie nie swoich rzeczy h» fabry­
ce. „N ie można nas zmusić do 
pracy w towarzystwie złodziejów!" 
— wołali robotnicy. Z  niektórych 
zakładów złodziejów usunięto z 
pracy, w innych natomiast dyrek­
cja zakładu wezwała Gestapo, któ 
ra aresztowała „wodzirejów wro­
gów Państwa wśród robotników*'.

Wrogami państwa w pojęcia 
Gestapo są ci, którzy oburzają się 
na kradzież i  'abuneko.

W ronkach uwolnienie Bandery. 
Oskarżony w  dalszych zeznaniach 
opisuje swojo spotkanie z  Zaborow­
skim  i Kujawskim. Kujawski 
podać Banderze pilnik do przepiło­
w ania krat. Po dokonaniu tego Ban 
dera m iał opuścić s ię  po linie na po 
dwórze. D alsza akcja już do Kujaw  
sk iego  nie należała. Ponieważ prze, 
piłowanie krat wydawało się Kuspi. 
sow i niem ożliwe, porozumiał s ię  i 
Kujawskim , aby ten wyprowadził 
Banderę z  ce li podczas sw ej służby. 
O w szystk ich tych  posunięciach Ku 

>is inform ował Tarasa Banderę.
D o Wronek oskarżony w yjeżdżał 

jeszcze kilkakrotnie, a  m. In. w  ce­
lu w ręczenia 500 zł. zadatku Kujaw  
skiem u. Termin ucieczki ustalono 
ostaócznie na dzień 7 sierpnia. W 
tym  dniu m iała również odebrać żo­
na K ujawskiego pozostałą kw otę  
wynagrodzenia w e Lwowie. Ponie­
w aż Taras Bandera m iał jeszcze  
w ątpliwości, czy ucieczka się  uda, 
polecił Kuspisowl, aby ten jeszcze  
•az w yjechał do Wronek i  powie- 
lział Zaborowskiemu i Kujaw skie, 
nu, że  nie korzystają z tej propo­
zycji ucieczki. Oskarżony to  w yko­
nał i  powrócił do Lwowa. X na tym , 
oświadczył, skończyła s ię  jego dzia­
łalność.

tych  zeznaniach rozprawę 
przerwano.

Niemieckie żądania
K o lo n ia ln e

W berlińskich kołach miarodaj. 
nyeh słychać coraz częściej oświad 
czenia, że już w najbliższym cza­
sie postawione będą Londynowi 
przez Rząd Rzeszy w sposób ka­
tegoryczny żądania, dotyczące ko­
lonii. Anglia — oświadczają tu — 
musi wreszcie raz opowiedzieć się 
i jasno zdecydować, czy gotowa 
jest bronić do ostatka swego mo­
nopolistycznego stanowiska han­
dlowego na świecie, czy też podzie 
iić się dobrowolnie wpływami ban 
dlowymi z Rzeszą.

Że zagadnienie kolonialne jest 
wciąż aktualne dowodzą również 
pojawiające się prawie codzien-,

nie artykuły na ten temat. „Bet- 
sen Ztg" w widocznie inspirowa­
nej notatce pisze: odnosi ę cza­
sem wrażenie, jak gdyby w An­
glii, a poniekąd i we Francji przy­
puszczano, że niemieckie żądania 
kolonialne stracą z czasem na 
swym znaczeniu, jeżeli przeciw­
stawi im się od czasu do czasu ka­
tegoryczne francuskie, lnb angiel­
skie veto.

Taktyka taka okazała się źró, 
dłem nieskończonych rozczarowań 
i nieporozumień, nie stojących w 
żadnym stosunku do rzeczywistoś- 
ci, na której oprzeć się winna 
współpraca europejska".

Debaty budżetowe
w  p a r la m e n c ie  fr a n c u s K im

Izba Deputowanych odbywa 
dzennie po trzy posiedzenia, obra 
dując cd  rana do późnej nocy, a- 
by umożliwić załatwienie budżetu

N a i I e p s z « Cukierki s o

Andruty
„HAZET”

przez obie Izby Jeszcze przed 1-ym 
stycznia roku przyszłego, tak aby 
nie siato się konieczne uchwalenie 
Umłesięcznego prowizorium.

Ogólna debata w  Izb ę Deputo­
wanych nad budżetem zwykłym, 
opiewającym na 66 miliardów 
franków ma trwać przez 66 go ­
dzin, czyli — jak to podkreślają 
w  kolach prasowych — „debata 
ma się odbywać w  tempie 1 mlllar 
da na godzinę".

Pierwsze dwa dni obrad nie do 
prowadziły do żadnych trudności

dla Rządu 1 budżet mhdsterstw# 
oświaty przyjęły został dużą więk 
szośclą głosów.

Pewne konflikty w  tonie Izby 
mogą powstać dopiero przy łych 
artykułach ustawy finansowej, kto 
re będą ściśle związane z dekre* 
tami.

W kołach poltycznych nie spo­
dziewają się jednak, aby te trud­
ności mogły nabrać poważniejsze 
go charakteru. (PAT).

Senat czeskosłowacki
u c h w a l i ł  p e ł n o m o c n i c t w a

Uchwalona przez senat czesko­
słowacki ustawa o pełnomocnic­
twach dla Rządu i prezydenta Re- 
publiki uwzględnia w swym osta­
tecznym brzmieniu żądania przed 
stawicieli Słowacji, którzy, jak 
wiadomo, wywarli na Rząd pras­
ki poważny nacisk celem pier­
wotnego projektu ustawy w opra­
cowaniu Rządu gen. Syrovego. 
Pierwszy punkt ustawy o pełno­
mocnictwach, który zredagowany 
jest w języku słowackim, przewi­
duje, że Prezydent Republiki — 
na jednomyślny wniosek Rządn 
czeskiego, który odnośne projek­
ty nchwala przy obecności więk­
szości członków Rządu słowackie­
go — posiada prawo wydawania 
dekretów z mocą ustawy, nawet 
celem dokonania zmiany postano­
wień konstytucji czcskosłowackiej. 
Pełnomocnictwa w sprawie zmia­
ny konstytucji odnoszą się jednak 
tylko do tych jej postanowień, 
których modyfikacja stała się ko­
nieczną wobec zmian zaszłych w

zno • państwo­
wych. Pełnomocnictwa nie doty­
czą ponadto zmian w ustawie o 
autonomii słowackiej, dla których 
to zmian niezbędna będzie zgoda 
sejmu autonom.cznego Słowacji,

inkach . lab przed jego powołaniem, Rzą­
dn w Bratysławie. Pełnomocnic­
twa wchodzą w życie z chwilą u- 
konstytuowania się pierwszego 
ejmu słowackiego i obowiązywać 
.ędą na przeciąg dwnch lat.

W  ub. piątek Sąd Najwyższy 
rozpatrywał skargę kasacyjną o- 
broriców tow. dr. Bolesława Dro- 
bnera na wyrok Sądu Okręgowego 

Powyżej opisane wypad'-i św iad.w  Krakowie, skazujący tow. Drob- 
czą jednak, iż gdy hitleryzm prze- nera na 3 lata więz.en a  oraz skar.
biera miarkę, w społeczeństwie 
niemieckim budzi się sumienie i 
przemawia człowiek...

x. r .  z.

W  związku ze spuszczeniem na 
wodę nowego lotn.skowca „Graf 
Zeppelin ', w miarodajnych ko­
lach admiralicji niemieckiej sygna 
lizują już rozpoczęc.e drugiego z 
rzędu lotniskowca tego samego 
typu o wyporności 19.250 ton.

Co się tyczy aktualnego niemiec 
kiego programu morskiego, to na 
leży wziąć pod uwagę, że w kla­
sie największych okrętów oprócz 
będących obecnie w  stadium bu- 
dowy dwóch wielkich jednostek, 
dojdzie jeszcze trzeci okręt linio­
wy o wyporności 35.0G0 ton. Pan

talii ta iii. l. Drotmera dniu

gę kasacyjną prokuratora na tenże 
wyrok.

Sąd Najwyższy obie skargi od­
rzuci!.

W  ten sposób wyrok Sądu O- 
kręgowego zos.af zatwierdzony.

Z powodu oddalenia skargi o - 
brońców — ostatnie osiem mie- 
slęcy więzień a  nie zostaną zali- 
czone na poczet wykonania kary.

Skargę kasacyjną w  Imieniu dr. 
Drobnera popierali adwokaci Alek 
sandrowicz g Krakowa ł Ludwik 
Cohn.

cernik „Gntisenau" jest już ukoń­
czony, a pancernik „Scharnhort" 
jest wprawdzie już spuszczony na 
wodę, lecz znajduje się w  trakcie 
uzbrajaniaa. Oba okręty posiada­
ją wyporność 26,000 ton. W kla­
sie krążowników okręty typu cięż 
szego jak „Admirał Hipper", „Blu 
cher" oraz „Prinz Eugen" nie zo­
stały jeszcze przekazane admira­
licji. Okręty te rozwijać będą szyb 
kość 32 węzły na godzinę. Przewi 
dziana jest budowa dwóch dal­
szych krążowników lekkich o wy 
porności 7.000 ton. Powiększy to 
zaiym ogólny tonaż 35.000 ton o 
6 dalszych krążowników lekkich, 
będących czy to przewidzianych, 
czy też w stadium budowy. Ilość 
kontrtorpedowców zwiększona zo 
stanie o 30 okrętów, z których 8 
znajduje się obecnie w budowie. 
Flota torpedowców zwiększy się 
o  12 okrętów i wynosć będzie o- 
gótem 42 jednostki. W klasie ło . J 
dzi podwodnych przewidziana 
jest budowa 28 nowych lodzi, któ 
rych część jest w  budowie, tak że 
ogólna liczba łodzi podwodnych 
po zrealizowaniu programu mor­
skiego wynosić będzie 71.

D-ruiąc superfrterodynę „CAPELLO"

t « ą  nici .oJsiank- świąteczną. Hasiem 
obsenie powinno być: kupować war- 
to-cio*y odbi mik na lata, dlatego Wt 
warto na ten cel cośkolwiek więeei

Eteinrczyć.
arodain: osobisto'ci te  świata sztuki, 

polityki i finan iery 54 s . częśliwymi posła* 
d iczami superhetero !vn APELLO". 
Czy nie zechcialbyś również należeć 
do nich?

Czytane
p r a s ę  

tocialistyczna
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Uchwała W ydziału Wykonawczego
Koaiisii Centralnei Związków Zawodowych w Polsce

REFLEKSJE

Przygody Sindbada Żeglarza
Wydział Wykonawczy Komisji 

Centralnej Związków Zawodo­
wych w Polsce stwierdza, że przez 
swój udział w pracach władz na­
czelnych Funduszu Pracy Zimo­
wej — nie wyrażona została zgo­
da przez naszych przedstawicieli, 
reprezentujących KCZZ. zarówno 
na „odpracowywanie" jak na „za- 
pracowywanłe" zasiłków przez 
bezrobotnych.

Muslmy przypomnieć, iż już w 
łatach ubiegiych kilkakrotnie z ca­
łym naciskiem wypowiadaliśmy 
się w  sprawie formy udzielania 
zasiłków i za każdym razem 
stwierdziliśmy, że przymusowe 
odrabianie zasiików nie może być 
stosowane. Fundusze na pomoc 
zimową są zbierane z dobrowol­
nych składek wszystkich obywa­

teli, z wyraźnym przeznaczeniem 
ich na pomoc dla bezrobotnych.

N-e można zgodzić się na to, by 
z kwot zbieranych na skromną po 
moc dla bezrobotnych przeznacza­
no jakiekolwiek części tych fundu 
szów na inwestycje, gdyż byłoby 
to sprzeczne z intencją of.arodaw- 
ców, którzy dobrowolnie udzielają 
składek na ten cel. Ma to charak 
ter pomocy o  formie solidarności 
społecznej i  nie może być przezna 
czane na inne cele.

Z  tych wszystkich względów 
Wydział Wykonawczy Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych stwierdza raz jeszcze, że 
jest przeciwny wszeiMej formie 
przymusowych odpraco-’ań czy 
zapracowań zasiłków z tytułu po­
mocy zimowej.

Istnieje piękna książka dla mlo. 
dzieży zmarłego niedawno poety 
Leśmiana o „PRZYGODACH 
SINDBADA ŻEGLARZA**.

Raz Sindbad, pokonawszy wro­
ga, spotkał biednego staruszka, 
który ze łzami w oczach prosił 
przeniesienie go na arugą stronę 
rzeki. Dobroduszny Sindbad pod­
sadził sam staruszka na swe 
miana i ruszył. Ale wtedy naraz 
staruszek pokazał stooje prrwdzi- 
we oblicze: DAWNEGO WRO­
GA, ścisnął za kark zwycięskiego 
Sindbada i  zaczął nim kierować 
wedle swej woli, jak niewolni­
kiem.

Lecz tak jest nie tylko w bajce. 
I w rzeczywistości istnieje wielu 
Sindbadów, którzy na własnym 
grzbiecie przenoszą swego śmier- 
telnego wroga, nie spostrzegając 
go, PÓKI NIE SIADA NA ICH 
KARKU.

myrfóm u/wkKi/sr haiiltge

Przegląd prasy
O WYBORACH SAMORZĄDO­

WYCH.
W  przededniu wyborów samo­

rządowych gazety są pełne arty­
kułów, poświęconych tym wybo­
rom. „Gazem Polska" wzywa, 
wszystkich, by śpieszyli „na od- 
«lecz"(!) prez. Starzyńskiemu. Nic 
jednak nie mówi o druzgocącej 
krytyce gospodarki sto ecznej 
przez obecnego wice-marszalka 
Sejmu (z Ozonu), p. Jedynaka. 
Wobec tej krytyki (wczoraj ją ob­
szernie cytowaliśmy) lista Ozono­wa znalazła się w trudnym poło­
żeniu. W  tej sytuaci' p. Jedynak 
rozsyła „wyjaśnienie", że w os at- 
nim czasie się przekona!, iż gospo 
darka p. Starzyńskiego jest na wy 
sokości zadania i t. d. Wyjaśnie­nie to wygląda bardzo dziwnie...

Najprościej radzą sobie ONR-y 
z „ABC", Obwieszczają, że idzie 
na Warszawę wielka fala „żydo­komuny". Czytaj: PPS. Czytamy 
sprawozdanie z wiecu w  Konser­
watorium. Tam ks. Trzeciak usi­
łował jakoś „pogodzić" miłość bli­
źniego z nienawiścią do Żydów i 
doszedł do takiej „syntezy": „ko ­chaj żyda jak bliźniego, ale kupuj

swój u swego". Jak to „kochaj Ży­
da"?? To ma być przedwyborcze 
hasło ONR-ów? Zaplątali się, bie­
dacy, między katolicyzmem a an­
tysemityzmem!

Krakowski „IKC " nawołuje do 
jedności i wola, że wybory będą 
miały duże znaczenie polityczne. 
A przecie Ozonowa prasa od tygo 
dnia dowodzi, że wybory samo­
rządowe nie mają i nie powinny 
mieć charakteru politycznego! 
Znów coś nie w porządku.

„Warsz. Dziennik Narodowy" ob 
szernie analizuje „choinki" p. Sta­
rzyńskiego, t. zn. zewnętrzne efek­
ty, za którymi kryje się nieraz 
brak troski realnej. Np. Ozonow- 
cy twierdzą, że majątek Warsza­
wy wzrósł o's.atnio o 200 milio­
nów, podczas gdy zadłużenie tyl­
ko o lo  milj. W jaki sposób? — 
pyta dziennik: czy majątek powię­
kszono z wpływów bieżących?

A  w ięc nie znam y tajem nicy cu 
downego rozmnożenia tego  m ająt­
ku. M ożemy ty lko  w yrazić tutaj 
pew ne teoretyczne (a  m oże i nie­
zupełnie teoretyczne) przypuszczę 
nia: można n a  papierze powię­
kszyć m ajątek przez nowe, w yż. 
sze  jego  oszacowanie, m ożna w pi. 
sać  do inwentarza nowe, dotych­
czas nim  nieobjęte przedmioty, 
m ożna także nie dokonywać odpi­
sów  na odnowienie poszczególnych 
części tego  m ajątku. W  ten  spo­
sób  wartość pisana rośnie, a tak- 
tyczna spada.

„Kurier Polski" (słusznie) stwier 
dza wielkie znaczenie obecnych 
wyborów samorządowych I nawo 
faje wszystkich, by wzięli udział 
w glosowaniu mimo panującego 
zimna:

Czy taka Ideologia w  ogóle bt. 
nieje? M amy pod tym  względem  
poważne w ątpliwości, które ule- 
gają pogłębieniu w miarę, jak  czy  
tam y odezwy ozonowe i artykuły  
gazet ozonowych. Szczególnie, gdy 
czytam y zestaw ienia z  dokona-

PROSZEK DOPIECZENIA 
CUKIERWANWNOWY 

b u o v n ie  
SALARETK) 
OLEJKI

id-catym. fotelu,,
Fabryka: LWÓW, Janowska 24.

nych już wyborów samorządo­
w ych. N iby to  panom z  Ozonu 
obojętne jest, kto wejdzie do 
prezentacji samorządowych 
przed wyborami, a  po wyborach 
cudownie wręcz pomnażają liczby 
wybranych ozonowców. Tak było 
na Pomorzu i podobnie w  powie, 
d e  wieluńskim.

Nieciekawa robota! Konkluduje 
dziennik.
RUŚ PRZYKARPACKA A  „ffl-C IA  

RZESZA".
Intrygi hitlerowców na Rusi 

przykarpackiej oraz wielkie plany 
hitlerowców na wschodzie (spra­
wa Ukraińska) wywołują rozgory 
czenle i znamienne uwagi nawet 
w  takich p!smach, jak „Słowo", 
„Czas" i „Polityka". „Polityka" 
bada jeszcze raz znaczenie współ 
nej granicy Polski z Węgrami i 
przychodzi do wniosku, że jeżeli 
Hitler będzie dalej kontynuował 
otbczen'e Polski od południa, poi- 

będzie

..śSkompromitowana swymi 
„chienowymi" rządami „ende­
cja** roiła, jak by się pozbyć 
Sejmu i ograniczyć jego prawa,- 
marzyła o zmianie ordynacji wy- 
bor czej i zniesieniu pięcia przy­
miotnikowego prawa glosowa­
nia, — o ograniczeniu praw oby­
watelskich, wolności prasy, wol­
ności koalicji, — o ograniczeniu 
ustaw robotniczych i o stworze­
niu „Obozu Wielkiej Polski**, 
który by przez rozpętanie nacjo­
nalizmu i antysemityzmu w kra­
ju zapewnił je j władzę i  możność 
rządzenia wbrew woli narodu.

Pokonał ją w walkach majo­
wych Marszałek Piłsudski i sfery 
szczerze demokratyczne, które 
przy nim wówczas rtanęk,. Ale 
oto dziś pokonana „endecja** 
może z wielkim zadowoleniem 
patrzeć, JAK WSZYSTKIE 

NIEMAL JEJ DĄŻENIA I 
MARZENIA SĄ SPEŁNIANE -  
nie przez nią, ao prawda, lecz 
przez tych, którzy — jako zwy­
cięzcy wrogowie — zwalczali do­
tąd je j zamiary.

Albo inny przykład:
—Niemcy Hohenzollernów i 

junkrów, marzące o opanowaniu 
połowy świata, — rojące o wpły­
wach od Morza Północnego i Bal- 
tyku aż po Małą Azj;, o drogach 
do Bagdadu, o rozbiciu carskiej 
Rosji przez stworzenie zawisłej 
od siebie Ukrainy o zdobyciu 
wpływów na kraje naddunajskie 
' bałkańskie — zostały pokona- 
te, — stały się bezsilne, słabe i 
•ozbrojone.

Zwycięskie państwa koalicji, 
bezpieczne i spokojne, że wróg 
już nie czyha — nie spostrzegły 
nawet, jak naraz na ich karku sta­
nął POKONANY WRÓG W 
ZMIENIONEJ POSTACI—-I ZA­
CZĄŁ REALIZOWAĆ WSZYST­
KIE SWOJE ZAMIERZENIA I 
PLANY.

Pokonane Niemcy—wprawdzie 
nie cesarza i junkrów, lecz Hitlera 
i narodowych , socjalistów** — u- 
zbroiły się od stóp do głów, — 
„zjednoczyły" wszystkie kraje, za. 
micszkale przez ludność niemiec­
ką, — opanowały całą kotl! ę 
Dunaju, — zdobywają wpływy na 
Bałkanach i patrzą, jak otwiera 
im się wolna droga do Małej Azji 
i do Sowieckiej Europy Wscho­
dniej... I boję się, czy jutro nic 
rozpoczną się próby realizacji po­
stanowień pokoju Brzeskiego z 
roku 1918, uznanego przez cały 
naród polski za zamach na jego 
prawa, istnienie i wolność.

Zmienili się wykonawcy, ale 
IDEE POZOSTAŁY TE SAME— 
i muszą powodować te same na­
stępstwa. n. t.

*  #
Wszystkim przyjaciołom, towarzyszom i życzliwym, którzy od­

nieśli się z taką serdecznością do nieszczęścia, które spotkało moich 
najbliższych i  mnie, — dziękuję równie serdecznie.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Mały felieton
T ym c zas o w o ść

Jest wielką i  trudną sztuką pię­
knie tyć, ale nie mniej wielką i  nie 
mniej trudną sztuką jest pięknie 
umrzeć.

Bywa, że ktoś niechlubny żywot 
rehabilituje piękną śmiercią, a in­
ny kończy swój żywot bohaterski 
jak zwykły zjadacz chleba. Sien­
kiewiczowski Petroniusz .umiera 
piękną śmiercią, a wielki pisarz i  
myśliciel rosyjski ucieka przed 
nieukńioną śmiercią, ukrywając się 
przed nią na zapadłej stacyjce ko­
lejowej, gdzie go jednakże dosię. 
8a-

Najczęściej jednak niesławny 
żywot kończy się niechlubną śmier 
clą.

Najważniejsze jest to, że należy 
zawsze pamiętać o tym, że na zie­
mi nie ma nic wiecznego i  że nt 
wszystko przychodzi kres. Nie mt 
wiecznego powodzenia, ja k  nie ma 
również wiecznego pecha. Ani wie­
czne pióro nie jest wieczne, an. 
wieczna ondulacja —  zapytajcie 
waszych żon — także nie jest wie­
czna. Nawet okrzyczane głupstwo 
nie jest wieczne i  pewien angielski 
mąż stanu, który słynie z tego, że 
głupstwo za głupstwem popełniał, 
w tych dniach zaczął nagle zupeł­
nie dorzecznie mówić. Pomiędzy 
innymi powiedział, że „żadne rzą­
dy nie są wieczne".

Słowa angielskiego męża sfańtt 
należy rozumieć w ten sposób, że 
właściwie wszystkie rządy są tym 
czasowe bez względu na to, czy 
mają ten przydomek zastrzeżony 
w tytule, czy nie.

Jeden z współczesnych władców 
zapewnia, że stworzony przez nie-

GEN. PBZE9ST N5 POI 5KĘ
fTIECHflNIZflCJfl -BIUROlOń 

LUflRSZflLUfl-TRĘBACKA#
t e l .6 .6 1 -2 3  -

wyr^hjE^TTiadjzLe TruMu/ri- 
buumwyck.i prisrv>wjjch. nc. ildarbiie

c w f m u K F H e & M

R m a o s s s  msejsoesej
Mmsmubwiimiso

R Łjj |  nosi tytko kalosze* r  H B I I  śniegowce, deszczówki 
T  G A  W A  S. A .

B uty dziecinne z zamkiem  od N r. 3  do 12 zŁ 5.80. 
N a jw ię k sz y  w y b ó r w f i

PI. ZEl. ERAMY 11
TEL. 534.29

ELEG A N C K A

CENTRO GUM
Zimna i mrozy nie powinny w  

domu zatrzym ać nikogo. W  kart­
kach wyborczych do samorządu 
zaw arte są  prawdziwe lmpor.de-
rabilia naszych czasów . Gra idzie . . . . . . . . .
o  tak w ielkie w artości narodow e,! sl<a polityka zagraniczna 
polityczne, społeczne, gospodar- m usiała dokonać zwrotu: 
cze, że an i jednego obywatela nie
powinno zabraknąć jutro przy 
urnach.

Takie są ważniejsze głosy pra­
sy. Ciekawe, że nikt nie stawia' 
określonych horoskopów wybór- 
czych. OZN.-owa prasa straciia 
tupet. Widać, że żyje w trwodze...

Zainteresowanie wyboram i w z u  
sło w ostatnich dniach bardzo!

BEZ IDEOLOGU.
„Dziennik Bydgoski" w  Intere­

sującym artykule wstępnym 6twier 
dza. że OZN., tak chełpiący się 
swoją ideologią, właściwie nie po 
siada wcale ideologii:

T r z e b a  w m i a r ę
P. Stefan Starzyński, prezydent 

komisaryczny m. st. Warszawy, 
ma, jak każdy człowiek i jak każ­
dy działacz, swoje zalety i  swoje 
wady. Nie ma jednej rzeczy: nie 
ma szczęścia do władnych przyja­
ciół z  prasy „ozonowej**.

Albowiem, osoba bezstronna, 
przybyła do stolicy, naprzykład, z  

, księżyca, musiałaby po przeczyta- 
M z le  to  jedyna obrona t iu nG„Icl„ „ y ,„  ,,K „ .

naaayeb komunikacji p o M n lc  r im  p „ a„ ne, 0-  <(» „ .„ io ,-
wvch, ale równloi dlatego,, t t  „  „ S t„ sy ftski mj .

znak ostrzegawczy, !ż SZGC[i — . . . .

Jeżeli nie uzyskam y wspólnej 
granicy z W ęgrami, zwrócenie stę 
Polsk i do obozu przcciwniemlec. 
kiego w  Europie będzie nieodzo­
wną koniecznością, N letylko dia-

Rzesz
wielkim problemem L zn. w  spra. dzały wilki i  szakale, a oto teraz 
wie ukształtow ania położenia w 
przyszłej Rosji, liczyć  s ię  z postu , 
latam i Polski, które nie naruszają M fl 
interesów  żywotnych N iem iec. Ta “  “  

kie  stanow isko wyklucza w spół-, 
praeę. K. CZ. I

jest, jako miasto mlekiem i  mio­
dem płynące.

To też — skromna rada. 
Dytyramby — owszem, ule w

MIARĘ!. Bo nie należy nigdy fu­
dze ośmieszać... własnym brakiem 
poczucia śmieszności.

AR.
PRZY ZAZIĘBIENIU

ZIOŁA PRZ CIW CIERPIENIOM 
P ŁU C N Y M

go system rządów potrwa tysiąc 
lat. Nie lubię takich długodystan­
sowych proroków i  jasnowidzów, 
z którymi nie można się założyć 
o złotego i  wygrać lub przegrać. 
Gdy mi kto prorokuje, co będzie 
tv Polsce za lat dwieście, to nut 
powiadam:

— Nie, bracie, ty  mi powiedz, 
co będzie ju tro  lub za tydzień, a 
najważniejsza, złóż zaraz w od­
powiedzialne ręce gotówką zł. je­
den na wypadek nieziszczenia się 
proroctwa.

Wówczas prorok nagle znika, 
jak kamfora.

Proroctwo jednego z władców 
europejskich, o którym wyżej 
wspomniałem, wywarło demorali­
zujący wpływ na innych, ju ż  jakiś 
południowo -  amerykański prezy­
dent doraźnie zmienił w ten spo­
sób konstytucję -że zapewnił so­
bie dożywotni fotel prezydencki, 
zapomniając, że jest to również 
tylko tymczasowa godność, już  
pan Chamberlain nie kwapi się z 
odejściem, już p. Daiadier mocniej 
usadawia się na fotelu, już  inni 
pomniejsi zapominają, że „żadne

......... ........................... rządy nie są wieczne", a wlaści-
byin, j-ko >►, - i e - e y a t i i e a n  „lym cea^ e" .

nie zamierza i z drugim stynia piasczysta, po  k tó re j cha- c o  nabycia

GWIAZDKĘ
Kuitoy U.e.irriB

Tym więc, którzy rękami i 
gaml oraz dozwolonymi Jub nie­
przyjętymi sposobami bronią się 
przed odejściem, trzeba przypom- 

przodującycb fabryk, duży wybór, nieć stare kresowe przysłowie: Ku- 
“ "y  k & 5 ? "  » *  « » ' ) ’« ,  kryty nie werty, na-

j desżła póra —  treba umertyl

w  aptekach i drogeriach.
Cena za  paczkę 1.63 zŁ

Graniczna 15 m. 1, tel. 243-791
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Samorząd a demokracja
Wybory samorządowe są waż­

nym etapem w walce o demokra. 
cję. Na tym polega ich najistotniej 
sze znaczenie. To nie będzie tylko 
zmiana włodarzy miasta, to nie 
będzie tylko zwyczajne odnowie­
nie władz samorządowych, to bę­
dzie w dzisiejszych warunkach wy 
raz rzeczywistej woli społeczeń­
stwa w sprawie systemu rządze­
nia. Polska stoi dziś na rozdro­
żu. Wybory popchną ją  w tę czy 
inną drogę. Mamy bowiem dwie 
drogi do wyboru. Drogę demokra­
cji, wolności, sprawiedliwości spo 
łecznej, kultury i drogę totalizmu, 
niewoli, wyzysku i barbarzyń­
stwa, Ku tej drugiej drodze cią­
gną nas pewne czynniki z całym 
wysiłkiem. Moment jest z pew­
nością przełomowy. Nigdy nie 
było może tak prawdziwe to, że 
decydujemy o swojej przyszłości. 
Złe posunięcie, czy bierność mogą 
się jutro zemścić w  sposób najbar­
dziej konkretny.

1. L *.

>  '*  Demokracja wymaga dziś 
potężnego wysiłku, śmiałości, nie­
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zwykłej aktywności, a nawet dziel 
ności. Demokracja słaba nie wzbu 
dzi w nikim nawet politowania. 
Demokracja silna nakaże sobie 
szacunek i powszechny posłuch. 

'Otóż wybory najbliższe muszą u- 
jawnić demokrację silną. Silną i 
zdobywczą. Poto się bowiem sta­
wia nogę na stopniu, aby potem 
wkroczyć na dalsze, kolejne stop­
nie, aby podnieść się wzwyż.

Samorząd należy do zasadni­
czych podstaw systemu demokra­
tycznego, Jest on jedną z czte­
rech składowych części tego sy­
stemu, obok rządu podlegającego 
kontroli społeczeństwa, obok w 
sposób demokratyczny wybranego 
parlamentu, obok niezależnych są­
dów. Samorząd jest to bowiem 
bezpośredni udział społeczeństwa 
w decydowaniu o swych sprawach. 
Demokracja jest to system uni­
wersalny, system, który musi ma­
szynę państwową opanować od 
dołu aż do góry. Najdemokra- 
tyczniejszy nawet sejm stałby się 
najzupełniejszą fikcją, gdyby jego 
podbudową, gdyby jego podłożem

d £ a s x  o  k d r o w i e
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będzie do nabycia niezbędny dla każdego człow ieka pracy, 
kieszonkowy, Ilustrowany

KALENDARZ-INFDRMATOR NA 1939 R.
nakładem naszego wydawnictwa. Kalendarz zawierać będzie 200 stron 
formatu 15x10,5 cm. i  obejmuje m. In.: przegląd sytuacji politycznej, 
bogaty dział organizacyjny (informacje o ruchu politycznym , zawodo. 
wym, kulturalnym, spółdzielczym, poradnik organizacyjny, adresy,, 
geografię polityczną Polski (źródłowe Informacje o stronnictwach i ru­
chach politycznych w P olsce,, poradnik prawny, cyfry o Polsce, dział 
literacki, humor, bogate informacje z różnych dziedzin.

„Ksaita Świita Prau"
rob m ik a  i pracownika umysłowemu.

Cena 'ZA SZT. 40 GK. przy w ysyłce na prowincję dochodzi oplata po- 
-.wa 10 gr.

uia ko.pól .crów następujące raba y: przy zamówieniu 10 sztu k gr. 30 
V> sztukę, do 60 sztuk gr . 25 za sz iu aę , ponad 50 sztu k gr. 20 za sztukę.

Zamówienia prosim y kierować do adm inistracji centralnej: WAR­
SZAW A 1, UL. WARECKA N r. 7 z jednoczesnym przekazaniem go­
tówki n a  konto P. JŁ, O. W yd. „Robotnik" N r. 175 a  dopiskiem  „ua

była rozzuchwalona, z niczym się 
nie licząca biurokracja. Demokra­
cja musi zapanować we wszyst­
kich dziedzinach życia. U góry 
wyrazi się ona w Sejmie wybra­
nym w  sposób prawidłowy, u do­
łu, w istnieniu samorządu. Wybo­
ry samorządowe to jest zatem spo 
sób wprowadzenia demokracji na 
teren gospodarki gminnej. I dar­
mo wypierać się tego, darmo za­
mykać na to oczy i rzucać gromy, 
że stanowi to wprowadzenie poli­
tyki. Gdyby tak nie było, mógłby 
po prostu pozostać komisarz dalej 
przy urzędowaniu. Ale jeżeli roz­
pisano wybory oznacza to, że ma­
my w tej dziedzinie wkroczyć na 
drogę demokracji. Na tym pole­
ga istotny sens wyborów. I kto 
uczestniczy w  wyborach, ten u- 
czestniczy w kształtowaniu demo­
kracji,

Ale wybory obecne są walką o , 
demokrację w sensie podwójnym.* 
Nie tylko z tego powodu, że sa­
morząd jest instytucją demokra­
tyczną, ale także dlatego, że czy 
to się komu podoba, czy nie, wy­
bory pociągają za sobą nieunik­
nione konsekwencje. Kto wkroczy

na drogę demokracji, musi iść nią 
dalej. Wybory samorządowe nie 
mogą być odosobnionym faktem w 
naszym życiu, są one częścią lin ii 
rozwojowej. System rządzenia mu 
si być jedrtolity.i Parlament mo- 
nopartyjny i samorząd . demokra­
tyczny mogą współistnieć tylko w 
okresie prżejś.ciówym, jako faza 
rozwojowa, w tę czy inną stronę. 
A jak i jest kierunek naszego roz­
woju? Dla każdego bacznego ob­
serwatora naszego życia politycz­
nego jest to rzecz zupełnie jasna. 
Przeszliśmy najpierw drogę odda­
lającą nas od demokracji. Kolej, 
no ulegały likwidacji demokratyzm 
parlamentarny, demokratyzm 
samorządzie terytorialnym, demo­
kratyzm w samorządzie ubezpie­
czeniowym. Dziś zaczynamy dro­
gę odwrotną. Wchodzimy na sze­
roki szlak demokracji. Od samo­
rządu w gminie droga jedynie lo­
giczna, jedynie konsekwentna, je­
dynie zrozumiała prowadzi do de­
mokracji w  państwie. Nasz stątek 
państwowy skierował się w tę stro 
nę i będzie już dalej tym szlakiem

i  ratalne. Solidna ob3luga

płynąć. N ikt nie zdo?a już tego 
wstrzymać.

Należy bowiem jedną rzecz po­
jąć, a im wszyscy sobie to szyb­
ciej uprzytomnią, tym będzie ja­
śniejsza sytuacja. Jeżeli przez de­
mokratyczne wybory samorządo­
we wkioczyliśmy na drogę demo­
kratyzacji całego ustroju, nie jest 
to ani żaden kaprys, ani żaden 
eksperyment, ale jest to rezulta­
tem zdecydowanej woli najszer­
szych warstw ludowych i pracow­
niczych, które z całą stanowczością 
upomniały się o swoje prawa.

Po prostu społeczeństwo pol­
skie chce być u siebie gospodarzem 
i od tego nie odstąpi w żadnym 
razie. I niechaj nikomu się nie 
zdaje, że samorząd odegra rolę 
bocznego toru, na który uda się 
skierować wszystkie zainteresowa­
nia społeczeństwa. Niechaj niko­
mu się nie zdają, że społeczeństwo 
zasklepi się w sprawach samorzą­
dowych, że znajdzie tam dosta­
teczne pole ujścia dla-siwych aspi- 
racyj, »j  .

Dalszy bieg wydarzeń będzie mu- 
siał być logiczny. Fali nic nie 
zdoła już powstrzymać w  biegu.

ADAM PRÓCHNIK.

O f i a r a
Uli

najlepsza gw iazdka
dla bieiłnych dziet

Przed wyborami samorządowymi

Szpitalnictwo w Polsce i w  stolicy
Nasze ustawodawstwo oddaje 

opiekę nad zdrowotnością nie­
omal całkowicie w  ręce samorzą­
du miejskiego.

Opieka ta może mieć dwie for­
my, albo pośrednią, to znaczy 
działalność zapobiegawczą, która 
obejmuje przede wszystkim troskę 
o podniesienie ogólnego stanu 
zdrowotnego miasta. A więc roz­
budowa kanalizacji, wodociągów, 
oczyszczania miasta, .. kontrola 
środków żywności, zakładanie 
ogrodów i zieleńców, ogródków 
Jordanowskich dla dzieci, a prze- 
de wszystkim sprawa mieszkań 
robotniczych.

Druga forma opieki nad zdro­
wotnością to rozbudowa szpitali.

Szpital w  każdym zgłaszają­
cym się o pomoc musi widzieć 
przede wszystkim chorego, a nie 
petenta, który najpierw musi speł 
nić szereg formalności, a potym 
otrzymuje pomoc.

Na czoło zagadnień szpitalnic­
twa wysuwa się sprawa odnowie 
dniej liczby łóżek szpitalnych.

Na 1000 (tysiąc) mieszkańców 
powinno przypadać 10— 12 łóżek 
szpitalnych.

Ale sprawa szpitalnictwa to nie 
tylko odpowiednia wielka liczba 
łóżek, to również zagadnienie or­
ganizacji szpitalnictwa pod wzglę 
dem lekarskim i sanitarnym.

Personel sanitarny, dobrze wy­
szkolony, dobrze /opłacony, a co 
najwa+n’e’S’ e n*e. przeciążony pra 
ca, gdvź tylko wtedy może speł­
niać sumiennie swoje obowiązki.

Naszym podstawowym żąda­
niem jest bezpłatna pomoc szpital 

dla chorych, którzy sami nie
mogą ponieść opłat.

Szpitali mamy mało, są one źle 
rozmieszczone i mało dostępne.

KATASTROFALNY STAN 
SZPITALNICTWA.

W  całym Państwie mamy 677 
sznPali ogólnych z liczbą 52.58J 
łóżek, na 34.534.000 mieszkań­
ców.

W  ostatnich; latach obserwuje- 
T?-»wjsko .oropąntnwąego. zw!“ . 

s i*  zakładów Arecin’eh od 
100—250 łóżek, ł  zpmje’sz.anła s; 
zakładów małych 2 liczbą 40 łó ­
żek.

Oczywiście lenszym typem szpi 
tala je s t szpitał większy, gdyż

Demokracja i s i n u rza j
Budżet opieki społeizej stolicy

Budżet każdego miasta jest zaw­
sze i  wszędzie odzwieroadleniem 
najlepszym stanow.ska społeczne­
go tych, którzy danym miastem 
rząazą. Najbardziej charakterys­
tycznym bywa zazwyczaj budżet 
op.eki spo.ecznej.

W budżecie Zarządu miasta War­
szawy za czasów samorządu praw 
dziwego wydatki na opiekę społe­
czną były dalek.e od tego, aby wy- 
starczy.y na udzielanie pomocy w 
rozmiarach, odpow.aoających rze 
czywistym potrzebom. Większość 
burżuazyjna w Kadzie Miejskiej 
stolicy, mająca glos ostateczny 
przy układaniu budżetu, nie rozu- 
miam, oczywiśc.e, istotnego zna­
czenia ani właściwej roii opieki 
społecznej. Jednakże i  te skromne 
stosunkowo sumy, które wówczas 
uchwalono, wyda.y się zarządowi 
komisarycznemu stolicy zbyt wygo 
rowane. To też zamiast 12.3% do 
14.9% budżetu, które przeznacza­
ne były na opiekę w latach od 1925 
do 1933/34, zarząd komisaryczny 
przeznaczył na ten cel w  latach 
od 1934/35 i 1935/36 już tylko 
10.7%. I co zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie, to fakt, że, kur­
cząc wydatki na opiekę, Zarząd 
miejski nie zawaha! się mocno pod 
nieść wydatków, administracji ogól 
nej i personalnych, które wraz z e- 
meryturami i  odprawami wynosiły 
w  1932/33 r. jeszcze 14.6% i w r. 
1933/34 — 16.7% ogólnej sumy 
wydatków zwyczajnych, zaś w 
1935/36 podskoczyły do 22.8%.

Nierównie gorszy stosunek Za­
rządu komisarycznego do opieki 
społecznej an:Żeli do innych dzia­
łów budżetu jeszcze jaskrawiej wy 
stąpi gdy porównamy wydatki na 
opiekę z ogółem wydatków, rozpa 
trując łącznie wydatki zwyczajne

może być wyposażony w  środki choroby trudno dostępne, z powó 
pomocnicze, jak: Rentgen, labo ia -' 
torium etc. i może grupować leka­
rzy kilku specjalności.

Gdy leczenie szpitalne jest wska 
zane, gdy nieumieszczenie chore­
go w szpitalu grozi często śmier­
cią, brak wolnych miejsc w  szpi­
talach stwarza sytuacje wręcz tra 
giczne. '

Liczbowy wzrost łóżek szpital­
nych, który stwierdzić można w 
ostatnich dwóch latach nie polep­
sza istotnej sytuacji, albowiem 
nie wyprzedza przyrostu natural­
nego ludności w  Polsce.

GRUŹLICA KLĘSKĄ LUDZI 
PRACY.

O tym, że gruźlica jest chorobą 
społeczną i pochłania największą 
liczbę ofiar z pośród klasy robot­
niczej —  pisało się i mówiło nie­
skończoną ilość razy.

Ale tylko pisało i mówiło, gdyż 
wszystko co zostało zrobione, jest 
kroplą w morzu potrzeb.

W szpitalach mamy dla cho­
rych na gruźlicę 2500 łóżek, 
a tymczasem statystyka wykazu­
je, że z. ogólnej liczby zgonów na 
gruźlicę, 93% przypada na mie­
szkańców jedno i dwuizbowych 
mieszkań, czyli na członków kla­
sy robotniczej, a tylko 3% zgo­
nów przypada na ludzi mających 
dobre warunki nreszkaniowe.

Posiadamy wprawdzie 6000 łó­
żek dla gruźlików w sanatoriach, 
ale przecież ogólnie wiadomo, że 
leczenie sanatoryjne jest bardzo 
drogie, dla ludności wiejskiej zu­
pełnie niedostępne, a dla robotni­
ków ubezpieczonych na wypadek

„P fl W 1“ W o - .X b 64 -b
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i  nadzwyczajne. Otóż zwyczajne i 
nadzwyczajne wydatki na opiekę 
stanowiły w stosunku do sumy 
budżetu zwyczajnego i  nadzwy­
czajnego:

przed rządami komisarycznymi 
w r. 1929-30 10,2%
„ „ 1930-31 H.6%
„ „ 1931-32 H.6%

„ 1933-34 H.0%
za czasów rządów komisarycz­

nych
W r. 1934-35 

„ „ 1935-38
7.0% 
7.8% 
7,8%

Wydatki na opiekę w porówna­
niu do 1932-33 w 1934-35 r. skur­
czyły się o 30 proc, a w 1937-38 r. 
aż o 40 proc. W poszczególnych 
działach wydatki ograniczano nie 
jednakowo. Warto przyjrzeć się 
wprowadzonym przez Zarząd mia 
sta zmianom wysokości sum preli­
minowanych na poszczególńe ce­
le. Zmiany te wyglądają w  ten o- 
to sposób:

Na opiekę nad matką i  dziec­
kiem przeznaczono w latach 1932 
— 1933 —  7.133.000, w  latach 
1934-35 — 5.264.000, w  latach 
1937-38 — 4.756.000.

Opieka nad młodzieżą przedsta­
wiała się: w  latach 1932-1933 — 
245.000 zł., w  latach 1934-35 — 
11.000 zł., w  latach 1937-38 — 
wcale.

Opieka nad starcami: 3.132.000 
(r. 1932-33), 1.684.000 (r. 1934 - 
351, 1.168.000 (r. 1937 — 38).

Doraźna pomoc. 6 501.000 (rok 
1932-331, 4.568.000 (r. 1934-35) — 
4.054.000 (r. 1937-38).

Walka z włóczęgostwem, alko­
holizmem 1 nierządem: 745.000 (r. 
1932-33), 770000 (r. 1934-35), 
578.000 (r. 1937-38).

du zbyt małej liczby miejsc.
NIESZCZĘŚLIWI CHORZY 

UMYSŁOWO.
Zupełnie odrębnym zagadnie­

niem jest opieka szpitalna i lecze 
nie chorych umysłowo, których 
liczba z roku na rok zwiększa się 
w zastraszający sposób.

Chorych umysłowo mamy 34 
tys.

Łóżek szpitalnych 16.000, czyli 
dla 18.000 umysłowo chorych nie 
ma miejsca w szpitalach.

Na skutek braku miejsc w  szpi­
talach rozpoczęto umieszczanie 
umysłowo chorych, tak zwanych: 
spokojnych, w  rodzinach wiej­
skich.

System ten, który jest znacznie 
tańszy niż leczenie w zakładach, 
tym samym daje duże oszczędno, 
ści, Budzi on jednak wiele zastrze 
żeń.

Przede wszystkim kontrola nad 
rodzinami opiekującymi się cho­
rym, nie jest łatwa, jak również 
opieka lekarska nad tymi cho­
rymi.

BUDUJMY SZPITALE.
Wieś nie ma szpitali, ale i  wiel i dżinom, 

kie miasta wykazują pod tym j autor artykułu, wynosi przeciętnie 
względem ogromne braki. i rocznie na trzyosobową rodzinę

Warszawa posiada 8000 łóżek, 216 zł., a z tem  na osobę dziennie 
z tego Zarząd Mie’ski 6.458 czyli' niespełna d9 groszy. Z wyjątkiem

tym autor porównuje koszt utrzy­
mania jednego dziecka w zakładzie 
zamkniętym i pc stwierdzeniu, że 
koszt ten jest kilkakrotnie wyższy 
od tego, za co ma wyżyć osoba 
wspomagana przez opiekę, wypo­
wiada się, jako... przeciwnik pro­
wadzenia takich zakładów. Auto­
rowi „nasuwa się pytanie, czy 
świadoiność różnicy" pomiędzy wa 
runkami „w  jakich źyją dzieci za­
kładowe, w stosunku do dzieci po­
zostających w tych rodzinach nie 
jest samo w sobie propagandą 

, wśród tych warstw za podrzuca- 
gabinet Zofii białer SLISKA j niem dzieci". Nie nasuwało się 
«  M. 9 tel. 627-13. H e l ę g n o ™ ,  natom  a st a „, aulorow | „ t y t a l l l ,  

ani jego Mocodawcom pytanie, jak

81% ogólnej liczby.
Brak najmniej 5000 miejsc w 

szpitalach.
Rozbudowa szpitali i zapewnie 

nie nfeszkańćom opieki lekarskiej, 
to jedno z najdonioślejszych i 
najbardziej palących zadań samo 
rządu.

STEFANIA KRYGIEROWA.

KAUifM

W  sumie ogólnej (wraz z inny­
mi świadczeniami na cele opieki 
społecznej) preliminowano:

w latach 1932-33 —  17.747.000 
zł.;

w latach 1934-35 — 12.460.000 
zł.;

w  latach 1937-38 — 10.624.000 
zt.

Najradykalniej postąpiono, jdk 
widzimy, z wydatkami na opiekę 
nad młodzieżą, Z początku zmniej 
szóno je z 245 tys. zł. na 11 tys., 
t. j ,  o 95%, potem zupełnie ska­
sowano. Bardzo znacznie skur­
czono opiekę nad starcami. Tro­
chę lepiej potraktowano doraźną 
pomoc ludności (wraz z ośrodka­
mi zdrowia), oraz opiekę nad mąt 
ką i dzieckiem. Najmniej ucier­
piały budżety w dziale walki !z 
włóczęgostwem, alkoholizmem i 
nierządem, oraz w  dziale różnych 
świadczeń z dziedziny opieki spo­
łecznej. . '

Uwagi, które poczyniłem na pod 
stawie cyfr ogólnych budżetu i 
na podstawie szczegóiowszych cyfr 
preliminarzy, a na których opie­
ram pesymistyczną ocenę ustosun­
kowania się Zarządu komisarycz­
nego do potrzeb opieki społecz­
nej, są zupełnie zgodne z tym, co 
wypowiada w swoim sprawozda­
niu Komisja Rewizyjna m. sŁ War 
szawy. Czytamy tam np. na str. 
68 o wydatkach wykonywanych 
przez mianowany zarząd miejski 
w dziale „Zdrowie Publiczne", że 
„ulegają 'w  okresie badanym cią. 
glemu spadkowi, a mianowicie z 
20 milionów w r. 1929/30 do 11 mi 
lionów 400 tysięcy w r. 1935/36. 
Wydatki na zdrowie publiczne kur 
czą się śzybciej, niż ogólne wy­
datki zwyczajne". W  innym miej­
scu swego sprawozdania na str. 71 
Komisja Rewizyjna, omawiając 
sprawy wydatków na opiekę spo­
łeczną podnosi, że „Zarząd M iej, 
ski nie rozwinął szerszej akcji, któ 
ra miała by na celu przyjście z po 
mocą tym ;,którzy nigdzie nie mo­
g li otrzymać pracy".

Nie będę przedłużał swego arty 
kułu. Nie jest moim celem wy­
czerpująca krytyka posunięć Za- 
rządń " komisarycznego stolicy w  
dziedzinie wykonywanej przez 
miasto -opieki społecznej. Temat 
ten poruszyłem właściwie tylko 
dlatego,, że w prasie, zależnej od 
zwolenników komisarycznego rzą. 
dzenia Miastem, panoszy się re- 
‘dama, starająca się zagłuszyć 
glosy rzeczowej krytyki. Jak dale­
ce reklama ta odbiega od rzeczy­
wistości "i‘ od nastawienia korni, 
sarycznego zarządu, niech o tym 
świadczy następujący przykład.

W wydawanym przez Zarząd 
miejski miesięczniku „Opiekun 
społeczńy" z grudnia b. r. znaj­
dujemy artykuł, w którym obok 
wiadomości o stanie opieki został 
odsłonięty skrawek ideologii spo­
łecznej sfer „miarodajnych". We­
dług danych, zawartych w  tym 
artykule, liczba ogólna potrzebu­
jących opieki wynosi w Warsza­
wie przeszło 216 tysięcy z czego 
tyiko 135 tysięcy korzysta z po­
mocy miejskich instytucyj opie­
kuńczych, Z wywodów, zawartych 
w artykule doAiedzieć się można 
o sumach przeciętnych wydatko- 
wany.ch ną pomoc udzielaną ro- 

Pomoc ta, jak oblicza

wyżyć osoba, podlegająca i  
piece, za 19 tyoszy dziennie. Dla 
nich istn e;e tylko jedna „troska", 
że istnieją’ zakłady opiekuńcze, w  
który, h utrzymanie dziecka kosz­
tuję drożej, niż 19 groszy dzien- 

TOMASZ ARCISZEWSKI^



Str. 5

Z wystaw warszawskich
Instytut Propagandy Sztuki i Salon Koterby

£ . Różańsfc®,

Wielkie wystawy zagraniczne są 
niewątpliwie probierzem naszej 
prężności twórczej . przede wszy­
stkim w dziedzinie plastyki. Mię­
dzynarodowa wystawa paryska 
w  ub. roku przyniosła nam powa­
żny sukces w  malarstwie sztalu­
gow ym —  obecnie zaś przygoto­
wujemy się do wielkiej wystawy 
w  N. Jorku, gdzie pawilon polski 
jest już prawie na ukończeniu. 
Salę honorową tego pawilonu 
ma zdobić 7 „obrazów historycz­
nych", jako owoc zbiorowej pra­
cy grupy artystycznej „Bractwa 
św. Łukasza". W  Inst. Prop. Sztu­
ki wystawiono obecnie te malowi­
dła, które nie są właściwie „obra 
sami", lecz raczej kolorowanymi 
ilustracjami, uzmysławiającymi nie 
które ważniejsze momenty z dzie­
jów  Rzeczypospolitej: od „Pows.a 
nia Królestwa Polskiego", do 
„Konstytucji 3-go Maja". Zaletą 
tych malowideł jest ich czytelność 
1 wyrazistość w  obrazowaniu ak­
cji I  gestów przedstawionych po­
staci — wadą zaś, zbytnie natło­
czenie figur na dalszych planach 
1 nieskoordynowanie ich z pierw­
szym planem kompozycji. Sła­
ba wrażliwość członków „Bra­
ctwa" na kolor, na jego ciężar i 
stopień nasycenia — powoduje ró 
wnież pewne wzrokowe nieporo­
zumienia, gdzie konieczna grada­
cja barwy w  stosunku do oddale­
nia (tak zw. perspektywa powie­
trzna), tudzież gra kolorów cie­
płych i  zimnych na obrazie są pra 
wie zupełnie pominięte. Sądzę je­
dnak, że malowidła te, nadające 
się jako wzory na gobeliny, speł­
nią swoje zadanie na nowojorskiej 
wystawie — publiczność amery­
kańska bowiem, nie ma tak wygó

dość ogólnikowy i nieesencjonal- ' 
ny. Malczewski nie wyczuwa ma 
jarskiego materiału, zasmarowuje 
płaszczyzny farbą surową, wyci­
śniętą z tuby gładko i  bez widocz­
nej troski o powierzchnię płótna, 
wskutek czego poszczególne par­
tie jego obrazów wyglądają mar­
two, jak powierzchnia blachy, ca­
łość zaś robi wrażenie przykre, 
czasami wprost niesmaczne. Szko 
da, że ten myślący i  wysoce inte­
ligentny.malarz, „gwiżdże1 popro- 
stu na dobre tradycje malarskie,

REUMATYZM
PEJZAŻ.

rowanych wymagań, jak wykształ 
eona na dobrych wzorach publicz­
ność paryska., Pod względem gra­
ficznym zwłaszcza, „obrazy" no­
wojorskie w  pracy „Bractwa" sta­
nowią pewien postęp.

Dragą część wielkiej sali I. P. 
S-u zajęły malowidła Rafała Mal­
czewskiego, jako „reportaż malar-

ARTRETYZM I PODAGRAsq p lag ą  ludzkości.Tabletki Togal 
stosowane w  tych cierpieniach w  
dawkach ę o 2 - 3  tab le te k 3  razy 
dziennie uśmierzają bóle i  przyno­
szą ulgę. Do nabycia w  aptekach

<l ó g a t

Janina Nowotnowa.

ski" z Centr. Okr. Przem. W  kil­
kudziesięciu pracach olejnych i a- 
kwarelach, przedstawił artysta ró­
żne fragmenty wielkich zakładów 
przemysłowych, starając się po­
chwycić ich zasadniczy rytm i wra 
żenie kolorystyczne w  sposób

NASZ PRZEŚLICZNY KOMPLET
choinkowych zawiera blisko 150 

sztuk: przepięknych ozdób szklanych, przy.
artyst. brokatem, śród nich e .e-  

malinki, gwiazdki, r y b k i,' szyszki, 
dzwoneczki, dziadki i  t . p., girlandy srebrne 
i  złote, w łosy anielskie (rusałki), sople lo- 

nici szychowe srebrne i złote, aniołki 
ze  Sw. M ikołajem  w  pięknym białym  
płaszczu z  choinką i laską w  ręku, 
gwiazdki, zim ne ognie, św ieczki, lich- 
tarzyki, piękny reflektor o  olśn iew ają­
cym  blasku na w ierzchołek drzew ka i 

więie innych ozdób. Cena pełnego  
kom pletu ga t. LUDOWY zł. 7.90.

Gat. „WYTWORNY- z ł. 9.85. Gat. 
„WYKWINTNY —  NAJWYŻ­
SZY" z  ogromnymi bombami i 
potrójnymi reflektoram i tylko zł. 

11.95. Kom plety tańsze  „Popu­
larne- tylko zł. 5.90.
Do każdego kom pletu doda- 
jem y darmo książkę: KOLĘ­
DY —  PIEŚN I. W ysyła się  

za  pobraniem. Zadatku 
nie potrzebujemy. Opakowa­
nie bezpieczne w  drewnianej 

OBORSKA, D z. 30, W arStanisław Zalewski
PORTRET CÓRKI

Ińzef Wertnberg

Emocje przedwyjazdowe
z niemieckiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA.

Fragm ent z  książki, która p. L
„W ielk i mur" ukaże  się  nakładem
Inst. Wyd. „Biblioteka Polska?.

Gdy mając la t jedenaście sam 
po raz pierwszy miałem pojechać 
koleją, z Meranu do Bożen, byłem 
przez trzy dni podenerwowany i 
w noc, poprzedzającą wyjazd, nie 
mogłem zmrużyć oczu. Na półto­
rej godziny przed odjazdem pocią­
gu byłem już na dworcu i dopro­
wadzałem do pasji wszystkich kon 
duktorów i zwrotniczych zbędny­
mi I natrętnymi pytaniami. Droga 
z Meranu do Bożen trwa pięćdzie­
siąt minut.

Gdy statkiem „Ta igo  -Maru“ - 
Htlafem pojechać z Jokohamy przez

Pacyfik do San Francisco —  dro­
ga trwa osiemnaście dni — to o 
włos spóźniłbym się na statek, bo 
w  Jokohamie fotografowałem pro­
cesję i  z kretesem zapomniałem, 
że statek ma odbić o trzeciej po 
południu.. Dwóch minut brakowa­
ło do trzeciej gdym zziajany i  spo­
cony przyjechał taksówką i — o- 
statni przeszedł po pomoście.

Człowiek ,się przyzwyczaja do 
wszystkiego i gdy przez parę lat 
przebiega wszystkie siedem mórz, 
to wyzbywa się emocyj przedwy­
jazdowych. Nie obawia się już 
długotrwałej jazdy, przykrych re- 
wizyj bagażu, , nie bawi się w 
„próbne pakowanie" kufrów ; i nie 
biega wciąż po informacje dq.biur

koloru: ekspresjonistów. Nie uda­
ją się nam jakoś te„malujące fa­
milie".

Wystawy zbiorowe Tytusa Czy­
żewskiego i Jerzego Wolffa, są 
bezsprzecznie najbardziej atrak­
cyjne. ̂ Reprezentują one malarstwo 
„czyste", nie naginające się do 
wskazań chwilowej koniunktury. 
Niepozorne czasami, ale głęSoko 
odczute i przemyślane prace W ol­
ffa, uchodziły jakoś uwadze na­
szych sprawozdawców. Malar­
stwo tego kulturalnego artysty nie 
jest bowiem łatwe . Cechuje je 
rzadko u nas widywana równo­
waga pierwiastków czysto malar­
skich z dekoracyjnymi, gdzie ka­
żda plama barwna jest na właści­
wym miejscu, i gdzie rytmika 
barw ciepłych i  zimnych podnosi 
dyskretnie walory budowy dzieła. 
Wprawdzie W olff tkw i jeszcze w 
impresjonizmie, lecz impresjonizm 
jest dla niego nie wzorem, lecz 
punktem wyjścia do stworzenia 
własnej formy malarskiej.

Wystawy zbiorowe Eug. Różań­
skiej i Stan. Zalewskiego, są owo 
cem starannych zabiegów o roz­
wój swego malarskiego widzenia 
i odczuwania świata. Różańska 
skłania się więcej do tradycji im­
presjonistycznej w  swych kraj­
obrazach i martwych naturach — 
w  Zalewskim natomiast przejawia 
się dawny formista w  logicznym 
i przemyślanym planie budowy i 
równowadze lin ii i  mas na obra-

W Salonie Koterby (Kredytowa 
2/4) wystawiła swe malowidła ma 
larka lwowska, Janina Nowomo­
wa. Ma ona niemałą rutynę w a-

JF OGRODZIE

czerpiąc swe natchnienia z nie­
mieckiej linearnej i graficznej sztu 
ki,< i  to w  gorszym oczywiście ga 
tunku — bo i niemiecka sztuka 
miała swój okres konstruktywny, 
miała Diirerów, Holbeinów, ostat­
nio zaś wspaniałych czarodziejów

SKLAD TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH

M. SPANDORFA
w  Krakowie, ul. Grodzka 60

poleca bieliznę męską, krawaty, 
sk arp etk i W ielki wybór —  ceny  

najniższe.

kwareli i pewną świeżość malar­
skiego spojrzenia —, lecz prace 
swe-zbytnio przemęcza w  zbyte­
cznym ubieganiu się o podobień­
stwo do natury. Sztuka jest tyl­
ko uformowaną odpowiednio alu­
zją rzeczywistości — a nie bier­
nym jej kopiowaniem.

K. WINKLER.
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l  w szystk ie biura podróży.

podróży. Wszystko się staje prost­
sze, spokojniejsze, zrozumialsze. 
Aż pewnego pięknego dnia przy­
chodzi do przekonania, że piękniej 
sze były owe czasy, gdy sam w i­
dok biletu okrętowego przyprawiał 
o bicie serca.

Albowiem emocje przedwyjazdo 
we to piękna, godna zazdrości 
choroba i ten, kto je j już nie do­
świadcza, zasługuje na współczu­
cie. Później zdenerwowanie to‘ 
inaczej się przejawia i< nie jest to 
już przytłaczający niepokój, nie­
pewność i lęk, spędzające sen z 
powiek, raczej jest to radość z cze 
kającej nas podróży, wspaniałe 
uczucie, ogarniające człowieka, 
gdy syrena po raz trzeci buczy, gdy 
holownik ściąga powoli z mola 
statek -  olbrzyma i pękają barw­
ne serpentyny, przerzucone pomię­
dzy szczęśliwcami na statku, a 
zmuszonymi do pozostania nie­
szczęśnikami na molo. Jest to 
ogromne, stale powracające wzru­
szenie odjazdu; człowiek czuje, że 
czekają nań -nowe kraje, • ludzie,

morza, lasy; smutny jest, gdy ko­
goś zostawia, i  szczęśliwy, gdy 
jedzie na czyjeś spotkanie, nigdy 
cziek nie jest obojętny, gdyż za­
wsze odczuwa owe wspaniałe, 
wciąż nowe emocje. Czuje to i 
kapitan na mostku, i oficerowie, 
i marynarze, którzy klną swój za­
wód, ja k  wszyscy inni ludzie, a jed 
nak mimo to nie mogą żyć bez mo­
rza. Możnaby mniemać, że stę­
pieli już wskutek niezliczonych w 
ciągu ich życia odjazdów i przy­
jazdów —  nic podobnego.

I ze współczuciem spoglądamy 
na pasażera z Nowego Jorku, czy 
na panią z Londynu, którzy przed 
zgiełkiem, towarzyszącym odjaz­
dowi, ucięło: ją  do baru okrętowe­
go, „bo tam jest taki hałas", i  o- 
bojętnie zblazowani wychylają 
cocktaile, gdy ludzie ze statku i z 
mola wymachują rękoma, płaczą, 
śmieją się, martwią i  radują i 
wszyscy mają lekkie bicie serca.

Ci w  barze hie odczuwają już 
bicia śeroa. Nic znają • emócyj 
przedodjazdówych. Biedni Judzie!

N A JP R

Męskie skarpetki zimowe
przy zokupnie 3-ch par 2

Damskie pończochy zimowe 1
.macco* I -macco z jedwab.” < ^ '2 5

Skarpetk i n a rc ia rsk ie^
czysto wełniana

Warszawa, Marszałkowska 142 oraz we wszystkich innych filiach.

Benedykt Hertz.

N i e d o b r y  ś w ia t
(Bajka).

W  lesie, co pod pierzyną białą cicho spal, 
huknął strzał,

A wner po strzale ozwała się psiarnia.
Słucha Wilk, strach go  ogarnia.

Więc pełen trwogi 
w  nogi!

Wychynął z boru i ścieżek nie baczy,
mknie, byle dalej od zgrai sobaczej.
Pędząc naoślep, spojrzy — a  tu wieś: 

ploty, stodoły, drewutnie, . 
nuż się Skryć pozwolą gdzieś?

Zagląda tą, tam, Owdzie... Patrzy:,kot na plocie.
W ięc '

— Ratuj, Kociel 
Kumie najmilszy, kolego!

Radź, ale prędko, bo mnie psy dostrzegą.
Może znasz dobrą duszę, co da mi się skryć
— Owszem — Kot rzecze — mieszka tutaj blisko

bardzo poczciwe chłopisko:
Hryć.

Poproś go ładnie, może się użali.
—  E nie — Wilk na to — wolę iść gdzie dalej,

bo się z tym Hryciem ongi poróżniłem.
—  O co?

— At, głupstwo, poszło o  kobyłę.
— W  takim razie, najlepiej, idź do Bazylego.

T o  także złote serce.
— Niech mnie bogi strzegą! —

przerwie Wilk — i tu także wskórałbym niewiele.
— Czemuż to?

— Ma pretensje o jakieś tam cielę-
— To biegnij do Makryny, z uczynności znana.
— Ba, kiedy procesować mnie chce o barana...
Wymień innych, Koteczku! Nie marudź, mów, mów!

Słuchaj, bo już się zbliża ujadanie psów...
—  Niestety! —  miauknie Kocur — jak ci pomóc Wilku, 
jeżeli nie znam lepszych osób od tych kilku?
Na te słowa, Kóbylarz, zawył:

— św iat się łudzi,
gdy sądzi, że jest więcej dobrych, niż złych ludzi.

Mącie oto przykład w e mnie:
serca szukam, przyjaciół... Daremnie, daremnie!

GHCESZ SIĘ  USAMODZIELNIĆ? Ucz s ię  fachu! Zatwier. 
przez Min. W. U. i  6 .  P . Kursy Zawodowe RL Gelbstein- 
łfussowej, W arszawa,’ Rymarska 16 m. 5. Telefon 1 2 - io - il.
Przyjmują w dalszym  ciągu zapisy na działy normalne 1 
przyspieszone: Krawieczyznę, Krój modelowanie. Konfek- /
cję dziecięcą. Modhiarstwo. Dział Kapeluszy dziec, Zdobnie- gjgrgffffifr 
iw o. ,s  kw iaciarstwem , Gorseciarstwc. Eęaawiczm ctwo, Kon 
tekcję skórzaną. P iżamy i szlafroki, Kołdziaratwo, Kami- 
zełczarstwó, Kanc. czynna ca ły  dzień. 1036

POŁ~DARMO“
Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 

cennych, książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT 1 DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po­
datkowych, sądowych, skarg sądo­
wych, podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksm isyjne, rolne, budowlane, spad­
kowe, kredytowe, w ojskowe, m ałżeń­

sk ie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, podań o  pracę i  t . p. 2 ) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów  prywatnych, ofert, 
podań i  t. p  3 ) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i  przepisów  
ną różne choroby-1 dolegliwości, ł )  TA N IA  KUCHNIA N A  CIĘŻKIE 
CZASY.’ Setki cennych przepisów. 5 )  Dr. Ostrbwski: IDEALNY ŚRO­
D EK ZAPOBIEGANIA C1Ą.ZY. N ow e wyd. 1938 z  ilustracjam i. Cały  
kom plet ty lko  zł. 3.85. P łaci s ię  przy odbiorze. A dresujcie: Wyd. „PSS, 
FECT .  .WATCE!" Dz, SA Warszawa, uh Mariańska U  «=» 5.



Poznańskie i Pomorze pod znakiem przemian i wyborow
Powszechną jest opinia, że Po- wania ludności w  kierunku tego 

znańskłe i Pomorze stanowią cen- stronnictwa, ktńre wskazywało 
trum wpływów i siły Stronnictwa ■ na... czerwony rząd w  Warsza- 
Narodowego. Ogól ulega sugestii wie, jako sprawcę wszystkich nie-
poglądu, że twierdzą polityczną 
endecji jest b. zabór pruski.

Przeciętny „narodowiec" kolpor 
tuje wiadomości, że Wielkopolska
I Pomorze nie tylko pod w !g ię. I stopie Życia i wyZezym pozio-. 
dem politycznym, ale i lerytorial- “ K 5 5 .

a należą do spółki św. Wojcie­
cha — siedziby wydawnictw Stron 
nictwa Narodowego, w  Poznaniu. 
Umiejętna, systematyczna i ze spry 
tern kupieckim prowadzona propa­
ganda prasy endeckiej sprawiła, 
że opinia społeczna w reszcie kra-o nT  W ^ i c z  Sc i bezslronnle W " " *  >
informowana o życia, stosunkach i <“ > |
I w nluw ach n o l i t . c n .c h  n oszczc- P rz yw ia n e j IttdnoSct w ji wpływach politycznych poszcze­
gólnych stronnictw i na terenie 
różnych ośrodków społecznego ży­
cia w  województwach: poznań­
skim i pomorskim.

Tymczasem zmiany jakie zaszły 
i  zachodzą w  układzie wpływów 
politycznych i w nastrojach ludno 
ści są tak wielkie 1 tak istotne w 
sensie ewolucji myśli politycznej, 
że uważam za stosowne i aktual­
ne, ze względu na odbywające się 
wybory samorządowe, tej kwestii 
poświęcić niniejszy artykuł.

Opinia o sile i znaczeniu po li-| dzane przez administracię, 
:vcznvm endecji pochodzi stad, że rei decydującym czynniłdem

któ-
tycznym endecji pochodzi stąd, że ! rei decydującym czynniłdem była 
w  Poznaniu — w  latach 1920-21— endecja, częściowo NPR, dają bez- 
endecja podejmowała próby utwo­
rzenia dzielnicowego rządu, nie­
zależnego od rządu centralnego w 
Warszawie. W latach następnych 
1 jeszcze dzisiaj, tylko już w mniej 
szym stopniu, endecja hołduje za­
sadzie autochtonizmu dzielnicowe­
go i na nienawiści do ludności z 
dzielnic zaboru-austriackiego i ro­
syjskiego budowała gmach... Stron 
nictwa Narodowego. Lata powojen 
ne, okres zastoju gospodarczego i 
zniszczenia materialnego był podat 
ną glebą dla psychicznego oriento-

WYBORO&E
P O L E C A

IKI
T«s*s RASZEWSKI
Watsiawą, Wolska 13, telefon 6.25.65
H u r t  i d e ta l

Dookoła wywiadu p. prez. kom. S tarzyń sk ie j
Pan Starzyński,, w wywiadzie | nie podtrzymał dyskusji, ani kie-\ 

swoim z dn. 8 b. m,. poświę.ił k il-  równik tej gospodarki, ani jego' 
ka uwag moim artykułom na Ja- zwolennicy.
mach naszych. Niestety, z przy- Wychodząc z tych założeń, 
krością stwierdzam, że replika p. chci.lbym sformułować tutaj raz 
prezydenta komisarycznego nie jeszcze naważniejsze zadania, ja- 
dotknęia w niczym treści mych ar- kie będzie miał przed sobą przy. 
tykulów, a powtórzyła pretensje’ szły zarzad miejski, 
mych oponentów z pism prorządo- Za zagadnienia pierwszorzędnej 
wych, obracające się dookoła po- wagi inusimy uważać zajęcie się 
danych przezemnle cyfr. Przy tym przyszłego zarządu miejskiego 
p. St. rzyński nie zacytował ani\ sprawami opieki społecznej, szpi- 
jednej z liczb, które go oburzają, i talnictwa, budownictwa mieszlca- 
\M spraAie liczb odpowiedziałem niowego i  oświaty, stanu przed-
już w artykułach z dn. 11/XI i 4 /X lI 
i uważam sprawę tę za wyczerpa­
ną, skoro również nikt z mych 
przeciwników je j więcej nie poru­
szał.

P. Starzyński cytuje tylko jeden 
szczegół z mych wystąpień, doty­
czący mego twierdzenia, że pod­
wyższenie dodatku do podatku od
nieruchomości z 57%% do 100% nej wymagają reorganizacji i in- 

. . j — 'tensywnego rozwoju (jak  podaje 
p. Starzyński na 11 tych ośrodków 
„4  mieszczą się jeszcze w lokalach 
nieodpowiednich"); budownictwo 
mieszkaniowe zostało z niezrozu­
miałych zupełnie względó-A całko­
wicie zaniedbane,a powst nie blo­
ków domów robotniczych i  domów 
dla pracowników umysłowych, a 
w  tym miejskich, jest n turalną 
potrzebą miasta i miasto musi tej 
potrzebie zadość uczynić.

Szkolnicwo powszechne musi się 
stać przedmiotem jak najżywszej' 
troski zarządu miejskiego. Stan 
tego szkolnictwa, podobnie jak 
szkolnictwa zawodowego, jest fa­
talny. Dość powiedzieć, zresztą 
zgodnie ze sprawozdaniem p. Sta­
rzyńskiego, że na 2317 oddziałów 
szkól powszechnych, naukę ranną 
ma zaledwie 1422 oddziały, polud-

nastąpiJo przez władze nadzorcze 
p. Starzyński twierdzi, że nie wła­
dze podniosły go, lecz tymczasowy 
zarząd miejski. Nie bardzo rozu­
miem istoty tego sporu. Przecież 
każdy zdaje sobie sprawę, że pod 
wyższenie podatku państwowego 
może nastąpić jedynie za zgodą 
władz skarbowych. W okresie 
rządów przedxomisarycznych nie 
mogło być mowy o podwyższeniu 
tego podatku ze względu na od­
mowne stanowisko władz nadzor­
czych. Stanowisko to się zmieniło 
z chwilą objęcia rządów przez ko­
misarycznego prezydenta —  i tyłe.
Istota rzeczy jest więc, twierdzę, 
po mojej stronie. Był to duży su­
kurs dla rządów p. Starzyńskiego.

Nie nlest moją rzeczą troszcze­
nie się o prawidłową obronę 5-Iet- 
niej gospodarki komisarycznej;
wydaje mi się, że dyskusja nad tą ! nlową 493 oddziaJów, a popolud- 
gospodaruą winna być prowadzo-, „Iową ( ! )  399! Urządzenia tych 
na w ramach rzeczowości. j szkół i pomoc okazywana dzieciom

Cyfry, podawane pr^ez dotych- jest'tego rodzaju, że również zgod' 
rasowy zarząd miejski, wym ga-! nie z tym samym źródłem, na 1 pra 

ją istotnej i uczciwej krytyki. Po- cownię przyrodniczą przypada 
ruszono ich dotąd zaledwie mały 2400 uczniów, a I lekarz ma pod 
ułamek. Nie chodzi tu naturalnie,1 opieką 3840 dzieci, 1 higienistka 
o ich większą bądź mniejszą ści- 2440 dzieci.
sJość. a o tendencje gospodarcze f j  Stolica musi się zdobyć na istot 
społeczne, które one wyrażają. W ne rozwinięcie budownictwa szkol-, 
moich wystąpieniach chodziło mi nego drogą stworzenia na ten cel 
o tendencje, a na tej płaszczyźnie [specjalnego funduszu!

konkurencyjne zwycięstwo „naro­
dowej demokracjl“ .

W  tym okresie (lata 1921— 1928} 
tworzy się legenda wokół endecji 
i opinia, zrodzona w  tym czasie i 
odpowiadająca wtedy rzeczywisto 
ści me słusznie utrzymuje się w la­
tach następnych 1 trwa, mimo wiek 
kich przemian, jakie zaszły na nie 
korzyść endecji, po dzień dzisiej­
szy. Już w roku 1928 — rok wybo­
rów do Sejmu — ujawnia się po­
stęp zmniejszających się wpływów 
endecji na rzecz Narodowej Partii 
Robotniczej, „Piasta" i PPS. Po­
ważne zwłaszcza sukcesy odnieśli­
śmy w  okręgach: gnleźnieńsltitn, 
bydgoskim, toruńskim 1 grudziądz­
kim.

Rok 1928 nazwę przełomowym 
w podziale wpływów politycznych 
i dalszym rozwoju ruchu socjalisty­
cznego w Wielkopolsce i na Porno 
rzu. Mamy przeciwko sobie blok 
N. D., N. P. R. i Ch. D. Te trzy 
stronnictwa polityczne nie przebie­
rają w środkach walki i  Polską 
Partią Socjalistyczną

O ile w  miastach ruch nasz, — 
zwłaszcza zawodowy, robi postę­
py, wydzieramy fabrykę za fabry­
ką związkom enperowskim (ZZP.) 
i chadeckim, o tyle trudniej idzie 
nam robota na wsi. Tu niepodziel­
nie panują związki enperowskle.

Z biegiem czasu i pod wpływem 
sukcesów, jakie osiągamy w wy-

szczęść, które spadły na ludność, 
b. zaborze pruskim.
Dodajmy, że w tej dzielnicy, u j

wyższej, aniżeli w innych częściach |

odczucie zła widzianego w  degra­
dacji socjalnej, na sku‘ek zniszczeń 
i skutków wojny, było szczególnie 
silne. Endecja wyzyskuje koniun­
kturę, a mając silne, pod wzglę­
dem moralnym, poparcie kleru i 
materialne zasoby bogatego zie-

Poznańskim i na Pomorzu Na naj j 
niższym i na najwyższym szczeblu 
administracji siedzi endek.

Pierwsi starostowie i pierwszy 
wojewoda poznański — rekrutują 
się ze Stronnictwa Narodowego.

W mianach —- zakłady przemy­
słowe i handlowe należą do wybit­
nych działaczy endeckich.

Na wsi — rząd dusz sprawują: 
proboszcz i obszarnik. W kółkach 
rolniczych i w spółdzielniach—en­
decy. Pierwsze wybory do rad 
gminnych i rad m:ejskich, przeoro-

mieść, a wreszcie instytucjami uży 
teczności publicznej. Pozostawię, 
nie tych spraw w stanie obecnym 
jest nadal nie do pomyślenia!

Nie można nadal przechodzić z 
lekkim sercem nad katastrofalnym 
stanem braku łóżek szpitalnych 
(jest ich 7326 wobec 13,000 ko­
niecznych); stacje opieki spolecz-

Stronnictwo Ludowe ogranłćza 
swoją działalność do kilku zale­
dwie powiatów przy czym wyraź­
nie sympatyzuje na naszym terenie 
z ugrupowaniami prawicowymi. — 
Jak się zapowiadają wybory dó 
rad miejskich w roku 1938? Nie 
bierzemy udziału w  miastach i  mia 
steczkach o przeważającym pro­
cencie ludności mieszczańskiej.

Cały wysiłek organizacyjny i  e- 
nergię kierujemy na ośrodki robo­
tnicze. Tę taktykę zastosowaliśmy 
w  Poznańskiem i na Pomorzu.

Próba z Chełmżą i zdobycie po­
łowy radnych (12) przyznała słusz 
ność celowości takiego postępowa 
nia. Z osiągniętego sukcesu, z roz 
głosu i  sławy jaką zdobyła Chełm

Spiawa przedmieść jest pierw­
szorzędną bolączką miasta; brak 
im komunikacji, urządzeń hlge- 
nicznych, ulic, ośrodków kultury 
(wediUg wspomnianego spr. wo- 
zdania „Warszawie brak wodocią­
gów w 27,5% dmów, a kanalizacji 
o C0%").

Sprawa przedsiębiorstw miej­
skich, nie poruszana w dotychcza­
sowej dyskusji, musi się stać te­
matem rozważań przede wszyst­
kim ze względu na ich br ki w za­
kresie renowacyjnym i inwestycyj 
nym. Sam p. Starzyński pisze 
(str. 5 ): „Stan funduszów reno­
wacyjnych przedsiębiorstw miej 
skich uległ pogorszeniu w latach 
poprzednich i już czas najwyższy, 
by go radykalnie poprawić". A 
jest to rzecz ze względu na interes 
miasta i obywateli niewątpliwie 
pierwszorzędnej doniosłości.

Naturalnie, nie mam zcmlaru 
wyczerpywać tu całości zagadnień, 
które leżą przed przyszłym zarzą­
dem miejskim. Jednakże, przynaj­
mniej wspomniane, muszą zajmo­
wać naczelne miejsca!

Zagadnieniem również b. waż­
nym, jest rozkład ciężarów podat­
kowych’, sfery posiadające wnoszą 
stale 25% dochodów miasta, a ko. 
rzystają w wysokim stopniu z je­
go rozrostu i urządzeń; muszą też 
być powołane do świadczeń na 
rzecz dobra ogólnego w stopniu da 
teko wyższym, niż dzieje się to do­
tąd.

Sprawy, tu postawione, mówią 
o kierunku, w jakim winna iść pra­
ca zarządu miejskiego stolicy. Za­
daniem jego jest służyć miastu, 
jako całości i obywatelom. Nie 
mogą być pomijane zarówno inte­
resy jednego, jak i drugich. Jed­
nakże, interesy mieszkańców mia­
sta, to interesy ich życia i  bytu co­
dziennego — te interesy muszą być, 
w każdym wypadku, jak najbar­
dziej chronione. Perspektywy u- 
lic przysłaniały nieco w gospodar­
ce p. Starzyńskiego perspektywy 
życia obywateli, Nowy zarząd 
miejski będzie musiał znaleźć rów 
nowagę między obydwiema.

i .  RAABE.

borach do wydziałów fabrycznych 
(Poznań — Cegielski, Chodzież — 
fabryki fajansu i porcelany) O- 
strów — warsztaty kolejowe, Byd 
goszcz — garbarnie 1 zakłady u- 
żytecznoścł publicznej, Grudziądz 
— fabryki metalowe Unia i Herz- 
feld Victorius, gumowa — PePeGe 
Gdynia — port i marynarka han­
dlowa) idziemy coraz śmielej na 
wieś i  torujemy drogę Związkowi 
Robotników Rolnych.

Reakcyjna gospodarka endecji 
w radach miejskich, za co współ­
odpowiedzialnymi czynimy także 
ugrupowania niby robotnicze Ch. 
D. 1 NPR., oraz nie uwzględniają, 
ca w  dostatecznej mierze potrzeb 
ubezpieczeniowych gospodarka N. 
P. R. i Ch. D. w Kasach Chorych 
depopularyzują w masach robot­
niczych spółkę endecko-chadecko- 
enperowską.

Sympatie robotników zwracają 
się w naszą stronę. Barometrem 
nastrojów i sprawdzianem radyka. 
lizacji mas stają się wybory do 
wydziałów robotniczych. Odnosi­
my sukces za sukcesem.

Stajemy się inicjatorami i rze­
czywistymi kierownikami szeregu 
poważnych akcji ekonomicznych.

Walki strajkowe, w wyniku któ 
rych podnosimy płace robotnicze w 
różnych gałęziach przemysłu, mają 
i tę dobrą stronę, że demaskują spo 
łeczne oblicze endecji, która z par­
tii „wszystkich stanów" staje się 
partią klas posiadających obszar­
ników i  fabrykantów. Jak diugo 
przeciwnikiem obszarnika i fabry­
kanta endeckiego byl Związek Z. 
Z. P., albo chadecki, istniała... sie­
lanka narodowa |.„  solidaryzm 
klas kosztem okradanego i wyzys­
kiwanego robotnika. Od chwili — 
kiedy inicjatywa przechodzi w rę­
ce Związków Klasowych, występu­
je w całej nagości faktów przepaść 
dzieląca „jaśnie pana endeka" z 
biednym fornalem na wsi, czy ze 
źle opłacanym robotnikiem.

Rok 1933-ci jest stwierdzeniem 
dalszego upadku wpływów endec­
kich. Endecja zajmuje druge miej, 
sce co do ilości zdobytych manda­
tów do rad m'ejsk:ch. Zdobywa we 
wszystkich miastach na Pomorzu i 
w Poznańskim 651 mandatów wo­
bec 924 radnych, jakich skupił na 
swoich listach sanacyjny „Narodo 
wy Blok Gospodarczy". Było to— 
jakgdyby przerzucenie się głosów 
reakcji od endeków do sanacij.

Ze stanowiska interesów świata 
pracy nie był to żaden sukces, je­
no potwierdzenie prawdy o sła­
bych fundamentach „tw ierdzy" en­
deckiej, skoro „sanacja" zepchnę­
ła endecję z pierwszego na drugie 
miejsce. Co do nas, zdobyliśmy w 
cyfrach ogólnych o 40 proc, wię­
cej głosów, aniżeli w  roku 1929. 
W  tak'ch miastach, jak Inowro­
cław, Chodzież, sukcesy były wca­
le pokaźne.

Daliśmy w wychodzącej w  Po­
znaniu „Walce ludu“  (3 grudzień 
r. 1933) taką ocenę wyborów. 

,ŻPrzegtąA sil naszych dokonany
podczas w yborów  sam orządowych, 
m ów i jedno. Mimo terroru  i  oszu . 
kańczych m etod, g róźb  < represji, 
pomim o unieważnienia lis t naszych  

w  kilkunastu m iejscowościach —  
(Poznań, Toruń, Bydgoszcz 1 In­
ne) telegraficznego przeniesienia, 
względn ie zwolnienia z  p racy  pełno 
m ocników  i  kandydatów  z  lis t P . 
P . 8 .,  nie potrafiono nas wykre&M  
z  ż y c ia  politycznego z  dzieln icy b. 
zaboru pruskiego. P P S. idzie na­
przód".
W  opisanych powyżej warun­

kach zdobycie około 50 mandatów 
uważaliśmy za poważny sukces i 
dobrą zapowiedź na dalszą przysz. 
kość. Okres od roku 1933-go doo- 
becnych wyborów upłynął nam pod 
znakiem intensywnej pracy nad ro 
zbudową Związków Zawodowych 
i  stworzenia warunków dla działa­
nia politycznego i  oświatowego na 
szego ruchu.

W  tym czasie — chadecja i N. 
P. R. przemalowują szyldy, two­
rząc tak zwane Stronnictwo Pra­
cy. Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
slće zawsze potulne i lojalne wo­
bec władz oficjalnie zgłasza współ 
pracę z Rządem, a z chwilą powo. 
lana  do życia „Ozonu", przystępu­
je doń Jako jeden z członków „sa­
nacyjnego" ruchu zawodowego. 

Realnie istnieją więc w  roku 1938 
już tylko trzy obozy polityczne: 
Endecja, Ozon i  PPS.

ża przez zwycięstwo listy P. P. S. 
(endecja i sanacja straciły po 5 
mandatów) jesteśmy dumni. By­
liśmy pierwsi z meldunkiem do 
władz CKW. o zwycięstwie w r  
borczym z Pomorza.

W dn. 18 grudnia taki aam mel­
dunek prześlemy z Inowrocławia, 
z Bydgoszczy, z Grudziądza i z« 
Swiecia.

Liczymy na duży wzrost głosów 
z Poznania 1 w Toruniu. Jeszcze 
kilka łat naszej pracy, a twierdza 
endecka w Poznańskiem 1 na Po­
morzu znajdzie się w muzeum 
miejskim jako stara i  połamana ru 
dera.

KAZIMIERZ RUSINEK.

Próba statystyki „k ierow anej"
Ku chwale warszawskiego samorządu kom sarskiej#

Statystyka nie jest jeszcze samo 
dzielną gałęzią nauki; należy do u- 
mieję.nosci i ko spełniających rolę 
pomocniczą. Rosnąca coraz bar­
dziej rola tej umiejętności polega 
na przygotowaniu sumiennym i ob­
iektywnym materiału cyfrowego i 
nie do mej właściwie należy wy­
ciąganie wniosków merytorycz­
nych tym bardziej, jeżeli operuje 
materia.em z góry odpowiednio 
przygo.owanym i spreparowanym.

S.a.ystyka jest umiejętnością o 
charakterze bardzo misternym, ko 
ronkowym, a równocześnie elasty­
cznym. Anglicy nazywają ją nawet 
najperfidniejszą formą k.amstwa, a 
ci kupcy - dżen.elmeni, rozumieją­
cy się na cyfrach, wiedzą doskona­
le, co to jest perfidia. Cyfry mogą 
s użyć dla różnych celów nawet w 
buchał.erii, a cóż dopiero w staty­
styce.

Najsumienniejszy buchalter nie 
zestawi rzetelnego bilansu, jeśli nie 
dano mu prawdziwych i  fak.ycz- 
nych cyfr. Jeszcze trudniejsza jest 
rola sta.ystyka zwłaszcza jeśli mu- 
siaj lak z wykończeniem książki 
się śpieszyć, że niektóre z ważnych 
danych cyfrowych otrzymał w  cza­
sie druku i musiał je załączyć w 
specjalnym uzupełnieniu.

Poważny i  sumienny statystyk, 
autor ca.ego szeregu dzieł z zakre 
su swojej specjalności p. Jan De- 
rengowskł wydal już z datą r. 1939 
u M. Arcta w  Warszawie rozpra­
wę p. t. „Place pracowników miej­
skich m. s t  Warszawy wczoraj 1 
dziś".

Komu zależało na pośpiechu nie 
rudno się domyśleć. Sam autor z 

właściwą sobie sumiennością osła 
bia w tekście pewne twierdzenia, 
a w przedmowie „snucie właściwej 
argumentacji dowodowej" pozo­
stawia „ekonomiście, czy też dzia­
łaczowi społecznemu".

I słusznie! Mozolną swą pracę 
oparł autor na specjalnej ankiecie 
o zarobkach pracowników miej­
skich m. st. Warszawy, przepro­
wadzonej we wrześniu 1938 r. Czy 
ankie.a ta była odpowiedzią na 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
czy też jego uzupełnieniem trudno 
nam w tej chwili rozstrzygać.

Komisja Rewizyjna mianowana 
przez Rząd tak samo, jak i komi­
saryczny Zarząd Miasta stwierdzi 
la, że w ostatnich czasach pensje 
trzydzies.u kilku urzędników wy­
działu spraw ogólnych wypłacane 
są z budże.u przedsiębiorstw miej 
skich, a mianowicie: z tramwajów 
miejskich, z wodociągów i kanali­
zacji, z rzeźni i targowisk, aczkol 
wiek wspomniani urzędnicy nie 
mają nic wspólnego z pracą w  wy 
mienionych przedsiębiorstwach.

Ten fakt wyjaśniałby stwierdze­
nia niektóre p. Derengowskiego 
(str. 58), co do tego, że naogó! pla 
ce urzędników w  przedsiębior­
stwach miejskich są wyższe, niż w 
wydziałach administracyjnych.

Ankieta z września 1938 r. była 
niezawodnie zarządzona celowo, a 
faktyczne listy płac znajdujące się 
w Zarządzie Miasta byłyby nieza­
wodnie materiałem statys ycznym 
bardziej objektywnym, ale tak ob­
szernym, że na terminowe, przed-

Cierpiącym n i nagi
Obuwie na wszelkie do leg li- 
wości nóg i  zboczeń nierażą- 

ce  zewnętrznej estetyk i 
W yaonyw a specjalista

A . B I E R N A C K I  
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wyborcze opracowanie go nie star­
czyłoby czasu i  sił ca.emu nawet 
biuru specjalnie w  tym celu zorga­
nizowanemu.

Podobnie nie mógł przez autora 
być dość spokojnie przepracowa­
ny cały ma.eriał statystyczny po­
dany w  zaiączniku 3  (str. 112).

Są to dane co do plac pracow­
ników najemnych m. st. Warsza­
wy w szeregu instytucji banko­
wych, ubezpieczeniowych i prze­
mysłowych, nadesłane przez zaraą 
dy tych instytucyj Zarządowi Miej­
skiemu. Autor podaje te dane w  u- 
kładzie, podanym przez te instytu­
cje.

Wynika z tych danych, Se różne 
te instytucje lepiej wynagradzają 
na ogól swych pracowników, niż 
Zarząd m. st. Warszawy, który od 
każdej z nich jest instytucją o wie­
le większą, zamożniejszą i bardziej 
zainteresowaną (chociażby ze 
względów podatkowych) w jak naj 
większej zdolności konsumcyjnej 
i płatniczej ogółu pracowników.

W części historycznej, obejmu­
jącej bardzo in.eresujące dane sta 
tystyczne z w. XVIII, mające już je 
dnak znaczenie rzewnych wspom­
nień historycznych —  zestawia au­
tor pracowite tabele porównawcze 
płac pracowników miejskich z sty­
cznia r. 1914 i września 1938.

Wynika z skomplikowanych prze 
liczeń walutowych i  wskaźniko­
wych, że obecnie pracownicy są le 
piej wynagradzani, aniżeli w osła 
.nim roku rządów carskiej biurokra 
cji. Nie wielka to chluba! Tym bar 
dziej, że sumienny autor przytacza 
skalę wynagrodzeń w ówczesnym 
wielkim banku 1 dwóch firmach 
prywatnych „Fraget" i „Pluton".

ó w  bank 1 wymienione firmy wy 
nagradzały swych pracowników 
lepiej, niż ówczesny carski zarząd
„goroda" Warszawy.

Obecnie zestawione tabele 1 wy­
kresy stwierdzają to samo! Nie ty l­
ko wielkie banki prywatne, ale 5 
przedsiębiorstwa państwowe, jak 
P. M. S., P. M. T., niewymieniony 
z nazwy wielki zakład państwowy 
przemysłu metalowego (str. 121) 
fabryka czekolady, browar, (str. 
122, 123) wynagrddzają kwalifiko 
wanych pracowników umysłowych 
i fizycznych lepiej, niż Zarząd Mia 
sta. Niektóre przedsiębiorstwa 
miejskie osiągają wysokość wyna­
grodzeń w powyżej wymienionych 
zakładach przemysłowych. Przeclę 
tną plac pracowników komunal­
nych, zwłaszcza w wydziałach ad­
ministracyjnych, określa autor (str. 
79):

„Retttmnjęc wyniki porównania 
płac pracowników miejskich a płaca­
mi w najlepiej płacę cych instytucjach 
m. st. Warszawy, dochodzimy da 
wniosku, iż tę one głównie niższe dla 
sił fachowych. Przeciętnie dh facho­
wych »ił miejskich obracaję się w 
graniach dolnych apooażeń odpowie­
dnich sił fachowych w wymienionych 
instytucjach i zakladcch".
Z pracy p. Jana Derengowskiego 

dowiadujemy się, że np. lekarze, 
inżynierowie, podobnie jak kwali­
fikowani pracownicy fizyczni, pra­
cujący w instytucjach miejskich o- 
rzymują place o wiele niższe, niż 

wynosi dolna granica w najoszczę 
dniej nawet gsopodarujących in­
nych ins.y ucjach i  przedsiębior­
stwach, obliczonych na zysk.

Statystyka jest umiejętnością ela 
styczną, przy umieję.nych zestawia 
niach każdy znajdzie w  niej to.» 
czego szuka.

m
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Opinia angielska 0 los naszych wyższych uczelni
a zaborczość Niemiec hitlerowskich

Panuje w „Trzeciej”  Rzeszy me- i zniszczenie tych instytucyj. Tego
toda, iż przemilcza się nawet bar­
dzo doniosłe przemówienia zagra­
nicznych mężów stanu, jeżeli są 
niewygodne. Domyślny czytelnik 
może tylko z wymyślań prasy 
niemieckiej wywnioskować, że w 
ogóle padiy oświadczenia, wymie­
rzone przeciw zagranicznej lub we

rodzaju wichrzenia opierają się na 
zwodniczych teoriach o wyższość, 
klas lub ras lub narodowej hege­
monii (panowania). W zachodniej 
półkuli nie ma żadnego miejsca na 
powsianie takich doktryn.

Poczym p. Hull przypomniał 
główne zasady międzynarodowych

wnętrznej polityce '"hTie’rom Keh stosunków: £  mieszane «!ę z 
Niemiec. Widocznie władcy „Trzę. ( “ w " ^  *>  ■ * £ ■  wewnęlrz 

nych innych narodów, uznawanie

że nłe neutralność, lecz solidar­
ność przeciw wszelkiej napaści 
jest d/ogowskazaem Polski. Jest 
to zadanie, którego oczywiście 
prasa sama nie może wykonać. Za 
leży ona przedewszystkiem od dy­
plomacji jak od determinacji całe 
go wolnego i uświadomionego 
społeczeństwa.

B2NEDYKT ELMER.

Przed kilkom a dniami delegacja  
Zarządu Sekcji Szkolnictwa W yż­
szego Związku Nauczycielstwa  
Polskiego została przyjęta przez 
v.-M inistra Prof. dr. Aleksandro­
w icza 1 złożyła na jego ręce memo 
riał, który z drobnymi skrótami 
podajemy:

PANIE MINISTRZE. 
Pozwalamy sob e poinformować

Pana Ministra o postawie naszego 
grona względem obecnej, nienor­
malnej i  nieznośnej sytuacji w

ciej“  Rzeszy boją się swej własnej 
opinii publicznej.

B. minister spraw zagranicz­
nych, Eden, wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych. Prasa niemiecka 
jest zdenerwowana i psioczy: „te­
mat Edena — pisała — wobec je­
go opętania nie mógł brzmieć ina­
czej, jak ..Zagadnienie demokracji 
w  świecie współczesnym''; p. Eden 
szerzy przerażenie w stosunku do

suwerenności państw bez wzglę­
du na ich wielkość i formę, po- 
szanowan e danego słowa i  niena­
ruszalność zobowiązań i  umów.

Nie pierwsze to ostrzeżenie ofi­
cjalne pod adresem zaborczego im 
pcrializmu Niemiec, Włoch i Japo 
nii. Na razie chodzi o wywarcie 
wpływu na państwa południowej 
i środkowej Ameryki, zebrane na 
panamerykańskiej konferencji. Są

faszyzmu; jest ideologicznym Don ■ to jednak przygotowania, świad- 
Kichotem; „rząd angielski nie w i-'czqce o mobilizacji duchowej na 
dzi niechętnie jego propagandowej' wypadek konfliktu zbrojnego, 
podróży za Atlantyk” . ! gdyby nie można było doprowa-

Posiuchajiny przeto, jakie to ' dz'ć do trwałego pokoju zabez- 
poglądy p. Edeńa są w Niemczech ; pieczającego wolność i całość 
hitlerowskich niestrawne. państw przed dalszymi zamacha-
Jednostronne ustępstwa—oświad- m> zaborczego imperiaFzmu. 

czył.p. Eden w dłuższym przemó-I Przejdźmy teraz do spraw bliż- 
wien u w „Queens Hall”  z końcem szych.

PRZYGOTOWAŁA DLA Sz. KlIJENTEDI 
SENSACYJNE NOWOŚCI GWIAZDKOWE

listopada — nie prowadzą do po­
koju. Na jakie warunki trzeba więc 
nalegać przed każdym nowym 
ustępstwem?

Poszanowanie zobowiązań mię­
dzynarodowych, następnie umowa 
o ograniczeniu zbrojeń. Prawdo­
podobnie nie nadszedł jeszcze mo­
ment do układania się o trwałe 
uregulowanie. Wielu pbywateii na 
szego kraju obawia się, że będzie­
my czynili ustępstwa, które dopro­
wadzą nie do pokoju trwałego, 
lecz do złudzenia pokoju. Takie 
ustępstwa, zamiast poprawić poło­
żenie międzynarodowe, tylko je 
pogarszają.

Czynnikiem panującym w  polity­
ce światowej, jest przewrót równo­
wagi europejskiej, wynikający z 
nowych poglądów życiowych rzą­
du hitlerowskiego. Daremną jest

Narodowo-„soc'a!istyczna‘* dyk 
tatura —  oświadczył Winston 
Churchill w Chingford dn. 12 b. m. 
—  przygotowuje nową ofensywę 
w środkowej Europie. W  jakim 
pójdzie kierunku, nie wiemy... 
Czy Kłajpeda lub Gdańsk są na 
tapecie z kolei? Czy będzie pod­
burzać ,» ■
ludność siedmiogrodzką przeciw 
Rumunii? N ikt tego nie wfe. Lecz 
wszysłko wskazuje na blizką hitle 
rowską ofensywę przeciw której 
nie jest organizowany żaden 
wspólny opór.

Jaką jest polityka zagraniczna, 
która powinna znaleźć kraj zjed­
noczony i umożliwić współpracę 
wszystkich partyj? Jest to po lity ­
ka, która jednoczy wszystke siły 
w  oporze przeciw atakowi dykta­
torów i  w granicach możliwości

Rozmówka w Izbie Gmin
Pisaliśmy już, że gen. Franco za I Pos. Fletcher (socjalista): Czy

WITIAł nl/A A aIa-oIA,.. AIiHta-  * n lYt.fla- n'a —anhaiojk,, Ak-a^liAtrzymał około 15 okrętów cudzo­
ziemskich t  towarem, przeznaczo­
nym dla Anglii. W sprawie tej 
posłowie z Partii Pracy wnieśli 
w  Izbie Gmin interpelację. Pod­
sekretarz stanu w Min. Spra. Zagr. 
Butler, w odpowiedzi na interpe­
lację, oświadczył, że Franco u-

W Y Ś C I G  P R E C Y Z J I
Z D O B Y Ł  5 Ś
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łdziafa ze wszystlcłmi pań- 
stwamj ożywionymi tym samymrzeczą wyobrażać sobie, że na to it 

zło można znaleźć szybki środek d0'ćhem
fedna polityka zagra-' RoMzarowMle woŁec ec 

ręczna. choćby dobrze pomyślana. ,
sama Jedna nie potrafi rozwląza.* p
tego zagadnienia w dwóch lubi

dzielił Anglii satysfakcji w spra- 
„pokoju" monachij. włe zatrzymania owych okrętów, 

skiego objęło nawet niektórych Wywiązała się następująca roz-
członków rządu angielskiego. Je-

trzech najbliższych latach ani n ie ; Sfej my zmuszeni — oświadczył mi
zaoszczędzi nam olbrzymich wysił­
ków, na które musimy się zdobyć, 
żeby zachować nasze wolności i 
żeby użyć naszego wpływu, celem 
sprowadzenia świata na drogę 
trwałego pokoju, opartego na rów 
nowadze społecznej i międzynaro­
dowej. Nawet jeżeli unikniemy ku 
tastrofy, którą byłaby wojna świa 
towa, bezwąfpienia odczujemy nc 
we wstrząsy.

Ta perspektywa nie wyda się 
nam zapewne optymistyczna, łcct 
niema powodu, żeby popaść w 
beznadziejność.

Z przemówienia, wygłoszonego 
przez Cordell Hull*a dn. 11 grud- 
nia na panamerykańskiej konfe 
rencji w Limie', przytoczymy nie­
które ważniejsze usłępy, świadczą 
ce, jakie jest stanowisko oficjalne 
Stanów Zjcdn. wobec ekspansji i 
imperializmu : Niemiec, Wioch i 
Japonii.

Znowu znajduje się ludzkość — 
oświadczył minister spraw zagr. 
Stanów Zjednoczonych — wobec 
następujących tragicznych alterna' 
ty  w : wolność lub niewola, po­
rządek lub anarchia, postęp lub co 
fanie się cywilizacji i barbarzyń­
stwo. Te alternatywy istnieją na 
prawdę a są konkretne w  czę­
ściach świata, będących w pobiiżu 
krajów, w których znowu powsta­
łą te niebezpieczne siły. Ich cień

nister oświaty, lord de la Warr w 
Bradford — powiedzieć narodowi 
angielskiemu, że jedyna nadzieja 
utrzymania pokoju tkw i w przygo 
lowanlu oporu (przeciw Niem­
com), który może być połączony z 
yzyklem wojny.

Premier Chamberlain nie tylko 
ile  potępił jego oświadczenia, lecz 
"•kreślił je jako naturalny wyraz 
uzasadnionego rozczarowania wo 
hec niemieckiego sposobu reago- 
wania na angielską politykę poro­
zumienia.

Czy pod wpływem przyłoczo. 
nych wyżej poglądów mamy za­
wierzyć, że dokonał sę już prze, 
'om w miarodajnej polityce angiel 
skiej? Nie pora —  po wielu do- 
świadczeniach — na tani opty. 
mizm. Nad przełomem w polityce 
anglosaskiej trzeba pracować. 
Jest to zadanie, które na swój spo 
sób spełnia wielu wybitnych an. 
Sielskich mężów stanu w formie 
krytyki systemu hitleryzmu i fa­
szyzmu i daremnie szukającej z 
nim porozumienia oficjalnej poll- 
tyki angielskiej.

Nad przełomem ang!elskim mu- 
szą pracować i inne zainteresowa 
ne państwa. Nie przez wpływanie 
na wewnętrzne stosunki angiel­
skie, lecz przez go'awość do 
wsoółdz‘a'an’a, do którego wzy. 
wał p. Winston Churchill. Pewne

mówka
Pos. Shinwell (socjalista): Czy 

satysfakcja oznacza, że Franco za­
płaci odszkodowanie?

Butler: N e, panie.
Shnwell: Czy p. Butler zechcc 

wyjaśnić co znaczy satysfakcja?
Butler: Dziewięć okrętów, w 

których interesy angielskie były 
zaangażowane, a zatrzymanych 
w ostatnich miesiącach, stopniowo 
zwolniono na skutek naszych żą­
dań.

Butler nie zechciałby określić 
pojęcia satysfakcja, jako że me 
było żadnego legalnego powodu 
do zatrzymania okrętów?

Pos. Gr.ffith (socj.): Ten rząd 
zadowoli się byle czym..

Pos. Noel Baker (socjalista): 
Czy mamy rozumieć stanowisko 
Rządu w  ten sposób, że or. nie za­
żąda odszkodowania za czas, 
stracony przez okręty wskutek za­
trzymania ich?

Butler: Sprawa ta jest badana.
Artur Henderson (socjalista): 

Czy Rząd nie zechce zwołać kon­
ferencji państw, które podpisciy 
układ w  Nyon, celem przedsię­
wzięcia wspólnych kroków prze­
ciw podobnym pirackim aktom?

Butler: Nie, panie. Rząd uważa, 
że uchwaiy w Nyon mają zastoso­
wanie do innych wypadków.

Pos. Attłee (socjalista, przewód 
ca opozycji): Co się staio z inny­
mi okręami, których dotąd nie 
zwolniono? Jeżeli p. Butler za­
mierza otrzymać satysfakcję co do 
wszystkich okrętów, to nie było 
potrzeby twierdzić w Izbie, że 
jest zadowo'ony z powodu kilku 
okrętów, a inne pozostawia swe­
mu losowi.

Butler: Wiadomości o zatrzyma 
nych okrętach były przesadne. 
Wierzę szczerze, że otrzymamy 
satysfakcję we wszystkich wypad­
kach.

y  ŻARÓWKI* DfltMlfflEKDWE'
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Od pracy przymusowej
do przymusu pracy

Jest złym znakiem a rozcąga się1 ob!awy odwrotu od dotvchczaso- 
nawet na nasz kontynent (amery-| wej i;n i| zaufania do polityki Nie­

miec znaleźć można w  inspirowa-kański).
Wiemy, że siła zbrojna nie jest 

jedynym instrumentem, za pomo­
cą którego narody mogą być zdo 
byte. Rozszerzanie doktryn, rad- 

(Nien

nej prasie polskiej. Są to obiawy 
dosvć późne, lecz nie jest jeszcze 
zanóźno.

Tylko, że kilkoma głosami pra- 
jęte przez określone narody (Ńiem * sy Inspirowanej nie można wy- 
cy, Włochy)) może być użyte ce -' wrzeć dostatecznego wpływu, 
lem wywarcia wpływu na pań-, Trzeba przeorać opinię w kraju ł 
Stwowe instytucje innych kra jów , zagranicą i  wzbudzić przekonanie, •

Wiosną r. b. ze wszystkich za­
kładów pracy w Niemczech, za­
bierano fachowych robotników 
do prac fortyfikacyjnych na grani­
cy z Francją i  Belgią. Oczywiście 
robotnika nie pytano o zdanie, 
czy chce pojechać do tych robót, 
czy nie, lecz zawieziono nad Ren 
i wskazano miejsce pracy.

Gdy prace fortyfikacyjne ukoń­
czono, wielu z pośród zatrudnio­
nych przy tych robotach robotni­

ków nie wróciło do dawnych war 
sztatów pracy, szukając pracy na 
lepszych warunkach.

W tej sytuacji Urząd Pracy 
Berlinie rozesiał do przedsiębior­
ców w  dn. 4 listopada okólnik, w 
którym uprzedza i przestrzega pra 
codawców, by nie przyjmowali 
do pracy robotników bez karty 
zwolnienia z poprzedniego miej­
sca pracy.

A  *  |  RP ■  m ęskie, jesienne zimowe
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G r a - i lu n a  13 m . 3
tel. 3.80-f Ll-sze piętrz, mnt

szkolnictwie wyższym. Zbędną by- • one karykaturę praworządności.— 
loby rzeczą przytaczać diugą listę Nie wiadze szkół, lecz instygato- 
AKTÓW ZBRODNICZYCH, doko- rzy zaburzeń rozstrzygają dziś o 
nywanych n emal bezkarn e na te- toku zajęć, jeśli co rocznie w upa- 
renie szkół wyższych od k.lku lat trzonycli z góry przez nich okre- 
przez gromady skrajnych antysemi ' sach uczelnie zaprzestają działał, 
tów. Fakty te dobrze są znane - -  ! noścl, nie mogąc dać sobie rady z 
chociażby z gazet — zarówno sze 1 terrorem dochodzącym do ŁAMA- 
rokiej publiczności Jak też W ia- j NIA KOŚCI KOLEGOM w obrębie 
dzom Państwowym i  Władzom A-1 gmachów szkolnych i do aktów 
kademickim. Tym większą budzą 1 skrytobójstwa u ich progów, 
or.e zgrozę, że nłe spotykają s ę z i Trudno nie dodać, że ochrona 
DOść ENERGICZNYM PRZECiW ■ bezpieczeństwa studentów prześla 
DZIAŁANIEM ze strony czynni- dowanych poza obrębem terenów 
Itćw, do których wedle prawa na- szkolnych pozostawia bardzo dużo 
leży dbanie o bezpieczeństwo i  g o -1 do życzeń a. Wielokrotnie ob:er- 
dność uczelni wyższych. I wowano bierny stosunek obecnych

Rckłorowle nie korzystają z P®!- w  pobliżu przedstawicieli władz 
ni swych uprawnień, by zapewnć bezpieczeństwa do ekscesów: ot© 
obywatelom akadem.ck.m ochronę ; np. pikiety przed bramami szkól 
przed gwałtami fizycznymi ze stro akademickich samowolnie dokony
ny rozzuchwalonych bezkarnością 
napastników. Ci liczą niewątpliw e 
przynajmniej na bierność większo­
ści wykładających i  studentów i 
niestety nie mylą sę  w rachubach. 
Zamiast zasużonej odpowiedzial­
ności zwolennicy brutalnych metod 
doczekali się pożałowania god­
nych ustępstw, które ich utwierdzi 
ły w  zamarach i  dopomogły w 
pralrtykowaniu hańbiących sposo­
bów akcji... Sytuacja zmusza.. 
część młodzieży akademickiej do 
demonstracji w  obronie równou- 
prawn enia (stanie na wykładach 
pod ścianami, w  przejściach i t. p ) 
co z kolei daje okazję przeciwni­
kowi do nowych aktów przemocy, 
a władzom akademickim pozwala 
stosować represje wobec napasto­
wanych. Połączone z oburzającą 
tolerancją w stosunku do rozpano­
szonych napastników,, stwarzają

wają selekcji wchodzących, nie 
wpuszczając bojkotowanych a nie­
raz maltretując wychodzących.

Czujemy się zmuszeni wypowie­
dzieć pogląd, że zdecydowana po­
staw a  rozstrzygających w PańsL. 
w e czynników MOGŁABY JESZ­
CZE DOPROWADZIĆ DO NOR­
MY ŻYCIE szkół wyższych, wytrą­
cone z równowagi i zatrute jadem. 
V / nrrśl tego poglądu pros'my Pa. 
na Ministra o wydan e stanow­
czych a skutecznych zarządzeń I 
wskazań, ktćrebv dopomog'y sz’ o 
łom wyższym do wydżwignłęcia 
się z obecnego stanu poniżenia.

Ksuel i kałai-łs oznaki
zimy

Tak mówią ci, którzy jeszcze nie 
zaopatrzyli się w ciepłe obuwie 
BATA.

NA GWIAZDKĘ
Korona Radio dla Wszystkich
W spaniała 7 ódw. su.jerheterodyna 5-cio lamp, 
wypos. w  na.now sze zdobycze techniki. Nad­
zwyczajny ton, długoterm inowe warunki ratal­

ne. 1-a rata  po 6 tyg . Cena 278 iŁ> 
Fachow a obsługa.

N a w ezwanie telefoniczne N r. 335-33, bezpłatne dem onstracja w  domu.

Renesans wielkiej) pis irza
Adolf Dygasiński: „CUDOWNE  

BAJKI", wyd. 111. łnsiyiut Vydav. 
niczy „Biblioteka Polska” . War. 
szav.a 1939.

Dziewięć bajek Dygasińskiego, 
naprawdę „cudownych", wydano 
po raz trzeć., juz u  samo go*.o- 
dzi o ich wielkiej poczytności. Trud 
no się dziwić, jeżeli nawet do- 
rosłego te bajKi wciągają swym 
czarem dziwów, tak kunsztOA-nie 
sp.ecłonych ze światem rzeczywi- 
stym. Trudno też zalecić, komu 
sprawić ten przemiły podarunek 
gwiazdkowy w postaci książki Dy. 
gasińskiego: będą jej słuchać cie­
kawie już ośmioiatki, aie pr.wdzi- 
wą u.ztę sprawi i dz.eciom star- 
szym i młodzieży. Tym bardz.ej 
— że szata zewnętrzna wydawnic- 
twa bardzo staranna, a ilustracje 
Matyjaszkiewicza piękne.

Dowiemy się więc o tych bliźnia­
kach, z których jeden „poszedi 
szu..ać w świec.e większego rozu- 
mu i znalazł szczęśc.e; drugi szu­
kał szczęścia i znalazł rozum". 1

Wojtku, który Biedzie zęby po- 
./ybijal, aby już gryźć nie mogła. 
I d.aczego zwierzęta uciekają 
przed ludźmi, i  o bohatersk.m 
piesku Zu.helku, który zginął w 
obronie dzieci. A kończy się 
wszystko radosnym akordem we- 
seia, na którym pląsali nie tylko 
ludzie, „ale także orły, jelenie, dzi 
kie kozy, pszczoły, a morze zaroi­
ło się od uciechy rozmaitych stwo 
■ zeń morskich".

Głębokie umiłowanie przyrody i 
świata zwierzęcego, tan charakte­
rystyczne dia twórczości Dyga­
sińskiego, przebija tu z każdego 
wiersza.

Podkreślić należy z uznaniem, 
źc „Biblioteka Polska" wydaje ju 
biieuszową edycję pism zbioro-

wych Adolfa Dygasińskiego, cał­
kowicie wyczerpany.h na rynku 
księgarskim i bibliotecznym. Zbló 
rowe wydanie składać się będz.e 
z 35 tomów pomieści i nowel .uka­
zujących się w prenumeracie co 
miesiąc, począwszy od stycznia 
1939 r. K. L.

J.SIACH WARSZAWA

TYSIĄCE LUDZI
P3s.ada,a nasze łuia.naty „3 4 0 «ł" » U  
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□ Walka o panowanie
na Morzu Śródziemnym i nad drogami prowadzącymi dc Indii

WIELKIE ANTYWŁOSKIE DEMONSTRACJE W  TUNISIE.

Francuzi mają w wysokim stop­
niu rozwinięty zmysł humoru I ko­
mizmu sytuacyjnego. Pomogło im 
to bardzo w, sytuacji, którą stwo­
rzyły właśnie żądania rewindyka­
cyjne co (to Sabaudii, Korsyki, 
Tunisu. Vox Popali, którego 
wyrazem miały być manifesta­
cje na ulicach miast włoskich, nie 
wywarł w Paryżu spodziewanego 
wrażenia ani w  prasie, ani w opi­
nii. A raczej wywarł wrażenie 
wręcz odwrotne od zamierzonego: 
humorystyczie. Humor ulicy prze­
jaw iał się w okrzykach manifestan­
tów studenckich: „żądamy Wezu­
wiusza!... „żądamy Wenecji!..." 
W  tych czasach, które — dopraw­
dy — nie sprzyjają panowaniu 
humoru I beztroski, pierwsze odru­
chy Paryża na żądania wioskie 
świadczyły dobrze o równowadze 
duchowej Francuzów. Co prawda 
na Korsyce, w Marsylii, w  Tulonie, 
w  Tunisie zwłaszcza, manifestacje 
miały już charakter nieco poważ­
niejszy, ale i  tam nie brak było 
momentów, szczegółów, świadczą 
cych o wrodzonej umiejętności ko­
jarzenia temperamentu galickiego 
z dowcipem i umiarem, że w  Tu­
nisie np. ten i  ów podczas demon 
stracyj publicznych oberwał po u- 
chu, że z tej i tamtej strony naurą- 
gano sobie w zapale — to dro­

Na Bliskim Wschodzie w  kra­
jach arabskich, głównie dzięki 
sprawie palestyńskiej, spokój jest 
powierzchowny. Krzyżują się tu 1 
walczą ze sobą różne prądy i  wpiy 
wy, ścierają sę  idee, programy. In­
teresy różnych państw dały sobie 
rendez-vous na tych wielk.ch ob- 
szatach; nie jeden imperializm wal 
czy tu o '  zjednanie ludów tubyl­
czych dla tych czy innych haseł, 
nie występując jawnie na widow­
nię.

JtaMfcmflBOLU G fcO W Yl A"SUa mia!a dawniej Luwren- 
ce‘a> nawpól mityczną postać dzia- 
Jacza PrOEr£bskiego, którego na- 
zwisiio staio się symbolem na 
Wschodzie. Giośny stal się La­
wrence co prawda wtedy, gdy już 
główne swe zadanie spełnił 1 wy­
stąpił jako człowiek pióra.

Anglia, która w  Palestynie mu­
l i ł .  siała przejść od polityki do dzia-

Krew i ziemia
Jak działa propaganda hitlerowska w kandynawii

Propaganda i ekspansja niem lec. 
k a  obejmuje również lu a je  skandy­
nawskie, a  przede wszysuKlm grani­
czącą z Niemcami Damę, która po­
siana m niejszość n.em-ecką, wyno­
szącą  30 tys. osób, Teren ekspansji 
w  tym  wypadku jest m iniaturowy, 
ale tym  iaiw .ej da się na nim za­
obserwować stosowane metody, tym  
ciekawsze, że przedmiotem aktywno  
śc i są  tak niewątpliwi Nordycy, 
jak  Duńczycy. A kcja niemiecka dą­
ży w  krajach Skandynaw sk .ch uo 
dwóch cerów. Jednym  z  nich jest  
zdobycie wpływu na politykę tych  
pańs-w  i zbhżen-e ich do linii polity­
ki niemieckiej. Ten cel leży dalej, a 
na drodze do osiągnięcia go reżą 
wielkie trudności. Cel drugi, bliższy, 
to  zorganizowanie m niejszości n.e- 
mieckiej w  Danii i  pozyskanie m ie­
szkającej wśród niej ludności duń­
skiej, aby zwiększyć procentowy 
stosunek w  pómccnym Szlezwigu na 
rzecz Niemców.

Po ukończeniu wojny światowej 
koalicja ofiarowała Danii zwrot 
w szystkich obszarów, które straciła  
na rzecz Prus po wojnie w roltu 
1864. Rząd duński w  sposób bardzo ' 
charakterystyczny dla pokojowej ( 
polityki tego państwa, nie przyjął i 
te j  oferty, ale zaproponował plebi­
scyt, który też został przeprowadzo I 
ny. 'Duńczycy w  tej kw estii kiero­

x o m n m &  
MYDEŁKO DO ZĘB Ó W

E R Y S
O  N I E Z R Ó W N A N Y M  S M A K U

biazg, który nie wywoła incyden­
tów dyplomatycznych, że białe 
mury konsulatu włoskiego w  Tu­
nisie obryzgano czerwonym atra- 
msn.em i niebieskim, co tworzyło 
harmonię trójbarwną sztandaru Beduinów masakrowano tyciąca- 
francuskiego — to też nie byio tra  I mi. Ale i tu ia j chodzi o względy 
gedią. Tak samo, jak nie było nic strategiczne przede wszystldm. 
groźnego w hałaśliwych pocho-1 Odtąd właśnie kończy słę humo-

t e t w  legendarnego pik. Lawrence

LUDZIE w  CIENIU
sa reżyserami krwawych zajść na Bliskim Wschodzie

w ali się zasadą nie narzucania swej 
w oli ludności. Sym patyzowali rów­
nież z  ustrojem  repub—tausinm, pa- 
nującym  w ów czas w  Niem czech, i 
nie chcieli ir.u robić trudności.

Hasło, którym  N iemcy pos.ugnją 
się obecnie w  propagandzie, brzmi: 
„Krew i  ziem ia-*. Niemcem , w m yśl 
tej zasady je s t  ten, kto czuje się  
Niemcem, czyja je s t  krew niemiec­
ka i  czyja  jest  ziem -a niemiecka. 
Jednakowoż Isiemcami m ogą być i 
ci „niedostatecznie uświadomieni**— 
jak twierdzą kierownicy propagan­
dy —  którzy uważają s ię  obecnie za 
Duńczyków i których należy przeko­
nać, że  są  Niemcami.

Propaganda niem iecka w  Danii 
dotychczas nie dala większych  
zukatów  politycznych. V/ czasie ple 
biscytu w 1620 reku Ilość głosów  
niemieckich w  północnym Szlezw i­
gu w ynosiła 25%, a  N iem cy mieli 
większość w 4 okręgach, m. in. w  
m ieście Aaabcnran (Apenraden). W  
wyborach w  r. 1932 ilość giosów  nic  
m ieckich spadla do 13,2%.

Propagandę ekonomiczną prowa­
dzi Kredit In stitu t V ogelgesang, dy 
sponujący w ielkim i środkami, który  
nabył 83 farm y i wydzierżawił je 
sym patykom  ideologii hitlerowskiej. 
N a tym  terenie rezultaty są w ię­
ksze, od tych, któ:e  propaganda nie 
m iecka zdołała osiągnąć na gruncie 
ściśle politycznym.

dach młodzieży ze szkół średnich, 
demonstrującej na ulicach Medio­
lanu.

Tak bywało dawniej, tak byłoby 
1 dzisiaj, gdyby... gdyby nie oś Ber­
lin — Rzym, gdyby nie walka o he 
gemonię Ita lii na wodach Morza 
śródziemnego. Bo — dlaczego 
Korsyka miałaby być italską? Nie 
chce nią być. Ale to jest pozy­
cja strategiczna. Dlaczego miałby 
należeć do Ita lii Tuni3, kłóry od 
roku 1381 pozosłaje pod protełrto- 
ratem Francji? Tunis, w  którym 
mieszka obecnie 94.030 Włochów 
i  103.0C0 Francuzów, w  którym lu­
dność tubylcza, przeważnie arab­
ska, bynajmniej nie darzy Ita lii 
sympatią, mając dobrze w  pamię­
ci bezlitosne, okrutne rządy Gra- 
zianiego w  Tripolisie i  w  Libii, le­
żących o miedzę, gdzie Arabów i

łań wojennych, nie zrezygnowała 
przecież z wpływów w  paustwach 
arabskich, w Azji środkowej. La­
wrence nie pozostał bez następ­
ców. Z  natury rzeczy wynika jed­
nak, iż dz.ałają oni pod ocloną dy­
skrecji, starając się nie zwracać na 
siebie uwagi ogółu — nic wystę­
pują na zewnątrz; tym mn.ej się o 
nich wie i  mówi, im większy jc :t 
ich zalcres działania, im większe 
stosunki i  wpływy mają w  kraju, w 
lrtórym przędą swoją słeć.

Na Bl.skłm Wschodzłe posiada 
Włelka Brytania płęciu godnych 
następców Lawrence*a, którzy bro 
nłą interesów Imperium brytyj­
skiego, zagrożonych—trzeba przy­
znać — wcałe poważnie przez eks­
pansję imperializmu włoskiego i 
niemieckiego.

Saint John Philby należy do naj­
lepszych znawców stosunków w 
Arab i, czemu dal wyraz w dziełach 
„The empty Quarter‘* i  „The he- 
art of Arab a". Philby służył przez 
długie lata w Indiach, w  Civil Ser. 
vice, a w czasie wojny zosta} od­
komenderowany do Arabii. Jego 
przyjaźń z Ibn Saudem utorowała 
mu drogę do stanowiska. V / owych 
czasach Ibn Saud był tylko szej­
kiem jednego z plemion arabskich;

rystyka, a zaczyna się historia se­
rio. W  miesięczniku niemieckim 
„W ille  und Macht", współpracow 
nik włoski tego pisma, Salvotil, w 
numerze grudniowym ogłasza ar­
tykuł, w  którym rozwija i  wyjaś­
nia italskie piany zdobywcze, do­
tyczące utworzenia wielkiego afry 
Irańskiego imperium, mającego ob 
jąć Abisynię, Libię i  Tunis. We­
dług tego planu, w razie jego urze­
czywistnienia, Egipt i Sudan zna­
lazłyby się w kleszczach nowego 
imperium italsko -  afrykańskiego 
i  — na wzór Czechosłowacji — zo 
stałyby włączone, wchłonięte eko­
nomicznie, strategicznie przez no­
we imperium. Ostatecznym celem 
w tej koncepcji miałoby być opa­
nowanie Nilu, poczynając od jego 
źródeł (jezioro Tsana w  Abisynii), 
umiędzynarodowienie go na wzór 
Dunaju i  opanowanie w  ten spo­
sób głównych punktów oparcia na 
drodze do indyj.

Plan co słę zowie imponujący.

gdy zajął tron króla Hedżegu, o-
Larowal Philby‘emu stanowisko ..........................
głównego doradcy, co nie w yw o-1 Pr^ e‘  pr.sa po£CŁreaa
la lo  Żadnych Sprzeciwów, gdyż I doniosłe znaczenie należytego wyko. 
Philby byi mahometaninem. O - I ^ r ^ a  kolonij dla ustabilizowania 
beenie mieszka Philby w  Mekce, g o ^ a rc z e j Francji,
gdzie Of-Cjalnte uchodzi za pod- . w  nym planie intensyfikacji 
w ła d n e j lb „  S ,„da, w  ra c z y w l-1

stości zaś może być uważany za większenie kultury bawełny, której pro- 
rezydenta W.ełkiej Brytanii. | dnkcja do r. 1943 ma być trzykrotnie 

w śród Beduinów cieszy się wiel zwiększona wyniknie FraacJ,
kim mirem Abu-ai-Hanak. Zna g0 i os“ ^ osc 250 m;bonow fr- rocznie‘ 
tam każde dziecko. Abu-ai-Hanak | Ponadto przez ustanowienie różnorod.

w służbie J. C. MOŚCI hrólą Jerze-1 „  in i
go VI. W pływy majora Gluboa Się ’ poIożon,  na intensyfikację produkcji ka- 
gają bardzo daleko i  jemu to za-i wy — co jeśli się powiedzie, pozwoli za 
wdzięczą Anglia, iż przed dwoma 15 lat na pokrycie całego zapotrzebowania 
loty odwrócona została realna i ™ - g - w * ” •  «  £ »
groźba wtargnięcia 70.003 Bedui- nów kawy ,zagranicą.
nów w  granice Palestyny. Również FraIwja wy<łaje ponad 600

Najlepszym znawcą spraw, do- milionów fr. no owoce i około l  m !- |£
tyczących Środkowej Azji, jest o- horda na miazgę drzewną do wyrobu 
beenie C. J. Edmonds. Of.cjalny papieru. Zarządzenia, jakie zostały wy.
. . . . .  , j  , , I dane obecnie w niektórych koloniach,
jego tytu ł brzmi, doradca króla .  „  Gwinei, p m . l ,
Iraku. Mr. Edmonds ma jednakże wkrótce na pokrycie zapotrzebowania 
duże zadania przed sobą, W czym metrepotii w powyższym zakresie, 
mu przychodzi z pomoc, z , ^ - 1 B f ™ -  • £
mość 12 języków, w  tym pers.^e- r;,unl kolonialnym, min. Maihdel żarnie- 
go. TO też W Zakres jego działa- rza ‘użyć nowych metod dyspozycyjnych, 
nia wchodzi sfera interesów bry- Mianowicie, przewiduje on przeprowa. m •«« • • dzeme w szerokim zakresie oecentrali-

Ofcolr Ph-Iby ego wybitne m,e|. Ije jl, p=rji _  do j ,
tyjskłcll nad zatoką Perską, wania tylko ogólnych dyrektyw, a kie.

ANTYWŁOSłtlE DEMONSTRACJE STUDENTÓW FRANCUSKICH 
W  SŁYNNEJ DZIELNICY ŁACIŃSKIEJ W  PARYŻU.

Na razie na papierze. Albowiem rzają dopomagać do urzeczywłst-
ani Francja, ani Anglia nie żarnie-

sce zajmuje, jako znawca Arabii 
i działacz na tym gruncie, Bertram 
Thomas, uważany za jednego z 
najlepszych fachowców w  dziedzi­
nie orientalistyki politycznej.

Najmniej znanym jest ostatni z 
piątki, Peake Palto, o którym krą­
żą w  Arabii gadki, iż zjawia słę 
nagle J niespodziewanie, jak 
mum. Cieszy się on ogromnym za­
ufaniem Arabów, nie różni się 
czym na zewnątrz od nich i  na tym 
stanowisku broni interesów Impe­
rium.

Anglia znalazła następców god. 
nych Lawre.ice'a i  oni to, mato zna 
ni w  Europie, unikający celowo 
rozgłosu, walczą o utrzymanie w!a 
dzy i  wpływów brytyjskich 
Bliskim Wschodzie, podminowa­
nych i zagrożonych przez wpływy 
i  agtację taklch-że Lawrence*ów 
Italskich i  niemieckich.

0 rozwój gospodarczy 
francuskiego r a i e r i n

k olon ia ln ej s
Francuski minister kolonii Georgi 

Mendel, wystrjpił obecnie ? wielkim 
planem prac i  przedsięwzięć, jakie ma­
ją być realizowane we francuskim im­
perium kclontnluym. Ze względu na 
nowe koncepcje, jakie powyższy plan 
zawiera, prasa francuska poświęca mu 

cg specjalnych artykułów.

men.a tych planów. Wzmocnienie 
załóg francuskich w Tunisie, fóriy 
fikacyj morskich w bazłe wojennej 
Błzeny, ogran.czenia im.gracji 
włoskiej do Tunisu — to doraźne 
przeciwdziałanie władz francu­
zach na terenie tuniskim.

Z  wysuniętych żąd3ń włoskich 
pod adresem Francji najrealniejsze 
znajdują słę na szarym końcu: Dżi 
but .i i Suez. Te, o których się mó­
w i mniej i  ciszej. I te będą pra­
wdopodobnie w jakiś sposób zała­
twione w  drodze kompromisu. Od 
stąpienie Iia lłi części akcyj kolei 
Dżibuttl — Addis Abeba oraz do­
puszczenie reprezentantów Ita lii 
do rady zarządzającej kanału Su- 
ezkiego — są to realia, które zaht 
teresowane strony (oraz Anglia, 
gdy chodzi o Suez) potrafią zape« 
wne podzielić między sobą.

Pretensje o Wezuwiusz tam, o  
Mont Dore — tu, nie zagrażają po 
kojowi. Tak przynajmniej twierdzą 
optymiści.

POLONIA*

: rownictwo akcji ma się znajdować a 
miejscu w koloniach przy ścisłyn 
współudziale zainteresowanych.

IQ przyczynę powslowonio rit*  
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzq zla przemianę materii. 
Należy dboć o normalne luił* 
kcjonowanie żolędka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie, 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

Osa IAUERA  
•łosula się p»».y obstrufcelL 
normuia trawienie, błyszcza la*

Sodme i bezboleśnie, przeciw* 
zialajq tworzeniu się lluśzcztf, 

wydaloia substancie gnilna, 
pie wywołują przyzwyczaienio. 
Stosowane sa również skutecs* 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek t pęcherza, komicy 
tólciowej. reumotyzmię. ortre* 
tyżmle. hemoroidach i otyloScl.

Z IO Ł A Z G Ó R 'H A R C U  
O«a IAUERA



s t r .  9

SUKNIE, PŁASZCZE
ceny naJtaAue

najnowsze
m o d e le

M .  E I S E N B E R G
Nalewa, 31 te . 11-43-21 ............ .

NAJMILSZY PODAREK SWIĄTECżHYi

.R *
CMBMIKA

iif mzy: %
AATy/Wlli

P >  S f O  R  T
SENSflCIE DNIft

POWODU PRZEZIĘBIENIA
LE IICHIAIIE I.TP

A W APTEKACH
OŁÓWHA IPRZEDAŻ

A MIKOLASGHA
LWÓW' KOPEHHIKA4

B jlz ia  zim ], b ą iiia  mróz
a nam będzie ciepło już mówią 
ci, którzy poznali zalety ciepłego 
obuwia BATA.

CIEKAWE OBSADY  
KOMISJI LEKARSKIEJ 
BADY KALKOW EJ WE.

W  piątek, 16 b. m., pod przewod­
nictwem  wiceprzewodniczącego Ra. 
dy Naukow ej W ychowania Fizycz­
nego, gen. dr. S t. Koupperta, odbyło 
się posiedzenie Komisji Lekarskiej 
R ady N aukowej WF.

R eferaty w ygłosili:
1 ) doc. dr. E . Reicherówna —  O 

instytucie Badań nad m łodzieżą dr.

Czarna śmierć
na „K a z im ierzu ** i „Paw le**• I1

W nocy z czwartku na piątek 
W podziemiach kopalni „Kazi 
mierz** kolo Sosnowca wydarzyła 
#:ę tragiczna w skutkach katastro­
fa górnicza. Mianowicie na głę­
bokości 600 m. zawalił się strop. 
Pod gruzami pozostało 5-ciu gór 
ników.

W wyniku zorganizowanej na­
tychmiast akcji ratowniczej odko­
pano dwuch górników, trzecłi zaś 
pozostało pod ginzami, które przy 
waliły szyb na przestrzeni około 
100 m. Odkopanych górników w 
■tanie ciężkim przewieziono do 
•spitala.

Kolumna ratownicza, pracująca 
z wysiłkiem przez szereg godzin 
do piątkn wieczorem, nie odnala­
zła pozostałych 3-ch górników, 
wobec czego stracono nadzieję od­
grzebania ich żywych.

Wiadomość o katastrofie ryw o. 
łała w okolicy przygnębiające wra 
zenie.

W podziemiach kopatni „Pa­
weł" w Cbebziu zasypany został 
zwałami węgla górnik Karol Ma- 
zner z Goduli, ponosząc śmierć na 
miejscu. Na miejsce wypadku 
przybyła komisja urzędu górni­
czego z Chorzowa.

Pendego w  Rzymie, 2 ) kpL dr. 
Grodzki —  o tlziałalnoścl poradni 
sportowo .  lekarskich w Polsce, 3) 
ppłk. dr. W . Dybowski — o przygo­
towaniach lekarskich do narciar­
sk ich zawodów F IS. w  Zakopanem, I 
w  lutym  1939 roku.

W szystkie trzy  referaty w yw oła-' 
ły  ożywioną dyskusję. Po reteracle 
kpt. dr. Grodzkiego uchwalono na­
stępujące wnioski:

a )  Pożądane jest  zorganizowanie 
w 89 ośrodkach zdrowia —  poradni­
c tw a sportowo -  lekarskiego. Reali­
zacja nastąpi w  ciągu 4 lat.

b) Wydatki, związane z  opłatą 
kierowników poradni sportowo .  le­
karskich przy Ośrodkacn Zdrowia 
m ają być pokrywane z  budżetów  
Pow iatowych i M iejskich Kom itetów  
WF. 1 PW. przy ewentualnej pomo­
cy  ZUS. i  Min. Opieki Społecznej.

Jeśli chodzi o pokrycie tych opłat 
z  budżetów Pow iatowych i  M iejskich 
K om itetów W F. 1 P W , Kom isja Le 
karska Rady wnosi, aby 1 procent 
tych budżetów przeznaczony był na 
rzecz opiekł lekarskiej w sporcie i  
W. F.

poradni sportowo -  lekarskich, jak  
i regulaminu dla poradni przy O  
środnach Zdrowia oraz ustalenie for  
m y sprawozdawczej dla nich.

UKARANI DZIAŁACZE 
LEKKOATLETYCZNI 

ODWOŁUJĄ HDS DO SADU
W  związku z ukaraniem przez 

specjalną kom isję WOZLA odsunię­
ciem  od piastowania godności w 
sporcie lekoatletycznym  na trzy la- 
ta  wiceprezesa WOZLA p. Zubera l 
m istrza olim pijskiego Janusza Kuso 
cińskiego, dowiadujemy się, że  uka- 
rani postanowili odwołać się nietyl- 
ko do PZLA, podnosząc nlespraw.e- 
dliwoćó 1 nieformalność decyzji tej 
kom siji, ale także zamierzają odwo 
łać się do sądu o zniesławienie. Rów  
nłeż do sądu postanowił odwołać się  
p. Małek, ukarany przez kom isję na  
ganą.

LIKWIDACJA ZATARGU  
KRAKOWA ZE SLĄSKIIiM

Śląski Okręgowy Związek Hokeja  
na lodzie, otrzym ał od Krakowskie­
go Okręgowego Związku H okeja na

► e s ta a ra c a  S i e n n a  2,----  9W te  . 2-19.17
Po gruntownym remoncie w ydaje  obiady sm aczne z  S-ch dań 
I  z loty Wieczorem od 6-ej do 12-ej w  nocy 1

Saia bilardowa.

R A D I O - K O R O N A  „C E L IM P "

Kronika Bielsto, Białej i oKolscy
Biała, Komornicka 4.

Baczność dozorcy domowi Biel- 
uka • Białej członkowie klasowych 
Związków Zawodowych,

W niedzielę, dnia 18 grudnia 
1938 o godzinie 10, do połud­
ni* w małej sali Domu Robotni­
czego w Bielska, odiędzie się 
OGÓLNE ZEBRANIE DOZOR- 
CÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY

DOMOWEJ.
Na porządku dziennym będą o-

Zaproszenie
mawiane sprawy zawarcia urnowy 
zbiorowej, ustawodawstwa i in­
nych.

Towarzysze! Towarzyszkil Nie* 
cliaj nikogo nie braknie. Wszyscy 
do walki o umowę zbiorową.

Zarząd Związku Dozorców 
Domów, Siużby domowej 
i pokrewnych zawodów. Od­
dział w Bielsk- .  Białej.

c) W  m iarę m ożności finansowych  
Państw ow y Urząd WF. 1 PW. wy­
posaży nowopowstające poradnie 
przy Ośrodkach Zdrowia w  sprzęt, 
apteczki i  druki. N atom iast roczne 
uzupełnianie apteczek pozostawić  
najeży Instytucjom, finansującym  
Ośrodki Zdrowia.

d) N a najbliższe kursy Informa­
cyjne lekarzy sportowych w  A ka­
dem ii W F. m ają być powołani w 
pierwszym rzędzie lekarze, przewi 
dziani na kierowników poradni spor 
towo .  lekarskich przy Ośrodkach 
Zdrowia.

Komisja Lekarska R ady Nauko­
wej W F. wnosi, aby kursy informa­
cyjne dla lekarzy sportowych skró­
c ić  do okresu 1 tygodnia, a  kursy 
przygotowawcze na lekarzy sporto­
wych — przedłużyć do czterech t y ­
godni.

e) Konieczne jest  opraocwanie jed 
nolitej karty badań dla wszystkich

KURSY SAMOCHODOWE

N aW O G R O D Z i< A 4 l> f“ “ l6 3 4

lodzie pismo, w  którym  krakowski 
okręg komunikuje, że  po zbadaniu  
incydentu po m eczu Kraków —  
Śląsk i  po przesłuchaniu kapitana  
związkowego p. Voigta, doszedł do 
wniosku, że kapitan związkowy nie 
był upoważniony do w yrażania ja­
kiejkolwiek opinii imieniem zarządu 
krakowskiego okręgu. Zarząd stano  
w islia p. V oigta nie podziela i  z  tym  
stanowiskiem  m e m a nic wspólne­
go. Zarząd krakow skiego okręgu ży 
w i nadzieję, że po cała owitym  w y­
jaśnieniu incydentu zostaną naw ią­
zane dalej przyjazne stosunki z  o- 
kręgiem  śląskim  dla dobra sportu 
hokejow ego w  Polsce.

SLĄ.SK ZAPRASZA KRAKÓW
DO UDZIAŁU W  TURNIEJU  

CZTERECH MIAST
W  piątek wlecz, wiceprezes ślą­

skiego okręgowego związku hokeja  
na lodzie, zwrócił s ię  telefonicznie 
do Cracovii z  propozycją, by jako  
drużyna Krakowa w zięła udział w 
turnieju czterech m iast.

W  ten sposób zatarg m iędzy Śląs­
kiem a  Krakowem został definityw  
nie zlikwidowany.

LUKSUSOWA BIELIZNA DAMSKA 
W ytwórni Wyrobów Trykotowo -  Jedwabnych 

i«< WARSZAWA  
MYLNA 9 m. 52
(obok ul. Przejazd)FAVORIT

H U R T -D E T A L  Ii" ” " M I I I  I

Fatalny wypsdek 
w wintizis kgieiswej

n a b w o r t i i

W  piątek około godz. 9-tej ra ­
no na dworcu kolejowym w Kra­
kowie wydarzył się wstrząsający 
wypadek.

Pracownik kolejowy Franciszek 
Wyrwa z Czatkowic, pow. chrza- 
nowskiego, zjeżdżając windą ko­
lejową z peronu na dół w nieus.a 
lonych na razie okolicznościach, 
dostał się między windę a ścianę, 
doznając bardzo ciężkich kontuzji 
wewnętrznych i odnosząc giębo- 
ką ranę na głowie. Wezwane po­
gotowie przewiozło nieszczęśliwe­
go, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy do szp.tala Ubezp. Spoi.

NA G W IA Z D K Ę
Lal.ta Ma - Ma jest naj­
odpowiedniejszym po­
darkiem, gdyż wzbudza 
podziw i  zachw yt dziec­
ka. P ięknie przystrojo­
na, posiada blond w ło. 
sy , i  niebieskie oczy! 
Rączki i  nóżki rucho. 
m e. dzięki czem u lalka  
m oże stać  oraz siedzieć! 
Mówi głośno 1 wyraż-

__ nie ,ma-ma", „ma-raa".
Wielkość półmetrowa! Cena re­
klamowa wraz z  pudłem zł. 4.75. 
W len. gat. LALKA CHODZĄCA 
— NOWOŚĆ!! w  pięknym naro. 
dowym stroju, m ówiąca, ty lko  zł. 
6.90. P łaci s ię  przy odbiorze. Skł. 
zabawek: W A LER IA  OBORSKA. 
Dz. A . W arszawa I, ul. Święto­
krzyska 27.

tel. 11-03-46

Nowy gwiazdkowy numer

„Sygnałów*1
U kazał s ię  powiększony gwiazd­

kow y numer (59) „Sygnałów*' i za­
w iera treść następującą: Mtćfiał K ol 
cow: Listopad Madrytu. —  Zygm unt 
Jarosz:  M aterializm żyje  jeszcze. —- 
Je rzy  W  yszom irsk i:  Charta liberta- 
tum  anim alis —  D laczego jestem  do 
m okratą? A nkieta .Sygnałów" (Bo. 
loslaw D udziński, Ignacy F ik, D ezy­
dery  B zym kiew w z). —  Franciszek  
G il: Berlińskie piekła. —  K . W . Zo- 
w odzińskt: W ytyczne polityki kato­
lickiej. — Uchylenie konfiskaty „Sy  
gnatów". —  Stanisław  R yszard  D o. 
browolskl: Glossy o  kulturze naro- 

— Bruno Schulz: Ojczyzna, -w
Lech P iw ow ar: N ota do krytyków.—  
A dolf Sow iński: fiwiat antyczny. —  
Do protoplasty. —  M arceli Bandels- 
m an: W  setną rocznicę śmierci P a ­
czyńskiego. — Leon Slrakun: Rzeź- 

r X Salonie I. P . S . —  Jerzy  Pu­
tram en t. D w ie powieści Szempliń- 
skiej. —  Oblicze dnia. —  Korespon­
dencja (K aro l A dw en tow icz, Stani­
s ław  T hugutt, gen. M arjusz Zaru­
sk i) .  — J e rzy  Pański: Teatry war- 
izawskłe. — Rysunki: B. W . L inke,

E ryk  L ipiński, F ranciszek P areck l—
10 ilustracyj — 12 stron. __ Cena
egzemplarza 40 groszy. — Prenume­
rata kw artalna 2 złote; półroczna 4 
:łote; roczna 7 złotych. —  Adres re­
dakcji i  adm inistracji: Lwów, Haa- 
ke-Eosaka 12. Pocztowe konto roz­
rachunkowe nr. L  Konto P . K. O. 
nr. 503.400.

S A L O N  K A P E L U S Z Y
w  BIAŁEJ KRAKOWSKI J PIAĆ KO S flELN Y H f. 4

EOlecj

kapelusze damsk;e i dla dzieci od zł. 3.50
Modele najnowsze. Obsługa szybka i rzetelna.

Przyjmuje się kapelufze damskie i dziecięce do pneróbek, po bar­
dzo niski cli cenach.

M A R I A  S Y L I C A

MUSZTARDA I
S o s y — O liw a l
zipiawy da wódakl

I KrOlewsaa 
25

i  i sklepy spor

Gdy lekarz powie: Watioba
m yślcle o  jej leczeniu, bo w  tej dla. 
gnozie m ieści s ię  często: woreczek 
żółciowy, kam ienie żółciowe, żółtacz 
ka. Zioła M agistra W olskiego prze­
ciw  cierpieniom wątroby ze  znakiem  
ochronnym „Billosa" zawierające eg

zotyczne rośliny Combretum ł  Boi- 
do pobudzają wątrobę do w łaściwej 
pracy i normalnego wydzielania żół­
c i oraz powodują naturalne wypróż­
nienie. Do nabycia w aptekach i  cłro 
geriach.

Z braku pracy
W klatce schodowej jednego z 

domów w Katowicach znaleziono 
młodą, nieprzytomną dziew­
czynę. Pogotowie Ratunokwe 
przywiozło ją do szpitala, gdzie 
wyspempowano je j natychmiast 
żołądek, ratując życie. Gdy doszła 
do przytomności, przesłuchano ją.

Okazało się, że jest to 19-letnia 
dziewczyna z Zabierzowa pod 
Krakowem, która przybyła do Ka­
towic w poszukiwaniu pracy. Po­
nieważ pracy nie znalazła, a pie­
niędzy na przeżycie już nie 
miała, więc kupiła za ostatnie 
grosze weronalu i popełniła za­
mach samobójczy, A teraz co da­
lej?

W domu panuje skrajna nędza 
i dziewczyna musi siukać pracy 
poza domem. A gdy jej nie do­
stanie, co ma zrobić.

(1 « (lii ■ ■
Patentow any Rozgłośnik detektora- 
w y za z ł. 16. rprawl najw iększą n u  

dość w  rodzinie.
POLSKIE ZAKŁADY „ATA" 
WARSZAW A, Ogrodowa 27.

TAPCZANY „LECHÓW" W arszawa, ŁUCKA
Z ł ó ż  o l i a t ę

na Pomot Zimawg.

P. 6 . W ODEHOUSE

I  W STARYM DWORZE
I 11 9 j L angielskiego przełożyłaLm  b- kopkluw na  - ----

Przez chwilę sir Buckstone był zbył osłupiały, aby 
móc coś powiedzieć.

— Ależ oni zachcwałi się cudownie. Wspaniale, do 
diaska. Pani nie rozumie, droga księżno. To jest 
stiaszny łajdak, nazwiskiem Peake. Człowiek do ni- 
fezego,

— Doprawdy? Czy mogę po'nformować pana, że 
ten człowiek właśnie zostanie nu  im mę~em?

— Co?
— Tak.
— Peake?
- T a k .
— Pani wyjdzie zamąż za Peake*a?
Nie zwracała już uwagi na pytania baroneta.
— Czy cię boli, Adrianie?
— Tak, Heloizo.
— Chodź ze mną, to ci przemyję oko.
— Dziękuję ci, Heloizo.
— Ale zanim to zrob'ę — rzekła księżna, przesta­jąc być litiściwym aniołem i pozwalając, by glos jej 

nabrał znajomych groźnych tonów — wytłumaczysz 
mii w jaki sposób znalazłeś się tutaj — i goniłeś po 
kuchennych schodach?

Adrian Peake przewidywał, że prędzej czy później 
zażądają od niego tego wyjaśnienia — i był na nic 
przygotowany.

— Przyjechałem tu, aby być blisko ciebie, Heloizo. 
Wiedziałem, jak bardzo będę tęsknił za tobą. Mia­
łem mieszkać w gospodzie. Udałem się na przechadz­
kę brzegiem rzeki i natknąłem się na Tubby‘ego. 
Przyszło nam do głowy, aby się wykąpać, gdyż po­
południe było takie upalne... No więc zaczęliśmy 
się kąpać... Ale kiedy wyszliśmy z wody, okazało 'ę, 
że tymczasem ktoś ukradł nam ubranie. Tubby pod­
dał myśl, aby zaczekać, aż wszyscy będą siedzieli 
przy cbiedzie — i wtedy wcisnąć się do dworu, a on 
już postara się o ubranie w swoim pokoju. Powie­
dział mi, abym zaczekał, ale nie wrócił, więc posze­
dłem szukać sam. Wpadłem do jakiejś sypialni i wło­
żyłem na siebie czyjeś ubranie, a potem ktoś przy­
szedł i znalazł mnie, — wówczas straciłem głowę 
i uciekłem.

Nie była to historia, która mc głąby się wydać od 
razu wiarygodną dla kogoś, odznaczającego się ta­
kim sceptycyzmem, jak księżna Dworniczek. Popa­
trzyła nie niego z ukosa.

—- Czy to prawda?
«— Tak, Heloizo.
— Wydaje mi się to bardzo dziwaczne.
— Możesz zapytać Tubby‘ego.
— Gdzie on jest?
— Nie wiem.

—- Teodor siedzi w kuchni— zakomunikowała pan­
na Whittaker. — Je szynkę.

— Teodor? — Głos księżnej, która wzdrygnęła się 
na tę pożyteczną informację, zabrzmiał chłodno. Nie 
łatwo jest patrzeć na współczesną pracującą pannę, 
jak na jakiegoś gada, który nagle wypełzł z pod ka­
mienia, — ale w każdym razie księżna usiłowała to 
robić. — A czy wolno mi zapytać, na jakiej podsta­
wie nazywa pani mego pasierba: Teodorem?

— To jest człowiek, którego kocham — odpowie­
działa panna Whittaker z prostotą. — Jestem z nim 
za-ahęczona.

Księżna Dworniczek wciągnęła powietrze powoli 
i z sykiem, po czym wypuściła je wolniej. Oczy jej 
błyszczały. Niejeden kelner w restauracji był świad­
kiem takiego błysku, ilekroć coś było nie w porząd­
ku z usługą. Jak Janka zdążyła już zauważyć, księż­
na nie sympatyzowała specjalnie ze skromnymi pra­
cującymi dziewczętami. Historia o Kopciuszku nic 
przemawiała jej zbytnio do serca.

— Doprawdy? — zapytała. — Jakie to romantycz­
ne! Pani jest jakąś tam sekretarką, czy czymś ta­
kim?

Nie była to forma, w jakiej panna Whittaker okre­
śliłaby swoje stanowisko, ale odpowiedziała uprzej­
mie.

— Wła-aśnie.
Księżna Dworniczek zwróciła się do sir Bucksto- 

ne'a z druzgoczącym gestem.
— A więc to tak! — skonstatowała.

Ra io warszawskie
N IEDZIELA, 18 grudnia.

W ARSZAWA I. 7.15 PieSń „Naj. 
św iętsza Panno". 7.20 Ork. Wileń­
ska. 8.00 Dziennik. 8.15 Audycja dia 
w si. 0.15 Nab. z  kościoła Sw. Krzy­
ża. 11.45 Radiowy program muz. w 
okresie Św iąt B ożego Narodzenia. 
12.00 HejnaŁ 12.03 Poranek sym fo­
niczny tz  Łcdzi). 13.00 W yjątki z 
pism Józefa P iłsudskiego. 13.05 Prze 
ględ kulturalny. 13.15 Muzyka obła 
dowa ,ze Lw ow a). 14.40 „W szyst­
kiego po ttochu" dla dzieci. 15.00—  
Audycja dla w si. 16.30 R ecital śp ię, 
w aczy Sławy Czerwińskiej. 17.00 — 
„M ałżeństwo doskonałe" — premie  
ra słuchowiska Leonarda W hite‘a 
(A n glia). 37.30 Podwieczorek przy ' 
m ikrofonie. 19.S0 N ow e nagrania, 
(płyty)- 20.15 Audycje inform acyj. 
ne. 21.20 Kraina uśmiechu — ope­
retka. 23.00 O statni dziennik. 23.05 
Wlad. z Polski w  jęz. angielsikm.

W ARSZAWA U . 14.30 Soliści:— 
Janina Godlewska, Stefan Rachoń. 
15.05 Koncert z Filharmonii Warsz. 
16 40 Program . 16.43 Muz. tan. — 
(p łyty). 21.00 Maurice R avel (pły­
ty ). 22.00 K lasycy wiedeńscy (p ły . 
ty ). 22.50 M uzyka taneczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 19 grudnia.

WARSZAWA I. 630 Pieśń. 6.35 Gim- 
nastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (płyty)- 8.00 And. dla 
szkół. 11.00 And. dia szkół. 11.15 Tań­
ce charakterystyczne (płyty). 12.00 H-J- 
nał. 12.03 And. polu en. 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 1330 „Moniusa* 
ko" — audycja dla liceów. 15.00 Słu­
chowisk,?, dla młoezieży: ’ anku, co
psom szył buty*'. 1530 Ork. Katowicka. 
16.00 Dziennik i Wiad. gosp. 16.20 Kro­
nika naukowa: „Historia". 1635 Ree, 
fortep. Ilzy Rodzińskiej. 17J5 „O wła­
ściwościach reklamy" — odczyt. 1730 
„Sylwetki lutnistów" (ze Lwowa). Wy­
konawcy: Trio gitarowe Adama Eplera. 
13.00 And. dla wsi. 1830 „Pills i Ta- 
het w piosenkach" (płyty). 1830 Sezon

. .  . . i  chkpskii
weseln" — suita Feliksa Rybickiego. 
1930 Koncert rozrywkowy (z Łodzi). 
2035 And. inform. 21.00 Zespół Jana 
Hoffmana. 21.40 Nowości literackie. 
22.00 „Dzieje symfonii" — and. muz. 
’ 235 Przegląd prasy i ost. <*-ien. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. francuskim.

WARSZAWA U. 14.00 Ork. Katowic­
ka. 1430 Marsze i tańce (płyty). 16.00 
Utwory Prokofiewa (płyty). 16.40 Wia- 
i;.m. sportowe i parę inform. 1630 Ką­
cik solistów: Śpiewa Aleksandra Helf. 
reichowa. 17.10 W ośrodkach zdrowia— 
pog. 17.25 Życie kulturalne stolicy 1735 
Program. 17.40 Muz. tan. (płyty). 21.C0 
Muz. (płyty). 21.15 „Style i kierunki"— 
odczyt. 2130 A. Wielhorski gra własne 
utwory. 22.00 Muzyka tan. t  dancingu. 
23.03 Kwartet smyczkowy (płyty).
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N A  TYCH TY L K O  G ŁO S U JC IE !

5
Wyborcy! Wyborczynie!

KTO pragnie urzeczywistnienia KTO nie chce afer w  rodzaju 
Wolności, Sprawiedliwości i  D e-' dzyńskiego, „Cara", kamieniolo- 
mokracji, ten glosuje na LISTĘ mów i  t. p., ten glosuje na listę 
NR. 5.

KTO chce zniesienia wyzysku i 
ucisku, ten glosuje na listę NR. 5.

KTO walczy z fałszem, obłudą 
i  zakłamaniem, ten glosuje na listę 
NR. 5.

KOMU leży na sercu dobro mia­
sta i jego rozwój, ten glosuje na 
listę NR. 5-

KTO chce roztoczenia prawdzi­
wej opieki nad biednymi, nad dzie 
ckiem i matką, ten glosuje na listę 
NR. 5.

KTO chce usunięcia klęski bez­
robocia, przez rozwinięcie wiel­
kich robót publicznych, ten głosu­
je na listę NR. 5.

KTO chce walki z bezdomnoś­
cią 1 nędzą mieszkaniową przez 
budowę domów dla bezdomnych 
i  tanich mieszkań dla ludności nie­
zamożnej, ten glosuje na listę 
NR. 5.

KTO pragnie rozwoju spółdziel­
czości a przez to  usunięcia wyzy­
sku stosowanego przez chciwych 
zysku pośredników i  kapitalistów, 
ten glosuje na listę NR. 5.

KTO chce skutecznej walki z l i ­
chwą i  spekulacją, ten głosuje na 
listę Nr. 5.

KTO chce oświaty dla ludu, ten 
głosuje na listę NR. 5.

NR. 5.
LISTA PPS. I ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH SKUPIA CAŁY 
ŚWIAT PRACY FIZYCZNEJ I U- 
MYSŁOWEJ.

NIE POZWOLIMY ABY W  KRA 
KOWIE PANOSZYŁY SIĘ FA­
SZYZM I REAKCJA1

DZIŚ, W  DNIU ROZGRYWKI 
MIĘDZY OBOZEM WOLNOŚCI, 
POSTĘPU I  DEMOKRACJI A  CIE­
MNYMI SIŁAMI WSTECZNI- 
CTWA, NIEWOLI SPOŁECZNEJ, 
NIENAWIŚCI RASOWEJ, WYZNA 
NIOWEJ I  KLASOWEJ, KAŻDY 
UCZCIWY OBYWATEL, KAŻDY 
MIŁUJĄCY WOLNOŚĆ, ODDA 
GŁOS NA LISTĘ NR. 5.

Hasiem naszym: FASZYZM 
PRZEZ KRAKÓW NIE PRZEJ­
DZIE!
LUD KRAKOWSKI MUSI ZDO­

BYĆ RATUSZ KRAKOWSKU
Dzień 18 grudnia przejdzie do 

historii jako dzień zwycięstwa lu­
du Krakowa.

Wszyscy do urn wyborczych!
WSZYSCY Z KARTKĄ NR. 5!
NIECH ŻYJE ZWYCIĘSTWO 

ŚWIATA PRACY!
NIECH ŻYJE LISTA PPS. I  KL. 

ZWIĄZK. ZAWODOWYCH NR. 5!

Lokale wyborcze listy nr. 5
Kartki do glosowania dla wszy­

stkich okręgów wyborczych otrzy 
mywać można w niżej podanych 
lokalach. W  tych samych lokalach 
zamawiać można taksówki dla star 
ców' I chorych na dzień głosowa­
nia.
GŁÓWNY KOMITET WYBORCZY

Al. Krasińskiego 16, tel. 123-14. 
OKRĘG I.

Rynek Główny 16, I I  p., teł. 
139-93.

Rynek Główny 33, III p., tel. 
176-40.

Rynek Główny 12, III p., teł. 
107-77.

Rynek Główny 10,1 p. 
ul. Sławkowska 6 ,1 p. tel. 155-54 
ul. Sławkowska 12, I  p., tel.

175-21.
ul. Szczepańska 5 ,1 p., tel. 122-94 
ul. Szczepańska 5, II p., tel.

211-45. 1

O S T R Z E Ż E N I E !
1) Ze strony listy Nr. 3 wyda­

ne zostały kartki do glosowania, 
zawierające NA PIERWSZYCH 
MIEJSCACH NAZWISKA NA­
SZYCH KANDYDATÓW, nato­
miast NA MIEJSCACH DAL­
SZYCH NAZWISKA KANDYDA­
TÓW „SANACYJNYCH". Kar.ki 
te.mają być rzucone na miasto w 
wielkich ilościach w ostatnich 
chwilach przed głosowaniem. Pię­
tnując to, wzywamy DO DOKŁA­
DNEGO OBEJRZENIA SWEJ 
KARTKI DO GŁOSOWANIA I 
SPRAWDZENIA NA NIEJ WSZY­
STKICH NAZWISK KANDYDA­
TÓW. Wyjaśniamy przy tym, że 
kolejność nazwisk na kartce nie 
ma znaczenia, natomiast niezmier­
nie ważnym jest, by wszystkie na­
zwiska na kartce były WYŁĄCZ­
NIE nazwiskami kandydatów listy 
Nr. 5.

Wyjaśniamy dalej, że wyborca 
może glosować TYLKO NA KAN­
DYDATÓW, ZGŁOSZONYCH W 
DANYM OKRĘGU WYBORCZYM. 
Nazwiska kandydatów zgłoszone 
w  innych okręgach, choćby to na­
wet byli kandydaci listy Nr. 5, bę­
dą unieważnione.

Dlatego trzeba pamiętać: GŁO­
SOWAĆ TYLKO NA KANDYDA-

Repertuar
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO. 

Dnia 18 grudnia popoł. „Rodzina
Whitioak‘ów“, wieczorem „Baba • Dzi­
wo".

ul. Zamenhofa 14, tel. 110-16. 
ul. Tomasza 11 a, of. I  p., teł.

103-10.
OKRĘG n.

Al. Krasińskiego 16, tel. 123-14, 
141-41, 149-68.

ul. Królowej Jadwigi 65.
OKRĘG III.

ul. Czarnowiejska 41, teł. 109-12.
OKRĘG IV.

ul. Batorego 1, II p., tel. 138-27. 
OKRĘG V i  VI.

ul. Warszawska 15/17, tel. 
114-86, 200-17.

pl. Matejki 8, tel. 122-03. 
OKRĘG VII i  VIII.

ul. Serkowskiego 7. 
uL Wolnica 6, parter.

OKRĘG IX. 
ul. Smolki 9. 
ul. Wielicka 83. 
ul. Krzywda 28.

OKRĘG X.
u t  Twardowskiego 72.

TÓW ZGŁOSZONYCH W  OKRĘ­
GU, W  KTÓRYM WYBORCA ZA 
MIESZKUJE!

2) Nasi mężowie zaufania od­
wiedzają poszczególnych wybor­
ców i  doręczają im kartki do glo­
sow a ła  w  KOPERTACH Z POU­
CZENIEM. Do głosowania należy 
w niedzielę zabrać ty lko kartki, 
KOPERTĘ NALEŻY POZOSTA­
WIĆ W DOMU. Wyborca na miej­
scu w Komisji Wyborczej otrzy­
ma kopertę zaopatrzoną pieczęcią 
Zarządu Miejskiego i  do tej koper­
ty włoży przyniesioną z domu kart 
kę do głosowania. WYPEŁNIO­
NĄ KARTKĘ DO GŁOSOWANIA 
NALEŻY KONIECZNIE PRZY­
NIEŚĆ ZE SOBĄ Z DOMU, gdyż 
Komisja Wyborcza żadnych kartek 
doręczać nie ma prawa.

OSTRZEŻENIE POWYŻSZE 
NALEŻY PODAWAĆ DO WIADO­
MOŚCI WSZYSTKICH ZNA |O- 
MYCH, PRZYJACIÓŁ I  KOLE 
GóW. Ani jeden głos nie może 
być zmarnowany, gdyż ułrata na­
wet jednego głosu może rozstrzy­
gnąć o mandacie socjalistycznym.

KINO MUZEUM DLA T. U. R., 
w niedzielę, dnia 18 grudnia b. r., 
o godz. 7 wieczorem, wyświetla 
Kino Muzeum dla T. U. R. wspa­
niały podwójny program.

„ŁÓDŹ PODW ODNA Nr. 9". 
i  „P RO M IEN IE  Z A G Ł A D Y ".
Bilety do nabycia przy kasie 

Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9. j

OKRĘG I.
I. Zygmunt Bocian, 2. Mgr. Zyg. 

munt Gross, 3.' Franciszek Kuba­
nek, 4. Stanisław Krystyn Za­
remba, 5. Kazimierz Winiarski,
6. Kazimierz ścibor, 7. Franciszek 
Kalemba, 8. Antonina Średnicka, 
9. Tomasz Trąbka, 10. Stanisław 
Lorenz, 11. Helena Rusek, 12. Frań 
ciszęk Wójcik, 13. Włodzimierz 
śwituszak, 14. Jadwiga Nowory- 
ta, 15. Władysław Szaraj, 16. Wła 
dysłaiw Kosobudzki.

OKRĘG II.
1. Jan Sawicki, 2. Stanisław 

Karton, 3. W iktor Koczub, 4. Wła 
dysław Jura, 5. Michał Dudzicki, 
6. Aleksander Wójcik, 7. Franci­
szek Rusin, 8. Józefa Rzeźnikowa, 
9, Bolesław Radziszewski, 10. Hi­
lary Giecewicz, 11. Stanisław Drąż 
kiewicz, 12, Antoni Trzmiel, 13. 
Rudolf Kohut, 14. Alfons Wojdy­
ła.

OKRĘG III.
1. Stefan Czerwieniec, 2. Dr. An 

foni Pajdak, 3. Maria ściborowa, 
4. Adam Leńczowski, 5. Ludwik 
Żywiecki, 6. Ludwik Ziąbek, 7. Leo 
pold Wojtanowicz, 8. Maria Sy- 
rek, 9. Wojciech Zioło, 10. Feliks 
Szczypuła, 11. Walenty Bączek, 
12. Józef Zając.

OKRĘG IV.

Zwycięży lista P.P.S.
i khssw ydi Związków Zawodswydi

IF „K rakow skim  K urierze W ie­
czornym "  ukazał się wywiad z 
tow. A . C iołkoszem .

Poda jemy niżej charakterystycz­
ne ustępy wywiadu:

„Na sytuacji wyborczej w Krakowie
taciążyły dwa męi»)«nty- Po pierwsze 
w przeciwieństwie do niedawnych wy 
borów sejmowych, w wyborach gmin­
nych biorą udział wszystkie stronoio* 
twa polityczne. Czy więc kto chce, czy 
nie chce — akcja wyborcza rozwija 
się w kierunku politycznego plebi­
scytu. Stąd też racjonalnym, jest, że 
najżywiej rozwijały swą akcję stron­
nictwa stojące, po prawej i lewej stro­
nie tego obozu, który wedle wyborów i 
sejmowych jako jedyny zajął stanowi-1 
sko pozytywne. PPS. i endecja . są w 
roli ugrupowań atakujących, grupy sa 
nacyjne zaś zajmują pozycje obronną. 
Stąd też lista nr. 3 ni< potrafiła do 
tej pory przejawić większej dynami­
ki. Z powyższej oceny nie należy na­
turalnie wyciągać wniosku o jakiej­
kolwiek wspólnocie taktycznej PPS.: 
i  endecji. Jest wręcz przeciwnie — o- I 
ba te ngrnpowania starają się osłabić - 
pozycję sanacji, ale walką ideologicz­
ną w tych wyborach, to jest przede 
wszystkim walka między PPS. a fa­
szyzmem typu endeckiego.

Drngą charakterystyczną cechą wy-' 
borów krakowskirh to ideowa kapi- I 
tu acja ugrupowań sanacyjnych wobec i 
endecji. Lista nr. 3 kopiuje hasła, to ' 
eo mówi na wiecu gen. Haller, albo | 
p. Czmchajowski nie riele różni się 
treścią od endeckich ulotek. Schyłek 
„sanacji" widoczny jest także w dobo­
rze ludzi. Miejsce działaczy, którzy 
szukali własnej postawy wobec zaga­
dnień polskiego życia zajęli Indzie, 
na których horyzontach myślowych 
zaciążyła endecka szkoła.: Nie chodzi 
mi tutaj specjalnie o kwestie, żydow­
ską, ale o owego ducha nietolerancji 
ł fanatyzmu, który chce bramy Kra­
kowa pozamykać szczelnie przed wszel 
ką szerszą mysią. Już raz w dziejach 
Krakowa miała miejsce taka tragedia, 
kiedy nietolerancja religijna wygnała 
z Krakowa rzesze studentów do ob­
cych krajów i wtedy ca długie lata 
zagasnął blask krakowskiego uniwer­
sytetu, który ściągał w te mury mło­
dzież połowy Enropy. My socjaliści 
pragniemy kultury polskiej nie tylko 
z nazwy, ale i z ducha, kultury, która 
rodzi się z naszej ziemi, z naszego in­
du, z jego tęsknot i potrzeb. Ale za­
razem wierzymy w siłę i  moc pols­
kiej knltury, kultury tysiąc letniej, 
kultury zachodnio • europejskiej, któ­
ra nie potrzebuje gwarancji swojej 

■wielkości szukać w żagwiach nienawi­
ści.

— Cóż to piaczy, gdy.wzywa się do

1, Kazimierz Przybyś, 2. Jerzy 
Peller, 3. Wojciech Murzyn, 4. 
Wacław Erker, 5. Marian Slowiak,
6. Maria Łapczyńska, 7. Józef 
Adamczyk, 8. Edmund Feter, 9. Jan 
Krausiewicz, 10. Jan Stanecki, 11. 
Jan Modesan, 12. Franciszek Ku- 
baty, 13. Józef Paciorek, 14. Ta­
deusz Reingruber, 15. Jakub 
Ópach, 16. Franciszek Strug.

OKRĘG V.
1. Mieczysław Mastek, 2. Karol 

Wrona, 3. Teodor Jan Piotrowski, 
4. Stanisław Stączek, 5. Piotr 
Flacht, 6. Franciszek Gałczyński,
7. Jan Kołacz, 8. Wacław Bezdek, 
9. Stanisław Kuciel, 10. Leopold 
Felger, 11. Stanisław Burman, 12. 
Stefan Suka, 13. W italis Wolań- 
ski, 14. Jakub Gaudyn, 15. Walen­
ty Grabacki, 16. Jan Kęsek.

OKRĘG VI.
1. Rudolf Bator, 2. Michał Flor­

ków, 3. Marian Wroński, 4. Pro­
kop Maceluch, 5. Stanisław W ój­
cik, 6. Agata Pietrusówna, 7. Sta­
nisław Mrożek, 8. Roman Ibkow- 
ski, 9. Józef Biedroń, 10. Antoni 
Zębaty, 11. Stefan Kupczyk, 12. 
Władysław Zachara. 13. Maciej 
B ialik, 14. Michał Migdał.

OKRĘG VII.
1. Mieczysław Bobrowski, 2.

obrony grodu Piastów i  Jagiellonów?
Przed kim? Kto to narusza spokój 
grobów wawelskich, my czy wysocy 
firmanci listy nr. 3? W tekach p ie ­
lonego Balonika" pozostał rysunek 
przedstawiający Wawel zamieniony na 
tpikwę, drukarnię „Naprzodu" i pie­
karnię lodową. Ale to był wesoły żart 
humorysty- Po 30 latach dorobek Zie 
lonego Balonika stał się „poważnym" 
programem dnżego ugrupowania poli­
tycznego.

Także hasło zjednoczenia na afi­
szach listy nr. 3 zabraniało bardzo 
nieszczerym dźwiękiem. Wszyscy wie­
dzą. że ci panowie zaraz po wyborach 
pociągną każdy w swoją stronę. Spół­
ka Blokn z Frontem — to była spół­

ka Greka z Ormianinem: kontrahenci 
od pierwszej chwili myślą o tym jak 
się nawzajem wyprowadzić w pole. 
Nie naszą rzeczą jest oceniać kto w 
tej spółce drngą stronę przechytrzy. 
Ale pewne jest, że jedyny istotny ar­
gument listy nr. 3, to jest zapewnie­
nie nowej Radzie Miejskiej trwałej 
większości, odrazu zawisł w powie-

Cznjemy się silni podwójnie. Li­
czebnością naszych zwolenników i 
ich zdyscyplinowaniem. Jest to kar­
ność nie ślepa i bezm. rlna, al- pole­
gająca na świadomym i dobrowolnym 
podporządkowaniu wszystkich jedno­
stkowych ambicji wielkiej idei dobra 
społecznego.

— Szanse endecji — mimo wszyst­
ko oceniam jako nieznaczne. Wybory 
do Rady Miejskiej to nic wybory do 
Bratniaka na Uniwersytecie, gdzie 
można bez trudu zwyciężać. Było ze 
strony endecji'dużo krzyku, dużo afi­
szów i dużo ulotek, bo było dużo pie­
niędzy, z wiadomych i niewiadomych 
źródeł — ale głosów będzie mało. Co 
do sanacji —• 'to mimo dawnych i no­
wych sojuszów jedno jest nieuchron­
ne: koniec dotychczasowej jednoli­
tej i zwartej większości sanacyjnej.

*
L u d  Krakowa w ybierze kandy­

datów  lis ty  P. P. S . i  Zw iązków  
Zawodowych N r. 5!...

Wybory
do Rad Miejskich 
w pow. chrzanowikim
W dniu 18 grudnia odbędą się 

wybory do Rad Miejskich w 
Chrzanowie, Trzeb in i, Jaworznie, 
Szczakow ie  i Krzeszowicach. PPS. 
i Klasowe-Związki Zawodowe idą 
dó wyborów z własnymi listami, 
oznaczonymi w tych okręgach 

Nr. 2.

Maksymilian Sfatter, 3. Adam Bu- 
jas, 4. Ludwik Pyznarski, 5. Sta­
nisław Ulatowski, 6. Jan Gromek,
7. Maria Stanakówna, 8. Kazi­
mierz Kopczyński, 9. Konrad Lubań 
ski. 10. Władysław Bałus, 11. Sta­
nisław Dziadur, 12. Franciszek 
Staszczck, 13. Eleonora Rusek, 14. 
Antoni Kruczek.

OKRĘG VIII.
1. Dr. Józef Rosenzweig, 2. Mar 

cin Łachecki, 3, Kazimierz Buisie- 
wicz, 4. Ignacy Bubisz, 5. Ludwik 
Polak, 6. Stefan Guszlewicz, 7. 
Józef Kluska, 8. Karol Lichota, 9. 
Wacław Wojtasik, 10. Stefania 
Nyczówna, 11. Stanisław Puchal­
ski, 12. Józef Gajos, 13. Andrzej 
Hein, 14. Klemens Czyżowski, 15. 
Piotr Czernek, 16. Teofil Giirtler,

Bacznasc w y b o rc y !
Bezpłatna komunikacja aulobasawa w dniu wyborów

Zarząd M iejski w  Krakowie poda- 
je  do wiadomości, że w  związku z  
odbywającymi s ię  wyborami do Ra­
dy M iejskiej w  dniu 18 bm. w  godzi­
nach od 9 do 21 będzie uruchomio­
nych 14 tutobusów dla umożliwienia 
wyborcom bezpłatnego dojazdu do 
bardziej oddalonych lokali głosow a­
nia.

M iejsca postoju i odjazdu tych  au­
tobusów pódajem y poniżej:

D la O kręgu N r. I I  m iejsce postoju: 
pl. N a  Staw ach  —  kursuje, z  przy­
stankiem  przed lokalem  wyborczym  
przy ul. Król. Jadw igi 78, do końca 
uL Król. Jadw igi i  z  powrotem. Ul. 
ks. Józe fa  ZZ (b . roga tka ) —  kursuje 
do lokalu wyborczego przy uh Król. 
Jadw igi 85 i z  powrotem.

D la O kręgu N r. III  m iejsce posto­
ju: zb ieg  ul. P iastow skie) i  J . Lea—  
kursuje do lokalu w yborczego przy  
ul. Oleandry 6 i  z  powrotem; zb ieg  
ul. L . R yd la  i  Bronowickiej —  kur- 
suje do lokalu wyborczego przy ul. 
Konarskiego 2 i  z  powrotem.

D la O kręgu N r. IV  m iejsce posto­
ju: ul. Prądnicka 80 (Zakł. S an it.)—  
kursuje do lokalu wyborczego przy

CHODNIKI
KAPY

NARZUTY
KOCE

FIRANKI
LINOLEUM

C E R A T Y

„Przemysł Linoleim"
Kra ów, Ryne:i Gł. 10

F I R A N K I
nowoczesne obicia meblowe oraz 

ręcznie tkane

MICHAŁ W £ITZ
Kraków, Floriańska 23 tel. 148-40.

Piękne Kosze świąteczne 
Już o l Zł. 12.50

W ina oryginalne gronowe
Zieleniak buL 0.7 litr. zł. 2.90 
Deserowe słodkie 0.7 litr . „  2.90 
Graves 0.7 litr . „  3.20
oraz w iele innych doborowych ga­
tunków sta le  na skladzi.e Ponadto: 
koniaki, lik iery, śliwow ica i  w szel­
kie towary kolonialne po cenach 

najniższych
PERLBERGER i SCHENKER  

Kraków, Grodzica L. 48
TeL 103-08.

M i m i M  tanu rojrzelisw
W K R A K O W I E

„COSttCOtf m A 5’
JA N A  W ó L tE G O  

pl. Szczepański 2, le i .  103-31
urządza pogrzeby od najskromniej, 
szych do najwspanialszych przepro. 
wacza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasoonym daleko idące 

•atepstwa

OKRĘG IX
1. Dr. Romuald Szumski, 2. Sta 

nisław Cekiera, 3. Władysław Kor 
dys, 4. Marian Bomba, 5. Marcin 
Waiigóra, 6. Roman Soczówka,-7: 
Jakub Walusiak, 8. Jakub Słowik, 
9. Dym.tr Marendziuk, 10. Stani­
sław Krówka, 11. Franciszek 
Wiater, 12. Wojciech Hyla, 13. Jó­
zef Opydo, 14. Walerią Grzybczy- 
kowa.

■ OKRĘG X.
1. Dr. Wacław Seidl, 2. Jan Mu­

larz, 3. Karol żyła, 4. Kazimierz 
Łuczak, 5, Saturnin Nowakowski, 
6. Julia Matogowa, 7. Mieczysław 
Lipiński, 8. Mieczysław Kraska, 
9. Fłatek, 10. Jan Pająk, 11. T o ­
masz Diektarz, 12. Józef Gołębiow 
ski.

ul. P rądnicka 80 (Zakł. San it.)—kur. 
suje do lokalu wyborczego przy AL ' 
29 Listopada 24 i  z  powrotem; zbieg  < 
ul. S z la k  i W arszaw skie j —  kursuje 
ul. W arszawską, Ogrodową, Pawią, 
Lubicz, Rakowicką do lokalu wybor­
czego przy ul. Lubomirskiego 2 1 1 -1  
powrotem.

D la O kręgu N r. V I m iejsce postoi 
ju: koniec ul. N iepołom skie) —  kur­
suje do lokalu wyborczego przy uL 
Jachowicza 5 i z  powrotem; ul. R ze ­
źn icza  33 (R zeźn ia) —  kursuje do Id. 
kału wyborczego przy ul. Jachowi­
cza  5 i  z powrotem: ul. Lubicz. 19 
(S trzeln ica)—kursuje do lokalu w y .  
borczego przy uh H. żólkiewsklegń  
15 i z  powrotem.

D la O kręgu N r. IX  m iejsce posto­
ju: koniec ul. W ielickiej —  kurśUje 
do lokalu w yborczego przy ul. Za­
m ojskiego 6 i  z  powrotem; konleć 
ul. P łaszow skie j —  kursuje do loka­
lu wyborczego przy ul. Saskiej 1 1 1 s 
powrotem.

D la O kręgu N r. X  m iejsce postoju: 
koniec ul. Zielnej —  kursuje do loka, 
lu  wyborczego przy ul. Szwedzkiej’43 
i  z  powrotem; Al. Skrzyneckiego —  
kursuje do lokalu wyborczego przy  
ul. Szwedzkiej 42 i z  powrotem.

KRAKÓW, PUŁAWSKIEGO 14, 
Tel. 2-15-91.

^Ścienne
poleca S. FINKELSTEIN  

Kraków, ul. św . Krzyża 3, 
tel. 129-03.

C U K IER N IA
K A Z IM IE R Z  D A N E K

I Kraków, Karmelicka 13 tel. 155-07 
I Rynek gł. 35 „Europejska"

teł. 145-32.
Poleca na święta znane z dobroci 

wyroby cukiernicze.

SK LEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

IDZfF R A » X IE W IC Z
wykonuje artystycznie wszelkie pra-: 
ce  w  zakres kw iaciarstwa wchodzą­
ce. Wielki wybór roślin liściastych  

i  kwitnących. Ceny niskie.
Krabd .v,ul.Karm3.it a 1.7,teł. 170-85

Ojjłoszania tiroane

MEBLE lakierowane, urządzenia ku 
chenne. dziecinne, tap czan y,-ot#:  

m any, m aterace, poleca najtaniej ta­
picer Kosek. Kraków, św . Tom asza Ay

Ma  Gwiazdkę tani prezfent, to  dobry 
parasol z w ytw órni „Umbre.lo" 

Kraków, R ynek Gł. 11. :

_  redaktor: JERZY CESARSKI. uuunu w unikam i SD. Ntóladuwo Wydawniczej „Kuboinik*', W aru

ul.Karm3.it

